
JÓZEF STALIN NIE ŻYJE
Od Komitetu Centralnego 

Komunistycznej Partii Związku 
Radzieckiego, Rady Ministrów 

Związku Socjalistycznych 
Republik Radzieckich 

i Prezydium Rady Najwyższej
Z.S.R.R.

DO W SZYSTKICH CZŁONKÓW  
PARTII, DO WSZYSTKICH LU D ZI 
PRACY ZW IĄ ZK U  RADZIECKIE­
GO.

Drodzy Towarzysze i Przyjaciele!
Komitet Centralny Komunistycz­

nej Partii Związku Radzieckiego, Ra­
da Ministrów Związku Socjalistycz­
nych Republik Radzieckich i Prezy­
dium Rady Najwyższej ZSRR z uczu 
ciem głębokiego bólu powiadamiają 
Partię i wszystkich ludzi pracy 
Związku Radzieckiego, że 5 marca 
o godzinie dziewiątej minut pięćdzie­
siąt wieczorem, po ciężkiej chorobie 
zakończył życie Przewodniczący Ra­
dy Ministrów Związku Socjalistycz­
nych Republik Radzieckich i Sekre­
tarz Komitetu Centralnego Komuni­
stycznej Partii Związku Radzieckie­
go, Józef Wissarionowicz Stalin.

Przestało bić serce współbojowni- 
ka i genialnego kontynuatora dzieła 
Lenina, mądrego Wodza i Nauczycie­
la Partii Komunistycznej i narodu ra 
dzieckiego —  Józefa Wissarionowicza 
Stalina.

Imię Stalina jest bezgranicznie 
drogie naszej partii, narodowi radziec 
kiemu, masom pracującym na całym 
świecie. Wraz z Leninem towarzysz 
Stalin stworzył potężną partię komu­
nistów, wychował ją i zahartował; 
wraz z Leninem towarzysz Stalin był 
źródłem natchnienia i Wodzem Wiel­
kiej Socjalistycznej Rewolucji Paź­
dziernikowej, założycielem pierwsze­
go na świecie państwa socjalistycz­
nego. Kontynuując nieśmiertelne 
dzieło Lenina, towarzysz Stalin po­
prowadził naród radziecki do histo­
rycznego w skali światowej zwycię­
stwa socjalizmu w naszym kraju. 
Towarzysz Stalin poprowadził nasz 
kraj do zwycięstwa nad faszyzmem 
w drugiej wojnie światowej, co w spo 
sób zasadniczy zmieniło całą sytuację 
międzynarodową. Towarzysz Stalin 
uzbroił partię i cały naród w wielki 
i jasny program budowy komunizmu 
w ZSRR.

Śmierć towarzysza Stalina, który 
oddał całe swe życie ofiarnej służbie 
dla wielkiej sprawy komunizmu, jest 
najcięższą stratą dla partii, dla mas 
pracujących Kraju Rad i całego 
świata.

Wieść o zgonie towarzysza Stalina 
wzbudzi głęboki ból w sercach robot­
ników, kołchoźników, inteligencji

i wszystkich ludzi pracy naszej Ojczy 
zny, w sercach żołnierzy naszej męż­
nej Armii i Marynarki Wojennej, w 
sercach milionów łudzi pracy we 
wszystkich krajach świata.

W tych dniach pełnych bólu 
wszystkie bratnie narody naszego 
kraju jeszcze bardziej zespalają się 
w wielkiej zwartej rodzinie pod wy­
próbowanym kierownictwem partii 
komunistycznej, stworzonej i wy­
chowanej przez Lenina i Stalina.

Naród radziecki żywi bezgranicz­
ne zaufanie i przepojony jest gorącą 
miłością do swej ukochanej partii 
komunistycznej, bo wie, że służenie 
interesom narodu jest najwyższym 
prawem całej działalności partii.

Robotnicy, kołchoźnicy, inteligen­
cja radziecka, wszyscy ludzie pracy 
naszego kraju nieugięcie realizują 
politykę, opracowaną przez naszą 
partię, odpowiadającą żywotnym in­
teresom mas pracujących, zmierza­
jącą do dalszego wzrostu potęgi na­
szej socjalistycznej Ojczyzny. Słusz­
ność tej polityki partii komunistycz­
nej potwierdzona została przez dzie­
sięciolecia walki, doprowadziła ona 
masy pracujące Kraju Rad do histo-

(Dokończenie na str. 2_ej)

Do Robotników, Chłopów 1 Inteligencji 
Pracującej!

Do Kobiet polskich i Młodzieży!
Do Żołnierzy polskich!
Do Narodu Polskiego!

TO W A R ZY S ZE  I  O B Y W A TE LE
Cala postępowa ludzkość z najwyższym  

bólem przyjęła tragiczną wieść o zgonie naj 
większego Człowieka naszych czasów —  Jó 
zeta Stalina.

W raz z narodami Związku Radzieckiego 
szczególnie głęboko i boleśnie przeżywa ten 
wielki cios naród polski, który Towarzyszo­
w i Józefowi Stalinowi zawdzięcza swe w y­
zwolenie z ponurej hitlerowskiej niewoli, 
swe odrodzenie, odzyskanie prastarych Ziem  
Polskich, utrwalenie swej niepodległości.

Masy pracujące Polski wiedzą, że ich h i­
storyczne przeobrażenia społeczne, wyzwo­
lenie z jarzm a obszarników i kapitalistów, 
zdobycie władzy przez lud pracujący i u - 
mocnienie państwa ludowego, olbrzymie 
osiągnięcia w  budowie nowego życia — w ią  
zą się nierozerwalnie z braterską pomocą 
narodów radzieckich, z serdeczną troską i 
ojcowską opieką Wodza i genialnego Nau­
czyciela mas pracujących całego świata, 
Wielkiego Przyjaciela naszego narodu —  
Jozefa Stalina.

W  tej ciężkiej chwili z największą mocą 
odczuwamy serdeczną i nierozerwalną więź 
narodu polsk.cgo z W ielkim  K rajem  R a­
dzieckim.

W  tej ciężkiej chwili głębiej niż kiedykol 
wiek odczuwamy niezwyciężoną silę i zwar 
tość całego światowego obozu pokoju, któ­
rego natchnieniem byl, jest i będzie Józef 
Stalin.

Mocniejszą niż kiedykolwiek jest nasza 
spójnia ideowa i braterstwo w walce o po­
kój, wolność narodów i socjalizm, której 
wzór daje nam wielka bohaterska Partia  
Lenina i Stalina.

Komitet Centralny Polskiej Zjednoczonej 
P artii Fobotniczej, Rada M inistrów i Rada 
Państwa Polskiej Rzeczypospolitej Ludo­

w ej wzyw'ają masy pracujące 1 cały naród 
polski do ziożenia hołdu nieśmiertelnemu 
Wodzowi ludu pracującego całego świata.

Wcielając w życie Jego nauki, wzmac­
niajm y nieustannie zwartość, siłę i jedność 
naszego narodu w walce o pokój 1 socja­
lizm!

Codzienną twórczą J ofiarną pracą roz­
w ija jm y naszą planową gospodarkę naro­
dową — podstawę wzrostu dobrobytif i kul 
tury całego ludu pracującego!

Otaczajmy troską i miłością Wojsko Pol­
skie — wierną straż naszych granic i w ol­
ności naszej Ojczyzny!

W zmacniajm y nieustannie czujność 
wobec wszelkich nikczemnych zakusów im  
perialistycznych podżegaczy wojennych —  
wrogów Polski!

Pomnażajmy siły naszego państwa ludo­
wego — ostoi naszej niepodległości, a za­
razem ważnego i niezłomnego ogniwa świa 
. ’w e " ! obozu pokoju, którego sztandarem 
jest Stalin!

Z imieniem Stalina, uzbrojeni w  Jego 
naukę, łamiąc opór wrogów i zacieśniając 
więź braterstwa z narodami ZSRR kroczy­
my zwycięsko naprzód pod przewodem kia  
sy robotniczej i je j partii do ugruntowania 
naszej niepodległości, pokoju i socjalizmu!

K O M IT E T  C E N T R A L N Y  
P O L S K IE J  Z J E D N O C Z O N E J  P A R T II  

R O B O T N IC Z E J

R A D A  P A Ń S T W A
P O L S K IE J  R Z E C Z Y P O S P O L IT E J  L U D O W E J

Warszawa, dnia G marca 1953 r.

R A D A  M IN IS T R Ó W
P O L S K IE J  R Z E C Z Y P O S P O L IT E J  L U D O W E J

K A T O L I C K I  T Y G O D N I K  SPOŁECZNY
Cena 60 g r.
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Komunikat Rządu ZSRR
o chorobie Przewodniczącego Rady M inistrom  ZSRR 

i Sekretarza Kom itetu Centralnego KPZR

JÓZEFA S T A L IN A
V M O S K W A  (PAP). Agencja TASS ogłosiła nastę­

pu ją cy  k o m u n ika t rządow y o chorobie P rzew odn i­
czącego Rady M in is tró w  ZSRR i  Sekretarza K o m i- 

, te tu  Centra lnego K P ZR , Józefa S ta lina .
K o m ite t C en tra lny  K om un is tyczne j P a r t ii Z w iązku  

Radzieckiego i  Rada M in is tró w  ZSRR donoszą o n ie ­
szczęściu. ja k ie  spo tka ło  naszą p a rtię  i  nasz naród — 
o c iężk ie j chorobie towarzysza J. W . S ta lina .

W  nocy na 2 m arca nas tąp ił u towarzysza S ta lina , 
gdy zna jdow a ł się w  M oskw ie  w  sw ym  m ieszkaniu, 
w y le w  k rw i do mózgu, k tó ry  ob ją ł ważne dla  życia 
części mózgu. Towarzysz S ta lin  s tra c ił przytom ność. 
R ozw inę ło  się porażenie p ra w e j rę k i i  nogi. N astąp iła  
u tra ta  m ow y. P o ja w iły  się c iężkie zaburzenia dzia­
ła lnośc i serca i  oddechu.

Do lec-en ia towarzysza S ta lina  wezwane zostały n a j­
lepsze s iły  leka rsk ie : in te rn is ta  profesor P. E. Ł u k o m - 
s k i;  rzeczyw iści członkow ie  A ka d e m ii N auk M edycz­
n ych  ZSRR: neuro log pro fesor N. W . K onow ałow . in ­
te rn is ta  pro fesor A . L . M iasn ikow , in te rn is ta  pro fesor 
E. M . T a re jew ; neuro log pro fesor I. N. F ilim o n o w : 
neuro log  pro fesor R. A . Tkaczew ; neuro log pro fesor 
I .  S. G łazunow ; in te rn is ta  docent W . I. Iw a n o w -N ie - 
znam ow . Leczeniem  towarzysza S ta lina  k ie ru ją  m in is te r 
och rony zd row ia  ZSRR tow . A . F. T re tia k o w  i  szef za­
rządu łeczniczo-san itarnego K rem la , tow . I .  I .  K up e rin .

N ad leczeniem  towarzysza S ta lina  czuw ają sta le  K o ­
m ite t C en tra lny  K P Z R  i Rząd Radziecki.

Z uw ag i na c iężk i stan zdrow ia  towarzysza S ta lina 
K o m ite t C e n tra lny  K P Z R  i  Rada M in is tró w  ZSRR

uzna ły  za konieczne zarządzić z dn iem  dzisiejszym  p u ­
b liko w a n ie  b iu le tyn ó w  le ka rsk ich  o stan ie  zdrow ia  Jó­
zefa S ta lina .

*

K o m ite t C e n tra lny  K om un is tyczne j P a r t i i Z w iąz­
k u  Radzieckiego i  Rada M in is tró w  ZSRR, zarówno ja k  
i  cała nasza pa rtia , ca ły  nasz naród radz ieck i uśw ia ­
dam ia ją  sobie w  ca łe j pe łn i znaczenie tego fa k tu , że 
ciężka choroba towarzysza S ta lina  spowoduje, iż  przez 
okres m n ie j lu b  ha rdz ie j d łu g o trw a ły  n ie  będzie on 
m ógł brać udz ia łu  w  p racy k ie row n icze j.

K o m ite t C e n tra lny  i  Radą Ministrów z całą powagą 
uw zg lędn ia ją  w  k ie ro w a n iu  p a rtią  i k ra je m  wszystkie 
oko liczności związane z czasowym odejściem  towarzysza 
S ta lina  od k ie row n icze j dz ia ła lności państw ow ej i  para­
fy  jn e j.

K o m ite t C en tra lny  i Rada M in is tró w  w yraża ją  prze­
konanie, że p a rtia  nasza i  ca ły naród radz ieck i wykażą 
w  tych  ciężkich dn iach na jw iększą  jedność i  zwartość, 
b a r t ducha i  czujność, zdw oją  energię w  budow ie  k o ­
m un izm u w  naszym  k ra ju , jeszcze ba rdz ie j skup ią  się 
w o kó ł K o m ite tu  Centra lnego P a r t i i K om un is tyczne j 
i  Rządu Z w ią zku  Radzieckiego.

K O M IT E T  C E N T R A LN Y  R A D A  M IN IS T R Ó W  ZSRR 
K O M U N IS T Y C Z N E J  P A R T II 
Z W IĄ Z K U  R A D Z IE C K IE G O

3 m arca 1953 r.

Orzeczenie lekarskie o przebiegu choroby
i o śmierci J. W . Stalina

‘ MOSKWA (PAP). Agencja TASS opubliko­
wała' następujące orzeczenie lekarskie o przebie­
gu choroby'i o śmierci J, W. Stalina.

W nocy na 2 marca nastąpił u J. W. Stalina 
wylew krwi do mózgu (do lewej półkuli) na tle 
choroby nadciśnieniowej i miażdżycy. W wyniku 
tego nastąpiło porażenie prawej połowy ciała i 
trwała utrata przytomności. Od pierwszego dnia 
choroby stwierdzono objawy zakłócenia oddycha­
nia na rkutek upośledzenia czynności ośrodków 
¡nerwowych. Zaburzenia te wzmagały się z dnia 
na dzień. Miały one charakter tzw. oddechu pe­
riodycznego z długimi przerwami (oddech Chey 
ne-Śtokesa). W nocy na 3 marca zakłócenia od­
dechu zaczęły przybierać niekiedy groźny cha­
rakter. Od początku choroby stwierdzono również 
znaczne zmiany w układzie sercowo-naczynio- 
wym. a mianowicie wysokie ciśnienie krwi, przy­
śpieszenie i zakłócenie rytmu tętna (niemiaro- 
wość na tle migotania) i rozszerzenie serca. 
W związku z postępującą niewydolnością odde­
chu i krwiobiegu już od 3 marca wystąpiły obła­
wy niedotlenienia. Od pierwszego dnia choroby 
podniosła się ciepłota i wystąpiła wysoka leuko- 
eytoza, co mogło wskazywać na rozwoj ognisk za­
palnych w płucach.

Ostatniego dnia choroby, przy gwałtownym po-r 
gorszeniu się stanu ogólnego, zaczęły pojawiać sie 
powtarzające się ataki ciężkiej, ostrej niewydolnoś 
ci sercowo-naczyniowei (zapaść). Badanie elektro 
kardiograficzne pozwoliło na stwierdzenie ostrego 
zakłócenia krwiobiegu w naczyniach wieńcowych 
serca z utworzeniem się ogniskowych porażeń 
mięśnia sercowego.

5 marca w drugiej połowie dnia stan chorego 
zaczął szczególnie szybko ulegać moggj^eniu: 
oddech stał sie powierzchowny i bardzo-przyspie­
szony, częstość tętna osiągnęła 140-1511 uderzeń 
na minutę. Wypełnienie tętna obniżyło sie.

O godz. 21 minut 50. wśród objawów narasta­
jącej niewydolności sercowo-naczynlowej i odde­
chowej. J. W. Stalin zmarł.

Minister ochrony zdrowia ZSRR — A. F. 
TRETIAKOW

Szej zarzadn łeczniczo-sanitarnego Kremla 
— I. 1. KUPERIN

Naczelny internista ministerstwa ochrony 
zdroicia ZSRR — profesor P. E. ŁU- 
KOMSKI

Rzeczywisty członek Akademii Nauk Me­
dycznych — profesor N. W. KO , 
NOWAŁOW

Rzeczywisty członek Akademii Nauk Me­
dycznych — profesor A. L. MIASNIKOW

Rzeczywisty członek Akademii Nauk Me­
dycznych — profesor E. M. TAREJEW

Czlonek-korespondent Akademii Nauk Me­
dycznych — profesor I. N. FILIMONOW

Profesor I. S. GŁAZUNOW
Profesor R. A. TKACZEW
Docent W. I. IWANOW-NIEZNAMOW

Do Kom itetu Centralnego Komunistycznej 
Partii Z iniązku Radzieckiego 

Do Rady M in istrom  ZSRR 
Do Prezydium Rady Najmyższej ZSRR

— Moskiua
D rodzy  Towarzysze ł  P rzy jac ie le !
Łą czym y się z W am i w  bó lu  i  żałobie z powodu zgo­

n u  ukochanego naszego W odza i Nauczycie la, na tchn io ­
nego kon tynua to ra  n ieśm ie rte lne j nauk i M arksa. E n­
gelsa i  Len ina, genialnego Budow niczego kom unizm u, 
n iezłom nego Chorążego św iatowego obozu podoju. 
W ie lk ie sc  P rzy jac ie la  narodu polskiego, k tó rem u  masy 
p racu jące P o lsk i zawdzięczają swe w yzw olen ie  z ja rz ­
ma n ie w o li na rodow e j i społecznej.

N ieśm ie rte lne  życie i dzieło Towarzysza S ta lm a bę­
dzie d la  narodu polskiego na tchn ien iem  i gw iazdą prze­
w o dn ią  w  codziennej p racy i  walce o zbudowanie no­
wego. socialistecznego u s tro ju , będzie sztandarem  w  
w a lce  o zw vciestw o ide i poko ju , postępu i  wo lności 
w szys tk ich  pracu jących  na ca łym  świecie.

S kup ien i w  zwa r ty c h  i czu jnych szeregach pod sztan­
darem  na jw iększego B o io w n iką  i Geniusza współcze­
snej epoki —  Józefa S ta lina , ś lu bu jem y dochowąć w ie r ­

ności Jego naukom , strzec n iez łom nie zasad in te rn a c jo ­
na lizm u  i solidarności w szystk ich  ludz i prący, stać na 
s traży p ra w  i zdobyczy ludu . k tó rych  niezłom ną i n ie ­
zawodną rę ko jm ia  jest w ieczysta p rzy jaźń  i  b ra te rs tw o  
ze Z w iązk iem  R adzieckim .

Z apew n iam y Was, Towarzysze i  P rzy jac ie le , że na ­
ród po lsk i n ie  będzie szczędził s ił, aby zwiększać i 
wzbogacać sw ó j tw ó rczy  w k ła d  do wspólne j w a lk i o 
rea lizac je  w iecznie żyw ych ide i, nauk i  wskazań W ie l­
k iego S ta lina .

W  imieniu KomMetu Centralnego Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotniczej. Rady Ministrów  
i Rady Państwa Polskiej Rzeczypospolitej Ludo­
wej

BO LESŁA W  RIERTJT 
A LE K S A N D E R  Z A W A D Z K I

Warszawa, dnia 6 rnarca 1953 r.

Od Komitetu Centralnego 
Komunistyczne! Partii Związku 
Madzieckiego, Rady Ministrów 

i Prezydium Rady Najwyższej ZSRR
(Dokończenie ze s tr . 1)

rycznyeh zwycięstw socjalizmu. Natchnione tą polityką narody Zw iąz­
ku Radzieckiego pod kierownictwem partii niezachwianie kroczą naprzód 
ku nowym sukcesom budownictwa komunistycznego w  naszym kraju .

Masy pracujące naszego kra ju  wiedzą, że dalsza poprawa dobrobytu 
materialnego wszystkich warstw ludności —  robotników, kołchoźników, 
inteligencji, maksymalne zaspokajanie stale rosnących potrzeb m ateria l­
nych i kulturalnych całego społeczeństwa zawsze było i jest przedmiotem  
szczególnej troski P artii Komunistycznej i Rządu Radzieckiego.

Naród radziecki wie, że wzrasta i krzepnie zdolność obronna i potęga 
państwa radzieckiego, że partia ze wszech m iar umacnia Arm ię Radziec­
ką, M arynarkę W ojenną i organy wywiadu, aby stale wzmagać naszą go­
towość do udzielenia druzgocącej odprawy każdemu agresorowi.

Polityka zagraniczna P artii Komunistycznej i Rządu Związku Radziec­
kiego byia i jest niewzruszoną polityką utrzym ania i u trw alenia pokoju, 
polityką w alk i przeciwko przygotowywaniu i roz-pętywąniu nowej wojny, 
polityką współpracy międzynarodowej i rozwoju stosunków handlowych 

ze wszystkimi krajam i.
Narody Związku Radzieckiego, w ierne sztandarowi proletariackiego 

internacjonalizmu, umacniają i rozw ijają braterską przyjaźń z w ielkim  
narodem chińskim, z masami pracującymi wszystkich krajów  demokracji 
ludowej, więzy przyjaźni z masami pracującymi krajów  kapitalistycz­
nych i ko lon ialnych ,w alczącym i o sprawę pokoju, demokracji i  so­
cjalizmu.

Drodzy towarzysze i przyjaciele! W ielką silą przewodnią i kierowniczą 
narodu radzieckiego w walce o zbudowanie komunizmu jest nasza Partia  
Komunistyczna, Żelazna jedność i niewzruszona zwartość szeregów partii 
— to giówny warunek je j siły i potęgi. Zadaniem naszym jest strzee 
jedności partii jak  źrenicy oka, wychowywać komunistów na aktywnych  
bojowników politycznych o wcielenie w życie polityki i uchwał partii, 
wzmacniać jeszcze bardziej więź partii z wszystkimi ludźm i pracy, z ro­
botnikami, kołchoźnikami, inteligencją, albowiem w tej nierozerwalnej 
więzi z narodem tkw i siła i niezwyciężoność naszej partii.

Partia w idzi jedno ze swyeh najważniejszych zadań w  tym, aby w y ­
chowywać komunistów i wszystkich ludzi pracy w duchu wysokiej Czuj­
ności politycznej, w duchu nieprzejednania i niezłomności w  walce z wro­

gami wewnętrznym i i zewnętrznymi.
Kom itet Centralny Komunistycznej P artii Związku Radzieckiego, Rada 

Ministrów Związku Socjalistycznych Republik Radzieckich i Prezydium  
Rady Najwyższej ZSRR, zwracając się w tych bolesnych dniach do partii 
i narodu, wyrażają niezłomne przekonanie, że partia i wszyscy ludzie 
pracy naszej ojczyzny zespolą się jeszcze bardziej wokół Komitetu Cen­
tralnego i Rządu Radzieckiego, zmobilizują wszystkie swe siły i energię 
twórczą do realizacji wielkiego dzieła budowy komunizmu w  naszym  

kraju .
Nieśmiertelne in rę  Stalina żyć będzie zawsze w sercach narodu ra ­

dzieckiego i całej postępowej ludzkości.

Niech żyje w ielka niezwyciężona nauka M arksa Engelsa Lenina  
Stalina! Niech żyje nasza potężna Ojczyzna socjalistyczna! Niech żyje  
nasz bohaterski naród radziecki! Niech żyje w ielka Komunistyczna Partia  

Związku Radzieckiego!

K O M IT E T  C E N TR A L N Y  R A D A  M IN IS T R Ó W
! K O M U N IS T Y C Z N E J P A R T II ZW IĄ ZK U  S O C JA LIS TY C ZN Y C H

Z W IĄ Z K U  R A D Z IE C K IE G O  R E P U B L IK  R A D Z IE C K IC H

P R E Z Y D IU M  R A D Y  N A JW Y ŻS ZE J Z W IĄ Z K U  
S O C JA LIS TY C ZN Y C H  R E P U B L IK  R A D Z IE C K IC H

Dnia 5 marca 1953 roku.

K o m u n ika t R ad  ij M in is tro m  ZS R R  
i K o m ite tu  C en tra ln eg o  K P Z R
M O S K W A  (PAP). Agencja TASS donosi:
Rada M inistrów Związku Socjalistycznych Republik Radzieckich i K o ­

m itet Centralny Komunistycznej P artii Związku Radzieckiego posta­
nowiły:

Dla zorganizowania pogrzebu Przewodniczącego Rady M inistrów  Zwiąż 
ku Socjalistycznych Republik R ulzieckieh i Sekretarza Kom itetu Cen­
tralnego Komunistycznej P artii Związku Radzieekiego Generalissimusa 
Józefa Wissarionowicza Stalina utworzyć komisje w  składzie tt.: N  .S. 
Chruszczów (przewodniczący), Ł. M . KaganowHz, N. M . Szwernik, A. M . 
Wasilewski, N. M . Piegów, P. A. Artiem iew , M . A. Jasnow.

Kom unikat Kom isji
dlii zorganizowania pogrzebu 

Przewodniczącego Rady Ministrów ZSRR 
i Sekretarza Komitetu Centralnego KPZR

J. W . S ta lina
Trum na ze zwłokami Józefa Wissarionowicza Stalina wystawiona będzie 

w Sali Kolum nowej Domu Związków.
Term in udostępnienia Sali Kolum nowej Domu Związków pqdany zo- 

( stanie do wiadomości oddzielnie.

<4 4



m  10 (380) D Z I Ś  I  J U T R O Sfer. 1

Etienne GILSON

W O L A I M I L O S
T ESLI z punktu widzenia

”  źródła prawda moralna nie 
różni się od każdej innej praw­
dy, to inaczej ma się rzecz z czło 
wiekiem obarczonym jej wykona­
niem. Całość istot wiecznych i 
rzeczy doczesnych, uczestniczą­
cych w tych istotach, tworzy hie 
rarchię rzeczywistości niższych 
lub wyższych wobec siebie wza­
jemnie. Stosunki, jakie się rodzą 
z jej hierarchii, stanowią to, co 
nazywamy porządkiem. Ten po­
rządek rządzi koniecznie natura, 
bo Bóg go jej narzucił, a sam 
człowiek jako część natury pod­
daje się boskiemu porządkowi i 
nie może się od tego uwolnić. W 
czynach, które zależą od ludz­
kiej woli, zaznacza się jednak 
wielka różnica, czyny te bowiem 
nie podlegają koniecznie boskie­
mu porządkowi, ale — przeciw­
nie— ich zadaniem właśnie jest 
jego urzeczywistnienie. Chodzi 
tu już nie o poddanie się prawu, 
ale o pożądanie go i współpracę 
nad jego wypełnieniem. Czło­
wiek zna prawidła i odtąd zagad 
nienie polega na tym, czy chce je 
wykonać. Wszystko zatem zależy 
od postanowienia, jakie człowiek 
poweźmie albo nie poweźmie, za 
prowadzenia w sobie tego po­
rządku, który Bóg dał naturze. 
Jesteśmy tu na prawdziwym roz 
drożu.

Siłą, od której zależy tak waż 
ne postanowienie, jest nie co in­
nego jak wola. Rola jej jest za­
sadnicza, gdyż zależą od niej nie 
tylko wszystkie postanowienia 
naszego życia praktycznego, ale 
również wszystkie działania poz 
nawcze w porządku teoretycz­
nym są pod jej bezpośrednią kon 
trolą. Nie jest zatem przesaaą 
twierdzenie, że taki jest czło­
wiek jak jego wola, i to do tego 
stopnia, że wola podzielona prze 
ciw sobie czyni człowieka podzie 
lonym przeciwko samemu sobie. 
Jest ważną rzeczą uwydatnienie 
tej dominującej roli, ponieważ 
nadaje ona charakter całej 
augustyńskiej psychologii. Ujaw 
nimy ją najpierw w dziedzinie 
samego poznania.

Wszystkie działania zmysłowe 
duszy sprowadzają się do czte­
rech podstawowych uczuć: pożą 
dania (cupiditas), radości (laeti- 
tia), obawy (metus) i smutku 
( tristitia). Otóż pożądanie ozna­
cza zgodę na odruch, którym wo 
la podąża za jakimś przedmio­
tem; radość jest upodobaniem w 
posiadaniu otrzymanego przed­
miotu; obawa jest ustępstwem 
przed odruchem woli, która cofa 
się przed jakimś przedmiotem i 
odwraca się od niego; wreszcie 
smutek jest niezgodą na doświad 
czane zło. W ten sposób każde 
poruszenie duszy zmierza do 
zdobycia lub zachowania jakie­
goś dobra albo do uniknięcia lub 
odsunięcia jakiegoś zła. Ale swo 
bodnę poruszenie duszy mające 
na celu zdobycie lub zachowanie 
czegokolwiek jest właśnie wolą. 
Wszystkie poruszenia duszy żale 
żą więc od woli.

Mniej łatwy wydaje się do­
wód na taką samą rolę woli w 
porządku poznania. Jednak przy 
badaniu każdej czynności po­
znawczej duszy widzimy, że jest 
ona poddana woli. We wraże- 
niu na przykład, które jest naj­
niższą z takich czynności, uwa­
ga, czyli właśnie wola skiero­
wuje organ zmysłowy na przed­
miot w czasie całego trwania 
tego aktu. W każdym więc wra­
żeniu wola jest siłą czynną, 
bez której zmysłowy organ nie 
tma się zmysłowego przedmio­
tu, a więc i wrażenie nie ma 
miejsca. Gdy ta sita przestanie 
działać, wówczas organ może 
wprawdzie być skierowany na 
przedmiot, a przedmiot może' w

dalszym ciągu informować o 
swoim obrazie, ale wrażenie nie 
będzie postrzegane i wszystko 
się tak odbędzie, jakby przed­
miotu nie było. Ileż to obrazów 
iozpościera się w ten sposób 
pi zed naszymi oczami, a jednak 
nie stają się one przedmiotem 
naszego poznania. Gdy jednak 
wola odczuwania nabierze in­
tensywności, wówczas powsta­
nie nie tylko wyrażenie, ale mi­
łość, pożądanie, namiętność 
prawdziwa odczuwania, którą 
może być nawiedzone całe ciało.

W rzeczywistości — prosty na 
pozór przypadek wrażenia zmy­
słowego jest bardziej złożony, 
niż się wydaje. Gdy nasza wola 
zatrzymuje na jakimś zmysło­
wym przedmiocie któryś z na­
szych organów zmysłowych, 
wówczas działa równocześnie 
w dwóch kierunkach różnych; 
najpierw utrzymuje organ w 
kontakcie z przedmiotem, a po­
za tym utrwala w pamięci wra­
żenie w czasie jego przebiegu; 
rozumienie wrażenia powinno 
być świadome • głównie tego 
drugiego działania. Gdy kto 
mówi do nas, w czasie gdy my­
ślimy o czym innym, to potem 
mówimy, żeśmy nic nie słysze­
li.̂  Jest to niedokładne. Słysze­
liśmy, ale sobie niczego nie 
przypominamy, ponieważ na­
sza roztargniona wola nie u- 
stalila wspomnienia dźwięków 
w miarę tego, jak uderzały o 
nasze uszy. Wykazując więc, że 
wrażenie^ podlega kontroli woli, 
dowiedliśmy zarazem, że wola 
panuje nad pamięcią. Otóż to, 
co jest słuszne w stosunku do 
pamięci, jest słuszne również w 
odniesieniu do wszystkich we­
wnętrznych zmysłów, a zwłasz­
cza do wyobraźni. Gdy wola za­
trzymuje obrazy i ustala wspom 
nienia, wtedy składa lub roz­
dziela obrazy tak otrzymane 
i zachowane w ten sposób, że 
je wciela dowolnie do najróż­
niejszych kombinacji. Składa 
więc, jak chce, pierwiastki wzię­
te z poznania świata zmysłowe­
go, by stworzyć świat urojony 
według swych swobodnych po­
ruszeń. Stąd zresztą tyle błę­
dów, do których nas wiedzie ta 
wola coniunctrix separat rix, któ­
ra nas zwodzi, bo i ej uro­
jone twory bierzemy za wier­
ny obraz rzeczywistości. Czy po 
zupełnym przekroczeniu porząd­
ku zmysłowego można odnaleźć 
panujący wpływ woli i w dzia­
łaniach czystego rozumienia^ 
Nie można o tym wątpić. Jeśli 
wola jest czynną siłą, która wy­
wołuje wrażenie, to ta sama si­
ła wywołuje również poznanie 
umysłowe. Przy badaniu umy­
słowych czynności człowieka w i­
dzieliśmy, że kończą się one na 
pojęciu prawdy, która się w nich 
rodzi. Otóż przed takim zrodze­
niem w nas poznania musimy 
go pragnąć. Poznajemy dlatego, 
że pragniemy poznawać, a szu­
kamy pozna-ia tylko dlatego, że 
je chcemy znaleźć. Gdy to prag­
nienie poznania staje się wytę­
żone, dajemy mu nazwę bada­
nia, która oznacza właśnie go­
rącą wolę wiedzenia, przez któ­
rą zdobywamy wiedzę,- ale o ja­
kiekolwiek by zdobycie pozna­
nia chodziło, jest ono zawsze 
zdeterminowane przez ruch, któ­
ry poczyna się z woli. W ten spo­
sób wszystkie działania duszy 
są uzależnione od postanowień 
woli i słusznie mówimy, że wo­
la to człowiek. Co jest jednak 
zasadą samej woli?

Według greckiej fizyki, szcze­
gólnie według Arystotelesa, każ 
de ciało jest przyciągane ja­
kimś ciężarem naturalnym do 
określonego miejsca we wszecb- 
świecie. Przypuśćmy, że fizycz-

ne pierwiastki, ż których świat 
się składa, zostały pomieszane 
i zmącone w jakiś chaos. Będą 
one dążyły spontanicznie do roz 
łączenia się, do powrotu na swo­
je naturalne, właściwe miejsce, 
gdzie się zatrzymają: ogień w 
górze, pod nim powietrze, na 
dole ziemia, a pod nią woda. 
Ta naturalna dążność ciała f i­
zycznego sprawia zatem, że 
ogień pozostawiony sobie unosi 
się do góry, a kamień pozosta­
wiony sobie spada. Trwa to tak 
długo, dopóki ogień nie osiągnie

ci, tak samo jak akty czystej mi­
łości lub bohaterstwa. Zarówno 
w złym, jak w dobrym jej płod­
ność jest niestrudzona. Jest ona 
dla człowieka niewyczerpanym 
źródłem ruchu.

Jeśli tak jest, to nie ma nic 
bardziej nierozumnego, jak pró­
ba odłączenia człowieka od je­
go miłości albo zabronienie mu 
używania jej. Tak samo można 
by go odłączać od niego same­
go i zabraniać mu być sobą. 
Pozbawić człowieka miłości, któ­
ra go popycha w różnych kie­

Maurice Rocher — -  Św. Paweł,  św. P iotr i  św. Augustyn (fragment 
fresku z kościoła św. Dominika w Paryżu).

najwyższego szczytu świata, a 
kamień środka ziemi. Gdy myślą 
odejmiemy ciałom ten ciężar, 
wówczas wszechświat stanie się 
natychmiast bezwładny, zupeł­
nie nieruchomy, martwy. W zu­
pełnie podobny sposób pojmuje 
Augustyn człowieka i jego wo­
lę. W każdej duszy jak w każ­
dym ciele istnieje ciążenie, któ­
re ją bezustannie pociąga i popy­
cha do szukania naturalnego 
miejsca swego spoczynku. Jest 
nim miłość. Moje ciążenie — po­
wiada święty Augustyn — to 
moja miłość: „Pondus meum 
arnor meus; eo feror quocumque 
feror“ . Wypływają stąd bardzo 
ważne następstwa dla natury 
działania naszej woli.

Jest najpierw oczywiste, że 
jeśli miłość jest wewnętrznym 
motorem woli i jeśli wola cha­
rakteryzuje człowieka, to moż­
na powiedzieć, że człowiek w 
istocie jest poruszany przez swo- 
ją miłość. Nie jest w nim ona 
zatem czymś przypadkowym i do 
datkowym, ale wewnętrzną silą 
jego istoty jak ciężar dla kamie­
nia, który spada. Prócz tego, 
ponieważ miłość z określenia 
jest naturalną dążnością do ja­
kiegoś dobra, będzie ona dążyć 
tak długo do celu, aż go osiąg­
nie. Czym byłaby miłość leniwa, 
która nic nie robi? Da mihi. va- 
cantem amorem et nihil óperan 
tern. To bajka. W rzeczywistości 
— miłość człowieka nigdy nie 
spoczywa. To, co tworzy, może 
być dobre lub złe, ale zawsze 
coś tworzy. Zbrodnie, cudzo­
łóstwa, mężobójstwa, zbytki, 
wszystko to jest dziełem miioś-

runkach ku jakiemuś celowi nie­
jasno przeczuwanemu, a będzie 
mniej wart niż ciało material­
ne, które ustępuje pociągane 
własnym ciężarem. Moralne 
więc zagadnienie, które się te­
raz pojawia, polega nie na tym, 
czy należy kochać, ale na tym, 
co należy kochać. „Do czegóż 
namawiają? Niczego nie ko­
chać? Nigdy w życiu. Jeśli nie 

będziecie niczego kochali, bę­
dziecie bez ruchu, martwi, szka­
radni, nędzni. Kochajcie, ale 
dobrze uważajcie, co należy ko­
chać“ . Cnota więc jest chceniem 
tego, czego powinniśmy chcieć, 
to znaczy kochaniem tego, co 
powinniśmy kochać.

Pierwszym następstwem przy 
znania tej głównej roli miłości 
jest stwierdzenie, że jaka bę­
dzie wartość miłości, taka będzie 
wartość woli i samego aktu, któ­
ry z niej wypływa. Powiedzie­
liśmy bowiem, że człowiek dzia­
ła _ według swych namiętności, 
które ze swej strony są tylko 
wyrazami bezpośrednimi jego 
miłości. Gdy więc jego miłość 
jest dobra, wówczas jego na­
miętności i wola będą dobre. 
Gdy miłość jest zła, wtedy i one 
będą złe: recta ¡taque voluntas 
est bonus amor et voluntas per­
versa malas amor. Z drugiej 
zaś strony — ponieważ jakość 
miłości określa jakość woli, jak 
wola określa akt, to można po­
wiedzieć, że jaka miłość — ta­
ki akt. Błędem jest mniemanie, 
że są namiętności dobre i złe sa 
me w sobie, niezależnie od in­
tencji, jaka je ożywia. Wszyscy 
ludzie, dobrzy i źii, doświadcza-

; tłum. Zygmunt JAKIM I AK!
ec

ją ich wszystkich jednakowo, 'ali 
dobrzy mają dobre namiętności; 
a źli złe. Jest więc słuszna złość 
i słuszne współczucie, zbawień-« 
ny strach i święte pożądania; 
Wszystko zależy od miłości, któ-» 
ra je wzbudza. Tak samo błędnej 
jest mniemanie, że są przedmiot 
ty dobre w sobie i złe. Wszystkîé 
mogą być okazjami dla dobrycli 
i złych celów, a więc mogą być 
również przyczynami aktów godj 
nych pochwały lub nagany. Nié 
jest winą złota, że chciwość jest! 
zła, ale człowieka, który kocha! 
złoto miłością przewrotną i gwał! 
ci porządek, przenosząc cząstką 
materii nad sprawiedliwość, któ- 
ra jest od niego nieporównanie! 
wyższa. Rozpusta nie jest winą' 
piękna ciał, ale duszy, która w; 
braku umiarkowania przewrotnie 
woli rozkosze cielesne od ducho­
wych rzeczywistości, których1 
piękność jest trwalsza, a używa­
nie czystsze. Próżność nie pochai 
dzi z winy chwały, ani pycha z( 
winy władzy, tylko z winy miłóśi 
ci pochwały nabytej wbrew! 
świadectwu sumienia, albo milôâ 
ci władzy wznoszącej się ponad, 
prawdziwszą władzę. Zło aktui 
nie pochodzi więc nigdy z tego* 
co przedmiot ma w sobie dobre­
go, tylko z przewrotności naszejj 

- miłości wobec tego dobra. Na­
sza wina w podobnych wypad­
kach polega nie na tym, że ko­
chamy dobro, ale na tym, żej 
gwałcimy porządek nie przenar- 
sząc nad nie wyższego dobra.

Drugie następstwo jest takië* 
że jak wszystkie namiętności łą­
czą się w jedną w miłości, od kt<5 
rej pochodzą, tak samo wszyst­
kie cnoty stanowią jedną w mi­
łości, która poprawia te namięt­
ności i kieruje je ku słusznemil 
celowi. Stąd ich wzajemna za­
leżność i nierozłączność. Wszys­
cy się godzą na to, że cnota jes$ 
jedyną drogą wiodącą do szczęś­
liwości — celu życia moralnego!* 
Jeśli więc miłość jest samą wo­
lą, to najwyższa cnota jest takżd 
najwyższą miłością: „Quod s i 
virtus ad beatam vitam nos du-  
cii, nihil omnino esse virtuterrt 
affirmaverim, nisi summum amc) 
rem". Co do cnót, które się je | 
poddają, to łatwo je do niej spro­
wadzić. Umiarkowanie jest milaj 
ścią, która się cała oddaje temu* 
co kocha; męstwo jest miłością* 
która łatwo znosi wszystko dłat 
tego, co kocha; sprawiedliwość 
jest miłością, która służy wyłącz 
nie kochanemu przedmiotowi, aj 
więc panuje nad pozostałymi; 
roztropność jest miłością w je| 
przenikliwym rozróżnieniu mię­
dzy tym, co jej pomaga, a tym, cal 
jej przeszkadza. Gdyby więc aj 
dwóch ludziach powiedziano, żej 
są równi siłą, ale jeden ma wię- 1 
cej roztropności, znaczyłoby to,- 
że sile jednego z nich braknie 
roztiopności, a przez to rów­
nież braknie jej mocy. W dosko­
nałej miłości najwyższego celu 
niemożliwa jest żadna niezgod­
ność, żadna nierówność między 
cnotami. Wstrzemięźliwość jest 
miłością, która się całkowicie za 
chowuje dla Boga; męstwo z ła­
twością znosi wszystko dla 
miłości Boga; sprawiedliwość 
służy wyłącznie Bogu i dla 
tego słusznie panuje nad wszyst 
kim, co jest poddane człowieko­
wi; roztropność jest miłością, 
która umie rozróżnić to, co ją do 
Boga prz;, wiązuje, od tego, co ją 
od Niego dzieli. Przewodnią 
myślą moralności, do któro w 
ten sposób zostaliśmy dopic,wa- 
dzeni, jest miłość dobra najwyż­
szego, czyli miłość-Carńas. ')

*) F ragm en t z ks iążk i p t. W pro w a * 
dzenie do n a u k i św. A ugustyna .
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M oralna  w ym o w a  
sytuacji m iędzynarodow ej

K i e r o w n i c z y m  ośrodkom wo­
jenne j p o lity k i Stanów Z jed­

noczonych, d la  podjęcia p ró ­
by urzeczyw istn ien ia gw ałtem  za­
m ia ru  panowania nad całym  św ia­
tem , niezbędne są szerokie przygo­
tow ania . P rzygotow ania te polega­
ją . nie ty lk o  na coraz g w a łto w n ie j­
szym rozbudowywaniu p ro du kc ji 
wojenne j kosztem pokojowej, na 
coraz bardzie j mechanicznym ła ­
m aniu samodzielności narodowej 
i  suwerenności sojuszniczych 
państw  burżuazyjnych . W  ciągu la t  
osta tn ich obserwujem y konkretne 
w y s iłk i skierowane ku m ob ilizac ji 
mas pszczegó lnych narodów wo­
kó ł am erykańskich celów trzecie j 
w o jn y  św iatowej.

Panćrwanie S tanów Zjednoczo­
nych nad światem  ja ko  cel trzecie j 
w o jn y  może być skutecznym czyn­
n ik iem  podniecającym  megaloma­
nię narodowy Am erykanów . Hasło 
to  na tom iast poza g ran icam i S ta­
nów Zjednoczonych nie je s t w  sta­
n ie  odegrać żadnej ro li,  nastaw ia­
ją ce j wojennie masy. Przeciwnie, 
hasło to budzi n a tu ra ln y  sprzeciw 
innych narodów7 i nastaw ia je  an- 
tyam erykańsko.

Z rozum ia ły  je s t strach, ja k i śro­
dowiska kap ita lis tyczne i burżua. 
zy jne odczuwają przed kom uniz­
mem. Trzeba stw ierdzić, że psycho­
zę strachu przez zużycie k łam stw , 
w ykorzystan ie  zacofania udało się 
często propagandzie w ojennej roz­
szerzyć na elementy drobncburżu. 
azy jne i  drobnokapita listyczne. 
S trach jednak je s t mało przekorny 
w a jącym  ś ro d k ie ^  m ob ilizac ji mas 
naw7et do w o jn y  ¿obronnej, a sta je  
się wręcz n iew ystarcza jącym  przy  
zam iarach agresywnych.

Podstawowym  czynnikem ideolo­
gicznym , . tworzącym  jedność wo­
jennego obozu am erykańskiego, jes t 
zasada pogoni za coraz wyższym 
zyskiem  kap ita lis tycznym , zasada 
w ydz ie ran ia  masom słabszych po­
siadaczy na każdym dostępnym te ­
ren ie  dóbr m ateria lnych. P rak tycz­
n ie  jednak n ik t  poza w ie lką  i cza­
sam i średnią brarżuazją do pogoni 
za w zrasta jącym  zyskiem nie je s t 
dopuszczany przez w ie lk i ka p ita ł 
am erykański. Zakres zatem ideolo­
gicznej w ięzi, ja ką  w ytw arza  ta  za­
sada, je s t też ograniczony ty lk o  do 
kręgu w ie lk ie j i średniej burżuazji.

Powstała więc podstawowa sprze­
czność m iędzy fak tycznym  egoiz­
mem bu rżuazyjnych i  k a p ita lis ty ­
cznych dążeń do przygotow ania  
trzec ie j w o jn y  św iatow ej, a niez­
będnością m ob ilizac ji szerokich 
mas narodowych dla możliwości 
skutecznego sprowokowania te j 
w o jny . Metoda faszystow skie j mo­
b iliz a c ji mas przez rozbudzenie i 
w yg ryw an ie  dla celów wojennych 
m egalom anii narodowej i szow iniz­
m u je s t do zastosowania dla orga­
n iza torów  w o jny  ty lk o  w Stanach 
Zjednoczonych i  z bardziej w ą tp li­
w ym  w yn ik iem  w  Niemczech Za­
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chodnich. W  innych na tom iast pań­
stwach kap ita lis tycznych  tvobec ja ­
wnego łam an ia  in teresów narodo­
wych tych  państw , wobec stałego 
obrażania godności narodowej, f a ­
szyzm je s t bardzo połowicznym 
środkiem m ob ilizac ji mas, gdyż nie 
może się odwołać nawet do choro­
bliwego i szkodliwego wypaczenia 
ins tynk tów  narodowych.

W  św ietle te j ana lizy  s ta je  się 
zrozum iałym  pozorny paradoks, ja  
k i w yn ika  z indyfe ren tyzm u, scep­
tycyzm u i  libe ra lizm u moralnego 
e lity  kap ita lis tyczne j zestawionego 
z ha łaśliw ą pasją , z ja k ą  ta  e lita  
us taw ia  się ja k o  obrońca re lig ii,  
m ora lności, k u ltu ry , ja ko  bezinte­
resowny bohater, k tó ry  zam ierza 
wyzw alać re lig ię  od wszelkiego mo­
gącego ją  spotkać ucisku. Oczywi­
sty je s t zam iar wojennych kó ł a- 
m tpykańsk ich  doprowadzenia do 
takiego stanu rzeczy, w  k tó rym  w 
wypadku w o jny  żołnierz państw  ka­
p ita lis tycznych  g iną łby nie w prze­
konaniu, że walczy o wyzwolenie 
bu rżuaz ji od strachu przed pe r­
spektywą kom unizmu, że walczy o 
podbój, k tó ry  ma dać wzrost dyw i­
dend dla  w ie lk ie j bu rżuaz ji. 
W pros t przeciwnie, chodzi o próbę 
oparcia m orale w o jsk kap ita lis tycz­
nych o heroizm, w yn ika jący  z po 
czucia obrony na jszczytnie jszych 

ideałów m oralnych, ja k im i są w o l­
ność re lig ii,  wolność sum ienia i  ro 
zwój k u ltu ry .

Is tn ie je  zatem ze strony wojen­
nych kó ł am erykańskich rea lizowa­
na próba m is ty f ik a c ji m ora lne j na 
skalę św iatową. Cóż na to Kościół 
Katolicka? Podwójna je s t odpo­
wiedź na to pytan ie . M y, ka to licy, 
jesteśm y pewni, że Kościół Jeden, 
Św ięty i Apostolski rozw iązu je to 
zagadnienie w  ta jem n icy  sumień 
ludzkich środkam i łask i w n iew zru­
szonej służbie swego posłannictwa. 
Chodzi jednak o to także, co rob ią 
ludzie Kościoła. Trzeba tu z całą 
o tw artośc ią  powiedzieć, że p o lity ­
ce bu rńuazy jne j, po lityce am ery­
kańskie j, udało się środkam i różne 
go rodzaju nacisku, tworzeniem  ró ­
żnych fa łszyw ych nadziei, zaanga­
żować a u to ry te t Kościoła w  ten 
sposób, aby m ogła m ów ić, że sp ra ­
wa kap ita lizm u  je s t bliższa Bogu 
n iż sprawa kom unizmu, aby mogła 
cynicznie grozić, że włączanie się 
do w a lk i o pokojowe zwycięstwo so­
c ja lizm u je s t działaniem  na korzyść 
szatana. W ypow iedzi dosto jn ików  
Kościoła w  państwach k a p ita lis ty ­
cznych, zdumiewające i niepokoją­
ce zw iązki m iędzy pracą n u n c ja tu r 
a wojenną p o lityką  amerykańską, 
niesam owita w  burżuazyjne j atmo­
sferze i w oderwaniu od rzeczyw i­
stości społecznej lin ia  „Osservato- 
re Romano“  i rad ia  państwa W a­
tykańskiego —  wszystko to  są obja. 
w y ulegania doczesnego Kościoła 
potrzebom p o lity k i wo jenne j. W ręcz 
zaś dram atycznym  dla ka to lików  
je s t fa k t, że zgoda na w yko rzys ty ­
wanie uczuć re lig ijn y c h  dla celów 
m ob ilizac ji mas w  państwach ka ­
p ita lis tycznych do program u wo­
jennego jes t osłaniana autoryte tem  
S to licy Świętej.

K a to lik iem  jes t się, jeś li za fu n ­
dament i sklepienie jedności Koś­
cioła Powszechnego uznaje się ka ­
żdorazowego Następcę P io tra  — Oj 
ca Świętego. K a to lik iem  jes t sie, 
je ś li się uznaje nieomylność O jca 
Świętego, gdy przemawia ex eathe 
d ra  w sprawach w ia ry  j m oralnoś­
ci. Z tych podstawowych ka to lic ­
kich praw d uku to  p rzew ro tny a r­
gum ent przeciw  walce z nadużywa­
niem re lig ii na użytek potrzeb wo­
ju jącego  kap ita lizm u . K to  odcina 
się. bnieję, oburza i przeciwdziała 
zaangażowaniu sie au tory te tów  ko 
scielnyeh pośredniemu albo hezpo-
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średniemu po stronie p o lity k i za­
borczej i w o jennej, k to  m ów i, że 
nie w ystarcza potępiać kap ita lizm , 
ale trzeba nie dopuszczać, aby re- 
Hgia staw a ła się narzędziem p o li­
ty k i kap ita lis tyczne j —  ten je s t 
przedstaw iany jako  w róg jedności 
Kościoła. K łam stw o, k łam stw o po­
pełniane nieświadomie albo św ia­
domie, ale zawsze w  in teresie w o­
jenne j p o lity k i am erykańskie j, 
k łam stw o zaw arte w  tym  uprosz­
czeniu stanow i próbę obniżenia i 
ośmieszenia dogmatu o na jw yż ­
szym, n ieom ylnym  w  sprawach w ia ­
ry  i m oralności dostojeństw ie Pio- 
trowego Następcy. Zapytam y się 
ty lko , czyż ci wszyscy Papieże, k tó ­
rzy  p rze g ryw a li w o jny  toczone p rzy 
pomocy w o jsk  własnego państwa, 
k tó rzy  zaw ie ra li n ieroztropne i w 
skutkach dla Kościoła fa ta lne  so­
jusze po lityczne b y li m n ie j nieo­
m y ln i w  sprawach w ia ry  i m ora l­
ności niż O jciec św. P ius X I I .  K aż­
dy k a to lik  skłoni tu  głowę i powie, 
żc nieomylność by ła  zawsze rów na 
nieomylności P io tra , ale ja k  u N ie ­
go, ograniczała się ty lk o  do spraw  
w ia ry  i moralności.

Sprawa jedności Kościoła Pow­
szechnego w  śwmeie podzielonym 
na pokojowy obóz socja listyczny i 
w o jenny obóz kap ita lis tyczny  sta­
now i podstawowy przedm iot tro sk i 
każdego ka to lika  m iłu jącego Koś. 
ció ł. Każdy też k a to lik  w ie, ze Koś­
c ió ł ja ko  społeczność doskonała w y­
posażony je s t w  zasadniczy w a ru ­
nek swego is tn ien ia  —  władzę koś­
cielną. Można stw ierdzić z całą pe­
wnością, op iera jąc swoje rozumo­
wanie o chęć służenia istocie Koś­
cio ła, że spraw ie fum kcjonow ania 
w ładzy kościelnej, będącej gwa 
ran tką  . jedności Kościoła, na jb a r’"- 
dziej szkodzi postępowanie tych, 
k tó rzy , widząc potworne w  swej mo. 
ra łne j wym owie nadużywanie ka to­
licyzm u dla celów am erykańskie j 
m is ty f ik a c ji ideologicznej potrzeby 
w o jny, nie um ie ją  nie ty lk o  te j m i­
s ty f ik a c ji w  sposób niedwuznaczny 
potępić, ale także nie chcą w  do­
stępny im  sposób je j przeciwdzia­
łać.

Są też tacy ka to licy , k tó rzy  zapy­
ta n i . o stosunek do przedstaw io­
nych problemów, odpowiedzieliby 
—  m y jesteśm y w' porządku, bo 
s tw ie rdza liśm y w ie lokro tn ie , że je. 
steśmy za pokojem. S ytuacja  je s t 
za poważna, wym aga postępowania 
zbyt odpowiedzialnego, żeby nie po­
zbawić te j połowicznej m entalności 
charakterystycznych dla n ie j z łu ­
dzeń. Chodzj o następny krok. Je­
śli się je s t za pokojem, to trzeba 
być przeciw tym , k tó rzy  chcą rzu ­
c ić 'd o  w o jn y  masy narodowe in ­
nych państw  w brew  podstawowym 
interesom  tych narodów7, używ ając 
ja ko  środka m obilizującego wyko­
rzystyw an ie  uczuć re lig ijn y c h  dla 
celów p o lity k i kap ita lis tyczne j i a- 
m erykańskie j.

Trzeba także ocenić bezkompro­
misowo z punktu  w idzenia in te re ­
sów7 narodowych i autentycznie ka­
to lick ich  m achinacje wojennego 
sztabu am erykańskiego, mające na 
eęlu dyw ersję  z pozycji pseudo re ­
lig ijn y c h  w  stosunku do sojuszu 
narodów ze Związkiem  Radzieckim 
we wspólnej walce o pokój. A m ery ­
kańscy m is ty f ika to rzy  m ora ln i 
chcieliby wyprodukować ta k i typ  
ka to lika , k tó ry  by nie ty lk o  walczył 
w7 pro jektow anej przez nich w o j­
nie dla interesów w ie lk ie j burżua 
z ji, ale k tó ry  by n ienaw idził Zw iąz­
ku Radzieckiego. O błudnym  jest 
odrywanie w7e współczesnym świe 
cic w a lk i o pokój od m ora lne j i m a­
te r ia ln e j potęgi Zw iązku Radziec­
kiego Św iat dawno sta łby sie łu ­
pem grabieży im peria lis tyczne j,

w ie
gdyby nie potęga K ra ju  Rad. Obłu 
unym  je s t także wszelkie od ryw a­
nie interesów własnego narodu od 
spraw y socjalizm u, od spraw y 
Zw iązku Radzieckiego. Szalejący 
kosm opolityzm  b u rśua z ji m ia łby 
szanse rozłożenia ku ltu ra lnego  i cy­
w ilizacy jnego  narodów E uropy, 
m ia łby  szanse załam ania procesów 
wyzwoleńczych w  narodach A z ji i

R E W O L U C JA  socjalistyczna spra 
w iła  na obecnym his torycz­

nym  etapie, że Ludowe Państwo 
dążące do socjalizm u spotkało się 
z Kościołem K ato lick im .

J a k i je s t cen tra lny  problem, k tó ­
r y  decyduje o stosunku Państwa 
Ludowego do Kościoła K a to lick ie ­
go? W  społeczności obywatelskie j 
is tn ie ją  ludzie, k tó rych  pe łn ia  w y­

s iłku  produktyw nego, pe łn ia  roz­
machu ’ twórczego uw arunkow ana 
je s t możliwością wyznawania p raw  
dy re lig ijn e j. Socjalizm  otacza n a j­
wyższym szacunkiem w ys iłek  p ro ­
du kcy jn y  i twórczość ja ko  podsta­
wowe elementy postępu, dlatego 
je s t skłonny doceniać wagę uszano­
w ania  przekonań re lig ijn y c h  te j 
części obywate li. Trzeba jednakże 
pamiętać, że podstawą porozumie­
n ia  je s t sprawa p racy i twórczości 
dia postępu.

Kościół K a to lic k i w7 spotkaniu z 
państwem dążącym do socjalizm u 
je s t w  sy tua c ji ta k  n iezw ykłe j, ta k  
zasadniczo inne j od w ielow iekowej 
tra d y c ji współżycia z władzą pań­
stwową, że musi się zdobyć na ol­
b rzym i w ysiłek obrócony na zna­
le zionie w łaściw ych dla sw7ego po­
s łann ictw a a twórczych społecznie. 
v/ odniesieniu do epoki soejałistycz- 
nej p ion iersk ich  rozwiązań. Jaka 
je s t is to ta  m is ji Kościoła w  pań­
stw ie dążącym do socjalizm u? Mo. 
żna prosto odpowiedzieć: Kościół 
na jg łęb ie j pragnie, aby w  u s tro ju  
socja listycznym  była  odpraw iana 
Msza ś w , były głoszone zasady w ia ­
r y  św. przez kapłanów będących w  
re lig ijn e j jedności z Następcą Pio­
t ra  i  b iskupam i.

Chodzi jednak o to, aby powyż­
sze syntetyczne u jęc ia  nie były u- 
proszczeniami. D latego należy w y­
sunąć parę zasadniczych kw estii.

K a to licyzm  współżył przez cały 
szereg w ieków z tra d y c ją  feudalną 
i kap ita lis tyczną. Zostaw iło to g łę­
bokie ślady na atm osferze m yśle­
n ia  i postępowania ka to lików  w je ­
go części historycznie uw arunkow a­
nej. W y n ik a ją  stąd często nie ty l ­
ko trudności w odcięciu się, ale ma­
ją  także miejsce próby osłaniania 
autoryte tem  re lig ii działań, zmie­
rza jących do res ta u ra c ji u s tro ju  
kapita lis tycznego. Jest to sprawa 
zasadnicza. To wszystko co w  kato­
licyzm ie było konform izm em , przy 
stosowaniem się do wygodnego 
współżycia z kap ita lizm em  musi 
zniknąć. B iskup i, kap łan i i  k a to li­
cy świeccy słusznie tw ierdzą, że re- 
lig ia  ich je s t transcendentna w  s to ­
sunku do h is to rii. Państwo Ludo­
we, dążące do socjalizm u, t ra k tu ­
je  ten. pogląd ja ko  niesprawdzoną 
hipotezę. Do ka to lików  naieży da­
nie dowodu p raw dy W ym aga to je ­
dnak przecięcia nie ty lk o  po litycz­
nych powiązań ze światem  k a p ita ­
listycznym . Niezbędne tu  jes t nie 
ty lk o  odrzucenie przyzw yczajeń i 
sposobu bycia burżuazyjnego, K o ­
nieczne je s t wyzbycie się pokusy 
przeczekania marszu państwa dą­
żącego do socjalizm u, co więcej, 
konieczne jest p rzy  zachowaniu 
pełnego zrozumienia is to ty  Kościo­
ła pójście razem z państwem ludo ­
wym  drogą jego postępu.

rogi
A fry k i,  gdyby nie  oddziaływania 
p rzyk ładu Zw iązku Radzieckiego. 
Trzeba rzecz przemyśleć do końca 
i konsekwentnie stw ierdzić, że p ró ­
ba ustaw ian ia  ka to lików  a n ty ra ­
dziecko je s t usiłowaniem  ustaw ie­
nia  kato licyzm u antynarodowo, an- 
typokojowo, przeciw postępowi i wy­
zwoleniu wszystkich narodów na 
¿wiecie.

W spółistn ien ie  Kościoła K a to lic ­
kiego i Państwa Ludowego dążące 
go do socjalizm u m usi być współ­
działaniem  w  zakresie ogólnoludz­
kich i  ogólnonarodowych naczel­
nych wartości. Ze strony ka to licyz­
mu współdzia łanie to  je s t m ożliwe 
p rzy  przestaw ieniu sposobu myśle­
n ia  ka to lików  w  dwu zasadniczych 
sprawach.

A tm osfe ra  naszych ka to lick ich  
rodzin, a tm osfera naszych pa ra ­
f i i ,  kazań i rozmów z księżmi pro. 
boszczami i  w ika riuszam i przeka­
zuje współczesnym zasadniczo fa ł­
szywe przeciwstawienie. Paradok­
salnie u ję te  przeciwstaw ienie to 
da się ta k  streścić: Bóg je s t prze­
ciw  św ia tu , św ia t je s t przeciw  
Bogu.

Jaka  je s t geneza nonsensu? W  
pismach O jców Kościoła zna jdu je ­
m y zasadnicze pytan ie , co je s t 
ważnie jsze: wiedza o Bogu, czy 
wiedza o świeeie. Jasne, że dla ka ­
to lik a  wiedza o Bogu. Odpowiedź 
na to  pytan ie  następnie została 
zw ulgaryzow ana przez p ra k tykę  
średniowiecza. Skoro wiedza o Bo- ■ 
gu je s t ważniejsza od wiedzy o 
świeeie, to  każdy w ys iłek  in te le k ­
tua lny , obrócony nie na poznanie 
O bjaw ienia, ale na dociekanie ko­
nieczności i tendencji rządzących 
życiem przyrodn iczym  i społecznym 
je s t s tra tą  czasu, je s t rozprosze­
niem. Użycie jednak posiadanej 
w iedzy lub w ykorzystan ie  ludzi po 
siadających wiedzę de term inuje
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*
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*
Zbyszko Bednorz 

D Z IE C I I B A G A ŻE
Powieść o Ś ląsku O po lskim  

Cena zł 13.—

*
M acie j Józef Kononcwicz

W  R A M IO N A C H  S R E B R N Y C H  
R Z E K
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kato licyzm u
nie ty lk o  stan poznania, ale i  kie­
runek dzia łania. Stąd powstało 
przekonanie, że każde działanie, 
obrócone na opanowanie p rzy ro ­
dy, na świadome kierowanie p ro ­
cesami społecznymi oddala od Bo­
ga. Rozumowano ta k  dlatego, że 
przedm iot tak iego poznania i ta ­
k ie j aktywności b y ł czysto świec­
k i,  nie da ł się dedukować z O bja­
w ien ia . Pow sta ł stąd tra p ią cy  do­
tk liw ie  nas wszystkich paradoks. 
Większość naszego aktywnego i  
twórczego życia spędzamy poza w y ­
tycznym i , w yn ika ją cym i z ta k ie j 
in te rp re ta c ji relig-ijnego św iatopo­
g lądu. Zachowujem y się ja k  laicy. 
Do Kościoła wracam y ty lk o  w  tym  
fragm encie  naszego życia, k tó ry  
(Stanowi konsekwencję grzechu 
pierworodnego. Potrzebujem y uko­
je n ia  po upadkach, rozgrzeszenia 
przed śm iercią. W iązanie potrzeby 
re i ig i i z trag icznym i momentami 
życia, k iedy człowiek chce zostać 
sam i  uciec od św iata, było  zrozu­
m ia łe  w  obłudnym, in dy fe ren tnym  
świecie kap ita lis tycznym . N ie ma 
perspektyw y dla  ta k ie j postawy 
ka to likó w  w  państw ie dążącym do 
socjalizm u. Jeśii k a to lik  w  pań­
stw ie  ludowym  ma być postacią 
in te le k tu a ln ie  konsekwentną, je ś li 
■wiara ka to licka  ma być ukazana 
w  swym tw órczym  społecznie cha­
rakte rze , to  m usi być ukazany 
związek m iędzy jego o fia rn ym  o- 
byw ate łsk im  codziennym w ysiłk iem  
a pozadoczesnym celem. Opano­
w yw anie  p rzyrody, w a lka  o szla­
chetniejsze, lepsze w a ru n k i współ­
życia społecznego m>usi być d la  
ka to likó w  pogłębiana, in te n sy fiko ­
wana m otyw acją  re lig ijn ą . W ysiłek 
nad doskonaleniem w arunków  ży­
cia  w  świecie m usi się rysować dla 
ka to lik a  ja k o  droga re a liza c ji je ­
go celu pozadoczesnego. Sprawa 
tak iego przestaw ienia m yślenia ka­
to lick iego je s t rów nie w ie lka  ja k  
p ilna . Należy sobie ty lk o  w yobra­
zić, ja k ie  inne m otyw y, ja k i in n y  
ton  będzie objawem dokonania 
tego przestaw ienia, gdy go usłyszy 
m y w  kazaniach naszych księży 
proboszczów.

B y ł też d ru g i z ły  h is to ryczny 
paradoks. Kościół K a to lic k i nazy­
w a się kościołem biednych. H is to ­
ryczne zw iązki Kościoła i tronu , a 
następnie Kościoła i państw  bur. 
żuazyjnych są znane. Często zbyt 
ła tw o , zbyt oportun istycznie Koś­
c ió ł uzasadniał potrzebę swych 
p raw  wobec m onarchy czy rządu 
burżuazyjnego fak tem , że niesie 
kousolaeję dla biednych. Stąd w y ­
n ik ło  fa ta ln e  w  swych konsekwen­
cjach społecznych zwichnięcie in ­
te rp re ta c ji kazania na górze. Po­
w sta ła  in te rp re ta c ja , p rzy ję ta  
przez duchowieństwo i  mentalność 
ka to licką , według k tó re j prostacz­
kowie, to ludzie n iewykszta łceni, a 
nędzarze, to  ludzie bez m a te ria l­
nych środków do życia. Ta sta tycz­
na, godząca się z rzekomo nie do 
przezwyciężenia w arunkam i is tn ie , 
n ia  ludzkiego, a w  gruncie  rzeczy 
podbudowująca spokojne is tn ie ­
nie  u s tro ju  kap ita lis tycznego, in ­
te rp re ta c ja  słowa „ubog i“  i „ ła k ­
nący“  nie je s t do pomyślenia w  u- 
s tro ju  socja listycznym . Państwo 
dążące do socja lizm u stosunkowo 
mało opowiada o w iz ji społeczeń­
stwa ludzi wykształconych i dyspo­
nu jących środkam i m a te ria ln ym i. . 
Państwo dążące do socjalizm u na­
tom iast udowodniło i  udowadnia 
fa k ta m i, że czas takiego społeczeń­
stwa, w k tó rym  każdy człowiek 
je s t wykształcony i każdy dysponu-; 
je  środkam i m a te ria ln ym i ńie 
ty lk o  je s t m ożliw y, ale i h is to rycz­
nie b lisk i. D latego kato licyzm  w

państw ie dążącym do socjalizm u 
m usi się nastaw ić na to, że w  per­
spektyw ie będzie re lig ią  ludzi bo­
gatych w  wykształcenie i  bogatych 
we w ładanie środkam i m a te ria ln y ­
m i. Znowu spó jrzm y na naszych 
księży proboszczów i  w ika rych , na 
księży biskupów organ izu jących 
w ydz ia ły  duszpasterskie. Ileż to 
p racy  in te le k tu a ln e j, ileż to  odwa­
g i potrzeba, aby z kazaln ic pop ły­
nę ły  słowa, budzące zachętę i  w ia ­
rę do w a lk i o ta k i obraz społeczeń­
stwa. Jak ich  zm ian potrzeba w  
mentalności ka to lick ie j, aby okre­
ślenie „ubog i duchem“  mogło się 
odnosić nie do b raku  w ykształce­
nia, aby określenie c ierpiących nie 
nasuwało obrazu ludzi po trzebu ją­
cych m ate ria lne j ja łm użny, ale ko­
ja rz y ło  się ze sta łym  według świa- 
topoglądu kato lick iego dram atem  
człowieka, k tó ry  n igdy na ziemi nie 
może się nasycić w  pe łn i dobrem, 
praw dą i pięknem.

D la  podkreślenia w ag i powyższej 
p rob lem atyk i w ystarczy ilu s tra c ja  
w yn ika jąca  z jednego współczesne 
go a decydującego procesu nasze­
go życia narodowego. N a  wsi p o l­
skie j pow sta ły  rodzime, żywotne 
s iły , przeobrażające gospodarkę 
ro ln ą  w  k ie run ku  spółdzielczości 
p rodukcy jne j. O bserwujem y p ie rw ­
szy potężny p rzyp ływ  tych sił, 
pierwsze u jęcie  ich organ izacyjne 
w  ska li państwowej, i  możemy być 
pewni, że te w łaśnie s iły  wytyczą 
lepszą przyszłość nie ty lk o  ro ln i­
ków, ale całej Polski. M y, ka to licy, 
w iem y także, ja k  kolosalnym  w y ­
darzeniem w  tradycy jnym  życiu 
p a ra f ii je s t proces przeorganizowy- 
wania. się gospodarki z indyw idu - 
a lne j na spółdzielczą. Czyż je s t

Katolicyzm  w
"\7T T ciągu ośmiu la t  współżycia 

ł V  Kościoła .K a to lick iego  w  Pol. 
sce z Państwem Ludowym  dużo się 
zm ieniło. B y ł czas, w  k tó rym  cza­
sami na iwna, zawsze nieodpowie­
dzialna, a czasami nawet pełna 
z łe j w o li aktywność ośrodków kon­
serw atywnych w  kato licyzm ie po l­
skim  była  ta k  w ie lka , że w ytw a rza  
ła  obraz rad u jący  zachodnich ka­
p ita lis tó w  i  burżuazję. W ydaw ało 
się im , że ka to licy  polscy czekają 
na przyw rócenie starych k a p ita li­
stycznych stosunków, na odżycie 
państwa burżuazyjnego. Twórcze 
fa k ty  budownictw a socjalistyczne­
go, bezsporne osiągnięcia ogólno, 
narodowe Państwa Ludowego do­
kona ły zasadniczych zm ian w u- 
m ysłcwośći ka to lików . Nacisk opi­
n i i ka to likó w  pracu jących w  ca­
łym  zakresie działalności państwo­
w e j z likw idow a ł zuchwałość i  k rzy - 
k liwość elementów reakcy jnych  w 
Kościele K a to lick im  w Polsce. D la  
tego, je ś li współcześnie m ów im y, 
że kato licyzm  w  Polsce czeka, to 
zupełnie inna i  łam iąca ostatecz­
nie dyw ersy jne nadzieje reakc jo ­
n is tów  je s t treść tego oczekiwania.

K a to licyzm  w  Polsce czeka na 
erygowanie całkow icie pe łnopraw­
nych diecezji na Ziem iach Zachod­
nich tam , gdzie ich jeszcze nie ma 
N ie  ty lk o  ka to licy  Z iem  Zachod­
nich, ale ka to licy  całe j. Polski ocze­
k u ją  na pe łnopraw nych b isku­
pów, rządzących ty m i diecezjami. 
K a to lic y  polscy, duchowni wszel­
k ich  dostojeństw i  świeccy, są 
św iadom i, że erygow anie diecezji 
i  regu larne w nich rządy szkodzą 
w ojennej po lityce am erykańskie j,

m ożliwym , aby p rog ram  nieprze. 
c iw s taw ian ia  się postępowym fo r ­
mom gospodarki ro lne j w y s ta r­
czył na dłuższą metę w ie jskiem u 
proboszczowi czy w ikariuszow i, k tó ­
ry  żyje, a w  każdym raz ie  pow i­
nien żyć, w  na jb liższym  kontakcie 
ze sprawam i dn ia  codziennego wsi 
czy gm iny. P ytan ie  je s t retoryczne. 
P rog ram  n ieprzeciw staw ian ia  się 
szybko zostanie sprowadzony przez 
bieg wydarzeń do ro l i anachro­
nicznego prow izorium . M usi być 
na tom iast w ypracow any ze s trony  
duchowieństwa i  ak tyw is tów  ka to ­
lick ich  p rogram  współdzia łan ia , u - 
la tw ian ia , przyczyn ian ia  się do 
podnoszenia na jm n ie jszym  kosz­
tem  s tru k tu ry  o rgan izacyjne j wsi 
do poziomu gospodarki spółdziel­
czej. Zadania te w ym aga ją  na ­
tychm iastow e j, ale g łębokie j i  o 
jasno sprecyzowanej perspekty­
w ie wewnętrzne -  ka to lick ie j p ra ­
cy ideologicznej.

Najgłębszym  postulatem  obywa­
te lsk im  ludzi w ierzących w  pań­

stw ie dążącym do socjalizm u jes t, 
aby Kościół nie b y ł ustaw iony ja ­
ko in s ty tu c ja  w  zasadzie wsteczna 
i  reakcyjna. W ydaje się, że zasad­
n iczy ten postu la t je s t do osiągnię­
cia. Trzeba jednak, aby księża b i­
skup i, duchowieństwo i  ka to licy  
rozum ie li jednocześnie i  transcen­
dentną is to tę  Kościoła i fa k t,  że 
rew o luc ja  socja listyczna zarysowa­
ła  przed ludzkością nowe perspek­
tyw y , obdarzając równocześnie 
ludzkość w  realne środki urzeczy­
w is tn ien ia  te j perspektyw y.

Polsce czeka
że podcinają nadzieje rew iz jon is ­
tów  zachodnio - niem ieckich. Tym  
m ocniej ka to licy  polscy nie zniosą, 
aby te okoliczności, stworzone 
przez w rogów  Polski m ogły odsu­
wać da le j powstanie kościelnego 
układu organizacyjnego na Z ie­
m iach Zachodnich, do którego m a­
m y pełne prawo.

K ato licyzm  w  Polsce czeka na 
m ora lną jedność postępowego du­
chowieństwa z H ie ra rch ią . K iedy  
ta  de lika tna  i  w kraczająca w  samą 
is to tę  Kościoła sprawa może być 
w łaściw ie rozw iązana. Kościelnie i  
społecznie praw id łow e rozstrzygn ię­
cie tego zagadnienia w ym aga prze­
de wszystkim , aby ci H ierarchow ie, 
k tó rzy  są do tego zdoln i, stanęli 
na czele twórczych postępowych 
n u rtó w  w  duchowieństw ie i  k a to li­
cyzmie polskim . Świadoma i  współ­
dzia ła jąca obecność H ie ra rc h ii w  
p racy tych ośrodków ka to lików  świe 
ckieh i duchownych, k tó re  w  peł- 
lnym przekonaniu, że . służą sp ra ­
wie kato licyzm u, w spółdz ia ła ją  z 
państwem  dążącym do socjalizm u, 
ta  świadoma obecność może spra­
w ić , że ta k  konieczny a u to ry te t 
w ładzy kościelnej będzie nie ty lko  
fo rm a ln ie , ale i  m erytoryczn ie 
wzm acniany. Postępowe duchowień­
stwo z kolei, zachowując bezkom. 
prom isową postawę ideologiczną i 
społeczną musi w  swej tru d n e j, ale 
pe łnej pe rspektyw y ro li,  stale pa­
m iętać, że walczy z pu nk tu  widze­
n ia  kościelnego dla spraw y is to ty  
Kościoła i jego u s tro ju  a nie prze­
c iw  niemu. W e wszystkich tru d ­
nych i  czasami ¡nieuniknionych 
k o n flik ta ch  postępowi ka to licy  
świeccy i  duchowni muszą pam ię­

tać, ze w szystkie elem enty k ra jo ­
w e j i  m iędzynarodowej bu rżuaz ji, 
up raw ia jące j po litykę  wojenną, 
czekają ty lk o  na  na jlże jszy  nawet 
pozór, aby wa lkę o postęp w  Koś­
ciele przedstaw iać ja ko  w a lkę z 
is to tą  Kościoła. Jest kw estią  od­
powiedzialności kościelnej i  p o li­
tyczne j te zam iary  w roga doce­
niać i  pokrzyżować.

D w ie drogi 
katolicyzm u

TVT A L E Ż Y  u ja w n ić  i odciąć się od 
i- '  próby m is ty f ik a c ji m ora lne j 
wojennego sztabu p o lity k i am ery­
kańskie j. Należy przeciwdzia łać 
w iązan iu się kato licyzm u j łudzi 
Kościoła z obłudną próbą, m ob ili, 
zac ji d la  celów w o jn y  w  obronie 
bu rżuaz ji i  kap ita lizm u  uczuć i  
przekonań ludzi wierzących.

Można tw ie rdz ić  w brew  rzeczy­
wistości, że zagadnienie nadużywa­
n ia  re i ig i i  d la  celów w o jn y  agre­
sywnej przea obóz kap ita lis tyczny  
nie is tn ie je .

Należy ca ły w ys iłek  twórczy, mo­
ra ln y  i in te le k tu a ln y  kato licyzm u 
skupić i  użyć d la  w łaściwego tw ó r­
czego ustaw ienia m is ji Kościoła w  
państw ie dążącym do socjalizmu.

Można tw ie rdz ić  w brew  rzeczy­
w istości, że Kośció ł nie może w y­
konywać swych zasadniczych za­
dań w  u s tro ju  socja listycznym , nie 
może w zakresie naczelnych w a r­
tości ogólnoludzkich a narodo­
wych współdzia łać z Państwem  
Ludowym .

Należy wspólnym  w ys iłk iem  ca­
łe j społeczności ka to lic k ie j, w y s ił­
kiem zarówno je j H ierarch icznych 
szczytów, ja k  i  bezwzględną posta­
wą mas duchowieństwa i  świeckich 
ka to likó w  zapewnić ostateczne i  
natychm iastowe uregu low anie o r­
gan izac ji kościelnej na Ziem iach 
Zachodnich. Należy tym  samym 
wspólnym  w ysiłk iem , niezależnie 
od piętrzących się trudności, o- 
przeć atm osferę p racy Kościoła w

Polsce o współdzia łan ie m ające j po. 
czucie odpowiedzialności H ie ra r­
ch ii z na rasta jącym , opartym  o źró­
dło społecznej potrzeby ruchem po­
stępowym wśród duchowieństwa i  
świeckich.

Można tw ie rdz ić  w brew  rzeczy­
w istości, że ostateczne uregu low a­
nie spraw y diecezji zachodnich 
przekracza s iły  kato licyzm u po l­
skiego, k tó re  liczbowo stanow ią 
16-tą część Kościoła Powszechne­
go. Można tw ie rdz ić  wbrew rze­
czyw istości, że ruchy postępowe w  
kato licyzm ie polskim  nie w y n ik a ją  
z tro s k i o dobro narodu i Kościo­
ła , ale są ty lk o  prze jaw em  m a­
łych, osobistych a m b ic ji w yko le ją  
nych ludzi.

Is tn ie ją  dwie wyraźne drogi ka­
to licyzm u. Oczywiście d rog i w  tym  
znaczeniu, w  ja k im  postępowanie 
ka to lików  w p ływ a na losy Kościoła.

Jednakże nienajważniejsze je s t 
to, że są dw ie ostro zarysowane i  
przeciwstawne drogi. Decydu ją­

cym je s t fa k t,  że m in ą ł czas, w  k tó - 
ry n i można się było wahać z w y ­
borem, szukać jeszcze dodatkowych 
elementów do decyzji. D ecydu ją­
cym je s t fa k t,  że nie ma ju ż  mo­
żliwości na posuwanie się połowicz­
nie obraną drogą, nie ma ju ż  mo­
żliwości na jednoczesne zdobywa­
nie sym pa tii zwolenników obu 
dróg. Masa duchowieństwa, masa 
ka to likó w  nie może ju ż  da le j o- 
czekiwać. M usi iść naprzód. Ocze­
k iw an ie  obecnie n ie  wzm acnia 
przesłanek do jrza łości wyboru 
lecz powoduje pesymizm, demora­
lizację , słabnięcie w ia ry  w  perspek 
tyw ę p racy kato lików .

D latego jesteśm y op tym istam i. 
Kato licyzm  pójdzie w łaściw ą dro­
gą. bo nie da się oddzielić od ży­
cia, którego uszlachetnienie je s t je ­
go podstawową m isją. D ynam ika 
zaś żywotnych społecznych s ił h i­
storycznych przesądziła ju ż , na k tó . 
re j drodze je s t rozw ój życia, a na 
k tó re j obum ieranie i rozkład.

Bolesław Piasecki

Lesława PAWELSKA-URBAIŚTSKA

KATEDRA wrocławska
Do Ciebie tęskne rwą się kroki 
Pod świece topól — drogą prostą,
Przez szarej Odrv nurt głęboki,
Gdzie z ruin kształty życia rosną...

Gdzie Ostrów Tumski. I dwie wieże 
Kamiennym czołem świecą dumne, 
Wzmocnione prawdy cegłą świeżą,
Że wieki nie spoczęły w trumnie.

W miejscu, gdzie Chrobry sławił trzeme.m 
Chrysta i polskość ludu. śpiewał — 
Katedra twardo wrosła w ziemię 
Wieżami, jak wrastają drzewa... •

Z ran uleczona, znowu piękna —
Niebu historię swoją każe,
Majestat boski swego wnętrza 
Gotykiem kładzie na ołtarze...

I  pną się łuk i w niebo wzbite,
Koronką niżą się ku ziemi,
Pełnią arcydzieł znowu szyte,
Gdzie czas nie wiele tak odmienił...

Żywne tu dalej Henryk z Wierzbna, 1 
Nankier i  Przecław z Pogorzeli,
Urbański w swej misternej rzeźbie,
W witrażu hymn nucą anieli.

Z kaplic i  wnętrza, ze ścian murów,
Z wnęki, gdzie Biel Niepokalanej,
Z p łyt i podziemi — zgodne chóru 
Echo w świat niesie: n ie  o d d a m y !
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Zofia LEWINÓWNA

„W proiuadzenie śiu. Augustyna”
Z A D A N IE  recenzenta wobec po­

ja w ie n ia  się polskiego prze­
k ładu „W prow adzen ia  do nauk i św. 
A ugus tyna “  E tienne G ilsona ') mcż. 
na sprecyzować dość ściśle na drodze 
e lim in ac ji. Przc-.e wszystk im  więc 
odpada sama m ożliwość oceny ze sta 
nowiska naukowego, jako w ym aga­
ją ce j k w a lif ik a c ji specjalnych. Żresz 
tą  ocena tego typu  stanow i we­
w nętrzną sprawę wąskiego kręgu 
specja listów , a nie oni przecież bę­
dą czyte ln ikam i recenzji. Książka 
Gilsona nie domaga się również po­
mocy k ry tyka -eg zeg e ty , k tó ry  by, 
odszukawszy splątane n itk i m yśli 
au tora , pow iązał je  w w yraźny wzór 
pozwalający czyte ln ikow i na p ra w i­
dłowe i pełne odczytanie tekstu. Jest 
ona doskonale p rze jrzys ta , od pierw  
szej do osta tn ie j s tron icy  koncepcja 
au to ra  rysu je  się z jasnością i p re­
cyz ją , tak  że osta tn i rozdzia ł stano­
w iący  reasumeję i zebranie wniosków 
m ógłby nieomal napisać uważny czy 
te ln ik . N a jba rdz ie j nawet złożone 
problem y tracą  przyrodzoną zaw i­
łość odsłania jąc n ie jednokro tn ie  ko­
rzen ie  odwiecznych nieporozumień.

Recenzent poznał książkę, w ie, że 
nie je s t ona byna jm n ie j suchym dzie 
łem naukowym , zdoinym jedyn ie 
wzbogacić naszą erudycję czy choć­
by  wiedzę —  przeczyta ł ją  ja k  pa­
sjonującą opowieść o człow ieku, o so 
bie samym, o w łasnym  życiu ducho­
w ym , w łasnych na jbardz ie j wewnętrz 
nych w alkach, porażkach i zwycię­
stwach, z je j k a r t  przem ów ił do n ie ­
go A ugustyn , żywy człow iek, „z  du­
szy do duszy“ . Chciałby teraz bo­
gactwem własnego przeżycia podzielić 
się z  czyte ln ikam i, przekonać ich, 
Że to  je s t książka dla nich w łaśnie 
przeznaczona, im  potrzebna, im  b lis ­
ka. Rozumie, w  m yśl tego, co powie­
dziano w yże j, że w ystarczy w  tym  
celu doprowadzić ich do ks iążk i, da­
le j poradzą już  sobie z Gilsonem sa­
m i. M usi jednak pam iętać, że nie 
w ys ta rczy  tu  pokazać w  na jogó ln ie j­
szych zarysach, czym jest om awiana 
m onogra fia , nie w 'ystarezy, ja k  mó­
w i N orw id , „o tw o rzyć  okno”  i rzucić 
przez nie snop św ia tła  —  trzeba na j 
p ie rw  przez wyjaśnien ie  postawy 
Gilsona zwalczyć częstą nieufność 
przeciętnego in te lig e n ta  współczes­
nego, gdy oto każą mu w ierzyć, że 
h is to ryk  f ilo z o f ii (żebyż jeszcze p rzy  
n a jm n ie j f ilo z o f k u ltu ry , ja k  np. Ma

•) F tien n e  G ilson: ..'W prow adzeni'* tło 
n a u k i św A ugu s tyna“ , s tr. 34fi, ,.P a *“ ,

UŻ Y W A M Y  te rm in u  filo z o fia  na 
określenie, poglądów' św. A ug u ­

s tyna  z pełną świadomością, że ma 
on w  jego do k tryn ie  inne znaezenie 
n iż  to, ja k ie  w iążem y dziś z po ję­
ciem f ilo z o fii.

Św. A ugustyn  ko rzys ta ł obficie z 
f i lo z o f ii pogańskie j: p la ton izm , sto- 
icyzm , sceptycyzm znaczą swe śla­
dy w jego duchowym rozw o ju ; nen- 
p la ton izm  dokonał nawet w  jego ży­
c iu  in te lek tua lnym  prze łom u decy­
dującego, sam jednakże A ugustyn  
nie s tw o rzy ł analogicznego do tych, 
k tó re  znał, systemu filozoficznego, 
w  k tó rym  rozum i w ysiłek in te le k tu ­
a lny b y łyb y  jedynym i elementam i kon 
s tru k c ji.  Przeciwnie, je ś li przez f i lo ­
zofię  rozum iem y ty lk o  w ys iłek  urny 
s łow y zm ierza jący do racjonalnego 
w yjaśn ien ia  św iata i człow ieka, to 
pojęcie f i lo z o f ii nie wyczerpuje zu­
pełn ie  nauki św. A ugustyna. Św. 
A ugustyn , chociaż nie zw a ln ia ł n iko ­
go z tru d u  m yślenia, w ykazyw a ł je d ­
nakże stale n iewystarczalność same­
go rozum u dla zbudowania praw dz i­
w e j f ilo z o fii.  Czymże więc by ła  f i ­
lozo fia  w  jego po jęciu ?

F ilo zo fia  dla A ugustyna , zgodnie 
z je j e tym olog ią, je s t m iłością m ą­
drości, ale mądrość ma u niego dwa 
oblicza. Jest ona nie ty lk o  na jogó ł-

r ita in ! )  napisa ł —  nie wychodząc 
poza w łaściw y mu teren —  „ks iążkę 
do czytan ia ” , książkę żyw'ą, określo­
ną jako  pasjonująca, b liska, ba, na­
wet potrzebna.

A b y  nieufność tę zrozumieć, w y ­
starczy przypom nieć sobie, ja k ie  to 
w'ymagania staw iam y na ogół h is to ­
ry k o w i f ilo z o fii.  U ta r ło  się m niem a­
nie, że postawą w łaściw ą na terenie 
up raw iane j przez niego dyscyp liny  
jest... brak wsze lk ie j postawy. H is to  
ry k o w i f ilo z o f ii nie wolno mieć żad­
nych w łasnych przekonań filo z o fic z ­
nych, nie wolno mu p rzy jąć za swój 
żadnego z is tn ie jących kierunków', 
to  bowiem, ja k  chce owa opinia, sta­
now i jedyną gw arancję bezstronno­
ści i ob iektyw izm u, że taka postawa 
je s t całkow icie n iem ożliwa do z rea li­
zowania, nie trzeba chyba nikogo 
przekonywać. W  ten więc sposób usi 
łu je  się zastąpić żywego człowieka 
f ik c ją , że zaś konkre tny h is to ryk  f i ­
lo zo fii jes t n iew ą tp liw ie  żywym  ezło 
w iekiem  z k rw i i kości, rzekoma ide­
alna bezstronność, b rak wsze lk ie j 
postawy, jes t zawsze zamaskowaną 
postaw'ą, streszczającą się najczę­
ściej w  sceptycyzm ie czy na w pó ł 
uśw iadom ionym  eklektyzm ie , czy 
wreszcie w nieświadom ym  stosowa­
n iu  zasad któregoś systemu w  prze­
konaniu, że je s t się ponad wszyst­
k im i. N ic  dziwnego, że dzieje m yś li 
ludzk ie j tworzone na fundam encie 
ta k ie j koncepcji —  to rozumowany in 
w entarz re lik tó w  przeszłości, z k tó ­
rych życie uszło ju ż  dawno i  bez­
powrotn ie. Taka h is to ria  nie p rz y ­
nosi oczywiście współczesnemu czło­
w iekow i nic prócz pewnej sumy w ia ­
domości, nie daje mu żadnej w iedzy 
o życiu, k tó re  go otacza, ani o tym , 
któi-e rozg ryw a się we w nętrzu  du­
szy ludzk ie j —  je s t wszelkiem u ży ­
ciu doskonale obca.

N ie ta k  jednak rozum ie swoje, za­
danie E tienne Gilson. Tą ps-wido- 
wzniosła postawa nie ty le  ob iek ty ­
w izm u, ile  indyfe ren tyzm u, opóera 
się na nieporozumieniu. Ryć obiek­
tyw nym  bowiem to nie znaczy oka­
zać się rów nie dalekim  od każdego 
systemu, praw dz iw y ob iektyw izm  za 
żąda od tego, k to  zechce go konse­
kw entn ie  realizować, aby b y ł im  
w szystk im  rów nie b lisk i.

Jedyną gw arancją  ta k  pojętego 
ob iektyw izm u jes t w łasna, uśw iado­
miona i konsekwentnie przestrzegana 
postawa filozo ficzna , k tó ra  zakłada 
stosunek ta k i ja ko  jeden ze swrych 
koniecznych elementów. D oktryną ,

nie-jszą wiedzą o bycie, wdedzą o rze­
czach boskich i ludzkich, ja k  de fi­
n iow a li ją  Cyeero i Seneka, ale jes t 
ona jednocześnie regu łą  praktyczne­
go postępowania, siłą , k tó ra  pozwala 
dźw ignąć się nam do tych ideałów, 
k tó re  przed nam i s taw ia życie. św. 
A ugustyn  odmawia ty tu łu  p raw dzi- 
w e j f ilo z o f ii wsze lk ie j nauce, k tó ra  
pokazuje, co należy czynić, a nie da­
je  do tego s iły .

Celem f i lo z o f ii jeot osiągnięcie 
szczęścia: N uda est hom ini causa
philosophandi, nisi u t beatus s it (De 
C iv. Dei X IX , 1). Pod tym  wzglę­
dem m yśl A ugustyna nie różn iła  się 
od tra d y c ji f i lo z o f ii pogańskiej. Ca­
ła  filo z o fia  grecka od trzeciego w ie ­
ku przed Chrystusem  począwszy zo­
rien tow ana by ła  na zagadnienie 
szczęścia. U pa tryw ano je , w' cnocie 
(s to icy ), w życiu bez cierpień i  w  ra 
dościach (ep iku re jczycy), w spokoju 
w ewnętrznym , k tó ry  p łyn ie  z po­
w strzym yw an ia  się od wydaw'ania do 
gm atycznych sądów (scep tycy), ale 
żaden z tych  k ie runków , niezależnie 
od tego, że błędnie okreś la ł przed­
m io t szczęścia, nie dawał w edług św'. 
A ugustyna  pomocy wewnętrznej do 
osiągnięcia celu.

Szczęście prawdziwe nie może być 
cząstkowe, m usi obejmować całą na-

do nauki
k tó rą  cha rakteryzu je  taka  w łaśnie 
postawa, je s t tom izm , a E tienne G il­
son to nie ty lk o  h is to ryk  średnio­
w iecznej f ilo z o f ii,  ale i tom ista, k tó ­
rego nieliczne prace o charakterze, 
n ieh istorycznjm r pisane są z pozycji 
nauk i D okto ra  Anie lskiego. I  je ś li 

. a u to r . „W prow adzen ia”  pochyla się 
z taką  uwagą nad każdym napo ty­
kanym  systemem czy fragm entem  
systemu, je ś li z taką  p ieczołow ito­
ścią w y łusku je  tw ierdzenie za tw ie r ­
dzeniem z n iejasnych nieraz i tru d ­
nych tekstów , je ś li w  każdym  nie­
m al jego zdaniu przeb ija  zawsze 
czujna troską  o niowypaczenie, w  
na jd robn ie jszym  nawet szczególe, 
re ferow anej m yś li —  to postępuje 
jedyn ie ja k  konsekwentny tom ista , 
wyznawca do k tryn y  głęboko, do sa­
mych korzeni, p rzesiąkn ię te j uniwer­
salizmem, d o k tryn y , k tó ra  w  m orzu 
błędów poszukiwać każe na jd robn ie j 
szych nawet perełek praw dy, w m yśl 
p ięknej sentencji św. Am brożego: 
„K ażda  prawda, k toko lw iek  ją  w y ­
pow iedział, pochodzi od Ducha św.” .

Jakie  więc konsekwencje p raktycz­
ne postawy p rzy ję te j przez Gilsona 
uderza ją  nas w  jego stosunku do A u ­
gustyna i  augpstyn izm u ? Przede 
w szystk im  un iw ersa lizm , sprzeczny 
z samej swej n a tu ry  z dogmatyzmem, 
nie pozwoli mu zamknąć się w  p rzy ­
ję ty m  za w łasny systemie i z te j wa 
rów ne j pozycji osądzać naukę auto­
ra  „W yznań” , ja k  to czynią n ie je ­
dnokro tn ie  h is to rycy  przeprowadza­
ją c y  rów nie ła tw e ja k  wyprane z 
w sze lk ie j treśc i parale le według 
schematu: Tomasz —  A ugustyn, za­
pom inając, że zbudowane na innych 
zasadach i inne j płaszczyźnie syste­
m y obydwu doktorów —  to dwie dok­
try n y  rządzące się w łasnym i praw a­
m i. A u to r „W prow adzen ia”  i  funda­
m enta lne j m onog ra fii tom izm u nie 
popełnia tego błędu: je ś li nawet po­
rów nu je  —  to  w łaśnie płaszczyzny, 
sposoby ujęcia , nie zaś odrębne roz­
w iązan ia  pozornie ty lk o  identycznych 
zagadnień.

A le  ta  cecha, drobna i nieważna 
na pozór, w  rzeczyw istości pozwa­
la jąca uniknąć szeregu uświęconych 
tra d yc ją  nieporozumień, nie w yczer­
pu je oczywiście całego bogactwa 
problem u; je s t nawet raczej ilu s tra ­
c ją  z jaw iska szerszego, fa k tu , że 
G ilson nie p rzykra w a  w  ogóle augu­
s tyn izm u na m iarę tom izm u, nie 
w tłacza go w  prokrustow e dla niego 
ram y schematu wykończonej synte­
zy naukowej obejm ującej wszystkie

tu rę  człowieka, być trw a łe  i pełne; 
m usi być na jw yższym  dobrem: Nemo 
enim beatus est n is i summo bono, 
quod in  ea v ir tu te  quam sapientiam  
vocamus, ee rn itu r et tenetur (De lib. 
arb. I I ,  9). Pojęcie szczęścia prowa­
dzi nas do Boga jako swego jedyne­
go źród ła ; praw dziw a filo zo fia , k tó ­
re j celem jes t szczęście, musi p ro­
wadzić do Boga i  w  N im  znajdzie 
nie ty lk o  urzeczyw istn ien ie swych 
pragnień, ale i moc do wzniesienia 
się do swego celu.

F ilo zo fia  je s t darem Bożym, k tó ­
ry  oświeca um ysł i pozwala mu osiąg 
nąć prawdę.

Na ukszta łtow anie się takiego p o ­
jęcia  f i lo z o f ii w p łynę ły  osobiste do­
świadczenia Augustyna. Zrozunrronie, 
na czym polega prawdziwe szczę­
ście, i s iły  do zerwania ze starym  
życiem dała mu nie le k tu ra  Cycero­
na czy nawet P lo tyna, ale przeżycie 
Pisma Świętego. W  dziele „F rz o - iw  
Akadem ikom ”  m ówi św. A ugustyn, 
że w L istach św. Paw ła znalazł całą 
pełnię f ilo z o f ii i wszystko to, czego 
daremnie szukał w  Enneadach P lo­
tyna .

S ta je  wobec tego przed nam i py ta  
nie, czy samo pojęcie f ilo z o f ii św.

(Dokończenie na sir. 6)

dz ia ły  f ilo z o f ii we w łaściw ym  im  lo ­
gicznym  porządku. Pam ięta o jego 
niewykończonym , p łynnym  nie jako 
charakterze i dlatego ukazuje go d y ­
namicznie, w stawaniu się: nic nie 
je s t tu  zakończone ani wykończone 
czy doprowadzone do pe rfe kc ji, do 
stanu utrwalonego raz na zawsze 
—  wszystko dzieje się jeszcze pi-zed 
nam i, w  naszych oczach. N ie  ma tu  
m ow y o ja k ie jś  m u m ifik a c ji czy na­
w et p e try f ik a c ji dok tryny , tu  w każ­
dym niem al zdaniu tę tn i je j życie 
uchwycone na gorącym  uczynku.

JA K  dynam izm  ujęcia  uchro­
n ił doktrynę Augustyna od ro l i 

m a rtw e j skam ie liny, tak  n iezw ykłą  
konkretność, plastyczność niema! —  
wykluczającą wszelkie operacje do ­
konywane w  oderwanym , sztucznie 
wyizolowanym  świecie m yśli —  za­
wdzięcza „W prow adzenie”  s ta łe j na 
jego kartach  obecności w ie lk iego 
Ojca Kościoła. N ie chodzi tu  oczy­
wiście o p ły tk i b iog ra fizm  wiąż*ący 
mechanicznie etapy dziejów m yś li z 
w ydarzeniam i zew nętrznym i. Gilson 
nie pozwala nam ty lk o  zapomnieć, że 
A ug ustyn  należy do l in i i  w ie lk ich  
in tro w e rtykó w , k tó rzy  w  sobie, we 
w łasnym  w nętrzu  szuka li w y ja ś ­
nien ia ta jem nic św iata, ta k  że dla 
tegoż choćby A ugustyna  dzieje ludz­
kości, to dzrłsjei wzajemnego sto­
sunku grzechu i Łask i. W szyscy oni 
um ie li sięgnąć poprzez mnogość cech 
indyw idua lnych do p raw dy o czło­
w ieku, praw dy zarazem głęboko oso­
b is te j i  obejm ującej swym  zakresem 
ca ły  rodzaj ludzki, praw'dy nie t y l ­
ko poznanej, ale i  przeżyte j. Jasne 
je s t więc, że bez s ta łe j obecności 
D ok to ra  Ła sk i przedstaw ienie jego 
nauk i dałoby w  efekcie coś okalecza- 
łego, a zatem i  niepełnego, i  sk rzy ­
wionego.

Ta w łaśnie wciąż żyw'a obecność, 
wciąż żywa u źródeł m yś li gorycz 
w łasnych ja łow ych  doświadczeń w 
poszukiwaniu Boga bez Jego pomoc­
ne.) d łon i i lęk przed pow rotnym  usu 
nięciem się w ciemności— spraw ia, że 
ta k  w yraźnie występuje we „W p ro ­
wadzeniu”  organiczny związek z ży­
ciem nauki A ugustyna , k tó ry  prze­
cież nie uznaje za godną swej na­
zwy f ilo z o f ii wskazującej jedynie cel 
człowieka, a nie dostarczającej mu 
środków dojścia do tego celu. W re ­
szcie również dzięki te j obecności —  
na kartach  książki, ja k  i w  życiu 
w ie lk iego po lem isty nie ma zagad­
nień bądź sporów o charakterze czy­
sto akadem ickim . W szystko —  od 
po lem iki ze sceptycyzmem aż po 
uzdraw ia jącą ro lę Ła sk i —  je s t tu 
kw estią  życia i śm ierci. W łaściwość 
ta  nadaje poszczególnym rozdziałom  
ja k  i ca łe j m onog ra fii tak  charakte­
rys tyczne dla n ie j napięcie, dosko­
nale zharmonizowane z je j dynam iz­
mem.

N ie należy sądzić, że z obawy 
przed wtłoczeniem  augustyn izm u w 
obce mu ram y czy w  trosce o zacho­
wanie w łaściwego mu dynam izm u 
Gilson przedstaw ia doktrynę biskupa 
hippońskie-go jako chaotyczny zlepek 
zagadnień bądź nawet prawd. Cof­
nąwszy się z um iarem  i taktem  kon­
sekwentnego un iw e rsa lis ty  przed na­
rzuceniem lo g ik i zew nętrznej, fo r ­
m alne j, nie przysta jące j do niezwy­
k łych  kszta łtów  d o k tryn y  au tora  
„P aństw a Bożego” , nie ogran iczy ł 
się do samej ostrożności, sięgnął głę 
b ie j —  odszukał, co więcej w prow a­
d z ił i zastosował wewnętrzną logikę 
nauki Augustyna. Is tn ien ie  zasady 
te j wewnętrznej lo g ik i w augustyn iz 
m ie je s t rów nio  dla niego charakte­
rystyczne ja k  brak cech, k tóre okre­
ś liłam  powyżej mianem lo g ik i ze­
w nętrzne j. Nadaje ona systemowi 
spoistość i ład wew nętrzny po legają­
cy na koncentrycznym  skierowaniu 
wszystkiego do jednego ośrodka, ja k  
również na sprowadzeniu w szystkich 
zagadnień do jednego naczelnego: 
człow iek —  Bóg.

Człow iek nie jes t w f ilo z o f ii A u ­
gustyna ośrodkiem, stanow i na to­
m iast je j punk t w y jśc iow y. Postawa

autora „W yznań “  jes t tu  zdecydo­
wanie hum anistyczna: in teresuje go 
jedynie człowiek, wszystko inne zaś 
ty lk o  w  ta k ie j m ierze, w ja k ie j z 
n im  się w iąże czy jego w prost do ty­
czy. Zauważm y p rzy  tym , że dia nie­
go nie ty le  św ia t w arunku je  i t łu ­
maczy człowieka, ile  człow iek w y ­
jaśn ia  św iat.

Człowieka zaś w idz i przede wszyst 
k im  w jego nędzy i słabości, zgod­
nie z uw ydatn ioną w yże j zależnością 
f ilo z o f ii od w łasnych bolesnych .prze­
żyć. Jest to zresztą charakterystycz­
ne dla spojrzenia Augustyna na na­
tu rę , w k tó re j dostrzega nie ty le  od­
zwierciedlenie Bożego ładu, ile os try  
kon tras t m iędzy je j b rakam i a do­
skonałością. Stwórcy. I  tak  też o is t­
nien iu Boga m ówi mu nie tak  h a r­
monia na tu ry , dla k tó re j szukałby 
p ierwszej przyczyny, ja k  je j b rak i i  
niedoskonałość przyzyw ające ja kb y  
własne przeciwieństwo.

Głęboko trag iczny  je s t los człow ie­
ka dążącego do swego prawdziwego 
celu, jeże li pozostaw im y go samemu 
sobie, w łasnym  jego siłom. Czy bo­
w iem  poszukuje praw dy czy m iłośc i 
—  znajdzie ją  jedynie i ty lk o  w Bo­
gu i przez Boga, do którego w szyst­
ko się sprowadza, w  k tó rym  wszyst­
ko się ogniskuje. 0 > filo z o fii A ug us ty  
na powiedzieć można, że je s t ona nie 
ty lk o  «orientow ana ku Bogu, ale wręcz 
N im , Jego obecnością i Jego pomocą 
przesiąknięta. Czy ja w i się on ja ko  
Prawda na terenie poznania, czy jako 
M iłość w  domenie w o li, je s t to zawsza 
ten sam Bóg, k tó ry  od ją ł tra g iz m  
losowi człowieka, ten sam Bóg, k tó ­
ry  stanow i najwyższą i centra lną za 
sadę augustyn izm u, mądrości zro­
dzonej z potrzeby dojścia do Boga i  
stanowiącej drogę do Niego. W  obraz 
ta k ie j w łaśnie d rog i do Boga u łoży ł 
Gilson poszczególne elem enty nauk i 
A ugustyna osiągając w  ten sposób 
pełną harm onię treści i fo rm y  kom ­
pozycji przez skupienie w  schemacie 
d rog i na jbardz ie j zasadniczych cech 
d o k try n y : je j dynamizmu, je j zw iąz­
ku z życiem, je j wreszcie wewnętrz­
nej lo g ik i czy s tru k tu ry . O trzym u je  
m y w  ten sposób książkę w  pełn i, 
zarówno w  fo rm ie , ja k  w treści augu 
styńską i nie powinno to nas dziw ić, 
je ś li nie zapom nieliśm y, że p raw dz i­
w y  ob iektyw izm  cechowało ja k  n a j­
większe zbliżenie do cudzej m yśli. 
Gilson dokonał tu  rzeczy rów nie  
p ięknej ja k  tru d n e j: spo jrza ł na au- 
gustyn izm  od w ew nątrz, z jego włas 
nych pozycji, s tara jąc się o ja k  n a j­
głębsze ich zrozumienie i przeżycie.

Tak więc zam iast usystem atyzo­
wania tez i fo rm u łek , którego m o­
g liśm y w  pierwszej ch w ili oczekiwać, 
w iem y już , że na kartach „W prow a­
dzenia do nauk; św. A ugustyna“  G il­
son wyczarował wspan ia ły, zawsze 
żywy i ak tua lny  d ram at człowieka w 
szukiwaniu P raw dy i  M iłośc i, czło­
w ieka w poszukiwaniu Boga. D ra ­
m at ten. cechować będzie w łaściw a 
sprawom  w ie lk im  prostota, głęboka, 
do korzeni samych sięgająca harm o­
n ia  i głębsza jeszcze prawda. Bo. ja k  
pięknie m ówi H e n ri M arrou  w 27 
nrze „Z naku ” : „2 +  2 =  4”  to  
prawda niezaprzeczona, lecz „K o ­
cham cię”  to także niekiedy prawda 
niezaprzeczona, ty lk o , że w innym  
porządku...”  W szystko zaś, co dzieje 
się w tym  drug im  porządku, w po­
rządku m iłości, jes t w łaśnie dla czło­
w ieka idącego do Boga zawsze pa­
sjonujące, b lisk ie  i —  potrzebne.

Tak więc czyte ln ik  doprowadzony 
został do progu książk i. Pójście da­
le j byłoby przedsięwzięciem zupełnie 
niecelowym, boć przecież nie w a rto  
referować w łasnym i n ieudo lnym i sio 
wam i tego, co powie au to r „W prow a­
d z e n i“  o w iele tra fn ie j i p iękn ie j. 
Pozostaw iając więc Gilsona ja ko  
przewodnika po w span ia le j k ra  ¡n i*  
m yśli Dok-ora Łask i, w ystarczy w y. 
raz ić  życzenie, aby dzieło jctro s te lo  
się zachętą do indyw idualnych w y s il 
ków zm ierzających do poznania Bo­
ga i p raw dy własnego życia.

Zofia l.euriyió'.evs

W -w a 1T53.
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JNTELLIGE UT CCEDAS
W  ŚRÓD licznych  dzieł św. A u ­

gustyna zna jdu je  się pewna 
grupa pism, k tó rą  p rz y w y k ło  się na 
zywać m ianem  „p ism  filo zo ficzn ych ’'. 
Należy do n ich  siedem dialogów 
(C ontra Académicos, De beata v ita , 
De ord ine. De qu an tita te  animae, De 
lib e ro  a rb itr io , De música, De roagi- 
s tros  udram atyzow any m onolog So­
lilo q u ia , k ró tk i,  ledw ie  naszkicowa­
n y  tra k ta t De im m ortaM ta te anim ae 
i dłuższy De vera re lig ione ; trzeba 
tu  rów n ież zaliczyć rozp raw kę De 
na tura boni.

¿Vydzieienia te j g ru py  pism  i  na ­
danie je j nazwy „filo zo ficzn ych “  jest 
dziełem now ożytnych badaczy spu­
ścizny lite ra c k ie j w ie lk iego  D o k to ­
ra Kościoła, us iłu jących  ją  usyste­
m atyzować tem atycznie. Sam A u g u ­
styn, k tó ry  na trz y  la ta  przed śm ier 
cią s ta ł się n ie ja ko  p ierw szym  k r y ­
ty k ie m  swoich pism  i  dokonał ich 
przeglądu p rostu jąc i  odw o łu jąc dro 
bne b łędy i uchyb ien ia  popełnione 
na przestrzen i k ilkudz ies ięc iu  la t 
dzia ła lności lite ra c k ie j, n ie  znał ani 
podzia łu  swmich pism  na „ f ilo z o fic z ­
ne“  i  „n ie filo zo ficzn e “ , an i żadnego 
w  ogóle podzia łu  wyodrębnia jącego 
spośród pozostałych w ym ien ione w y  
żej dzie ła ; — w  Retractationes m a­
m y przegląd chronolog iczny, a pod­
stawą podzia łu  jes t data objęcia 
przez A ugustyna godności b iskup ie j. 
Poza ty m  nie  uczyn ił on żadnej w y ­
raźnej różn icy  m iędzy pism am i „ f i ­
lo zo ficzn ym i“  a resztą swoich dzieł. 
Różnica taka w  ogóle dla niego nie 
is tn ia ła . A ugustyn  uw ażał za filo z o ­
ficzne zarówno dzie ło O T ró jc y  Sw ię 
te j czy O Państw ie Bożym, ja k  i  
oba la jący a rgum enty starożytnych 
sceptyków  dia log C ontra A cadém i­
cos. F ilozo fia  w  pojęciu Augustyna 
obejm ow ała bow iem  dziedziny o w ie  
le  ba rdz ie j rozległe od tych, ja k ie  je j 
p rzyzna li sk ło nn i do k la s y fik a c ji i  
po rządkow ania scholastycy.

Specyficzna tem atyka  tych  k ilk u  
pism rzuca się w  oczy dopiero now o­
żytnem u cz łow iekow i, k tó ry  nadto —- 
zna k la sy fika c je  średniowieczne, ja ­
k o  na w skroś filozoficzna w  p rzec i­
w ieńs tw ie  do przewagi teologicznej 
czy egzegetycznej te m a ty k i w  ogrom 

ne j ilośc i pozostałych dziel. D lacze­
góż jednak nie dostrzegł i n ie  pod­
k re ś lił je j sam Augustyn?

#

K IE D Y  H ortens jusz C yce rona , 
wstrząsnął dz iew ię tnasto le tn im  

A ugustynem  i ukaza ł m u św ia t da­

leko p iękn ie jszy od tego, w  k tó rym  
le kkom yś ln y  m łodzieniec ży ł dotych 
czas, A ugustyn  nie przeczuwał, że 
m in ie  jeszcze p raw ie  dwadzieścia la t, 
zan im  ta przypadkow a a ta k  don io­
sła le k tu ra  wyda spodziewane owoce. 
M ło d y  adept f ilo z o fii m us ia ł jeszcze 
przejść przez złudzenia m anicheizm u 
i  w ą tp liw o śc i sceptycyzmu i dopiero 
w  site w ie ku  dane m u b y ło  założyć 
fundam enty  pod w łasny, pozytyw ny 
system filo zo ficzny . To trzeba m ieć 
na uwadze, gdy się rozpa tru je  gene­
zę wczesnych pism  A ugustyna . Ich  

treść, p rzyn a jm n ie j w  w iększo 
ści w ypadków , jest pozytyw na 
w  tym  sensie, że odpowiada 
zdecydowanie „ ta k “  lu b  „n ie “ 
na dawniejsze pytan ia  i  t ru d ­
ności. Ich  prob lem atyka  ma za 
podstawę w  p ierw szym  rzę­
dzie zagadnienia, k tó re  posta­
w iła  przedaugustyńska filo z o ­
f ia  pogańska. P rob lem y żywo 
dyskutow ane przez w yzn aw ­
ców starożytnego sceptycyzmu 
chronolog iczn ie sto ją  na p ie rw  
szym m ie jscu. W idać je  zwłasz 
cza w  p ierw szych dwóch dzieł 
kach A ugustyna : w  Contra A -  
cademicos i De v ita  beata. Z a­
gadnienie m ożliwości poznania 
p ra w d y  i  osiągnięcia szczęśli­
wości w  życiu jest wprawidzie 
bardzo stare, ale szczególnie j­
szego znaczenia i  swoistego 
w yrazu  nabiera w  epoce he lle ­
n is tyczne j i jedno z m ożliw ych 
rozw iązań tego zagadnienia u - 
s iłow a ła  dać sceptyczna A k a ­
demia. Przez Cycerona oddala 
ła ła  ona na A ugustyna i  w y ­
znaczyła tem atykę najwcześ­
nie jszych jego pism  filo zo ficz ­
nych. D ru g im  bodźcem b y ł ma 
nicheizm . Z chęci przec iw sta­
w ien ia  się te j d o k try n ie  zro­
dziła się p rob lem atyka  obu 
dzie ł o duszy, a zwłaszcza 
obszernego d ia logu O w o lne j 
w o li.

Obie d o k tryn y , k tó ry m  Augustyn 
p rze c iw s ta w ił się z całą s iłą nowo 
nawróconego człow ieka, m ia ły  ten 
rys wspólny, że do skutecznego ich 
przezwyciężenia nie w ysta rczy ła  sa­
ma znajomość p ra w d  re lig i i o b ja ­
w ione j. Od tego, k to  poznał je  i  us i­
ło w a ł przełamać w  sobie, w ym aga ły  
o lbrzym iego ła du nku  filozoficznego 
w  postaci e ru d y c ji i  samodzielnego 
m yślenia , dok ładne j ana lizy  i  tw ó r ­
czej, syn te tyzu jące j koncepcji. 
W n iós ł do n ie j sw ój w k ła d  P laton, 
jeszcze w ięce j P lo tyn , a i chw ie jny  
Cycero, choć uw ażał się za czystej 
k r w i akadem ika, do rzuc ił niemało. 
T ak pow sta ły  dzieła, u  k tó rych  pod­
s taw y leży filo zo fia  autonom iczna, 
k tó ra  domagała się jednak uzupe ł­
n ien ia  po jęc iam i na u k i chrześcijań­
sk ie j. Można powiedzieć, że jest ona 
ilu s tra c ją  spełn ienia się augus łyń - 
skiego postu la tu  „ in te llig e , u t c re- 
das".

Ca ły rozw ój duchow y Augustyna 
zdaje się iść po te j l in ii .  Żeby zbu­
dować w łasną doktrynę, m usia ł on 
pokonać przeszkody, ja k ie  stanęły 
na raz obranej drodze do praw dy. 
Pokonanie tych  przeszkód s tanow i­
ło  p ierw szy etap w  rozw o ju  jego dok 
try n y . A rgu m en ty  p rzeciw ko scep­
tycyzm ow i zaczerpnięte z dziedziny 
pojęć filo z o fii an tycznej odegrały na 
tym  p ierw szym  etapie ro lę zasadni­
czą. Działa lność lite racka  A ugustyna 
zdeterm inowana jest teraz »bardziej 
n iż później — tra d y c y jn ą  tem atyką  
filozo ficzną . W  p ierw szym  okresie 
sw ej tw órczości za jm u je  się on t y l ­
ko  problem em  stosunku wzajemnego 
szczęścia i poznania. Na tem at „po 
rząd ku “  wszechświata n iew ie le , zda­
je  się, m ia ł do powiedzenia, kied.y 
pow staw ał d ia log  De ord ine. I  do­
p ie ro  gdy sceptycyzm  został p rze­
zwyciężony a szczęśliwość ok re ­
ślona ja ko  „posiadan ie“  Boga, wyzna 
cza A ugustyn  w  S o liloqu ia  „p ro g ­

ra m “  w łasnych dociekań: „D eum  et 
an im am  scire  cupio..."

*
^ Y B O K  tych aspektów treśc iow ych 
' Ł- is tn ie ją  jeszcze i  znam iona fo r ­
m alne, dz ięk i k tó ry m  pism a filozo ficz  
ne w yró żn ia ją  się spośród reszty dzieł 
św. A ugustyna. W raz z po jęc iam i f i ­
lozo ficznym i p rze ją ł A ugustyn  także 
fo rm ę lite racką , dialog, k tó ry  jeszcze 
na trzysta  la t  przed Augustynem  o- 
trz y m a ł od Lu k ia n a  z Samosaty m ia 
no „syna f i lo z o f ii“ . — W śród w ym ię 
n ionych  w yże j p ism  A ugustyna  t y l ­
ko  trz y  są system atycznym i tra k ta ­
ta m i o fo rm ie  „o ra tio  con tinua“ , re ­
szta to  d ia log i, wśród k tó rych  zna j­
du ją  się p e rły  nie ustępujące n a jle p ­
szym dialogom  starożytności pogań­
sk ie j.

Form ę lite ra cką  p ism  filo zo ficz ­
nych św. A ugustyna kszta łtow ała 
n ie  ty lk o  tradyc ja . Zwłaszcza jeś li 
idzie  o pisma najwcześniejsze — 
C ontra Académicos, De beata v ita , 
De ord ine — w ażnym  w spó łczynn i­
k ie m  by ło  tu  przeznaczenie tych 
pism  i  osoby, k tó ry łn  są dedykowane. 
W  odróżn ien iu  od późniejszych día lo 
gów, gdzie fo rm a zdaje się być już  
w y n ik ie m  jedyn ie  tra d y c ji lite ra c k ie j 
i  naw yku , w  tych  p ierwszych dzie­
łach m am y nie  ty lk o  w  pew nym  sen 
sie p a m ię tn ik i (nie ma żadnych po­
w ażnych powodów, żeby w ą tp ić  o 
w iarogodności św iadectw , ja k ie  A u ­
gustyn da je w  tym  względzie w  sa­
m ych dialogach i  w  Retractationes), 
a w ięc d ia log i autentyczne, ale także 
to, co dziś nazyw am y popu laryzacją . 
Są to k ró tk ie  esseje na tem aty  filozo 
ficzne, m ające znaleźć czy te ln ikó w  
nie  ty le  wśród filo zo fó w  ex professo, 
ile  wśród lu d z i o pew nym  w y ksz ta ł­
ceniu ogólnym¡, będących w  f ilo z o f ii 
dy le tań ta n ii. P rzyn a jm n ie j jeden ■ z 
trzech w ym ien ionych  d ia logów  — 
De beata v ita  — ma w szystk ie  ce­
chy starożytnych „p ro tre p ty k ó w ", 
a i  pozostałe, choć w  m nie jszym  
stopniu , zdradzają rów nież znam io­
na w łaściw e wszelkiego rodza ju  sta­
roży tnym  adhorta tiones ad ph iioso- 
ph iam .

W ARTO ŚĆ pism  filozo ficznych  
św. Augustyna, d la  współcze­

snego człow ieka śledzącego rozw ój 
s tarożytne j m y ś li chrześcijańskie j 
jes t niepoślednia niezależnie od te ­
go, ja k  się ocenia wartość całej dok­
try n y  A ugustyna czy też wartość 
poszczególnych rozw iązań i  s fo rm u ­
łow ań. Polega ona na tym , że dzieła 
te om aw ia ją  p rob lem y n a jis to tn ie j­
sze dla  f ilo z o fii chrześcijańskie j w  
ogóle. A le  ich znaczenie historyczne 
nie  ogranicza się do tego. Trzeba 
podkreś lić  w  n ich  jeszcze to, że sta­
now ią  one przede w szystk im  obraz 
rozw o ju  duchowego Augustyna, pe­
łen p ra w d y  życia. Zwłaszcza trzy  
pierwsze d ia log i pochodzące z Cas- 
sic iacum  oraz S o liloqu ia  słusznie mo 
gą być uważane za dokum ent ró w ­
n ie  cenny ja k  Confessiones, n ie  t y l ­
ko dla badacza f ilo z o f ii A ugustyna, 
a le  także dla hagiografa. W yznan ia 
i  d ia log i z Gassiciacum, choć nie w ol 
ne od drobnych sprzeczności, uzu­
p e łn ia ją  się naw za jem  i m ów ią  nam 
o św. A ugustyn ie  ja k o  o człow ieku 
w ięcej n iż  w szystkie  pozostałe jego 
dzieła. W ydaje  się, że zbyt m ało po­
święcano im  dotąd uw agi i  w y s iłku , 
by s ta ły  się rów n ie  głęboko przeży­
wane ja k  Confessiones i  De c iv iia te  
Dci.

A  trzeba dodać, żs n iepoślednią za 
le tę w  oczach współczesnego czy te l­
n ika  stanow i ich fo rm a lite racka . 
Zwłaszcza tem u, k to  przeżył w a rto ­
ści estetyczne a rc y d z ir ł P la tona i 
Cycerona, m ilo  będzie odnaleźć je w 
pism ach w ie lk ieg o  D okto ra  Kościoła.

Juliusz Domański

Św. AUGUSTYN

0 w i e l k o ś c i  i g o d n o ś c i  d u s z y !
p  ODNIEŚ teraz głowę i wznieś się na czwarty stopień (ży*
*  cia) duszy, od którego rozpoczyna się dobro i wszystko, co 

rzeczywiście zasługuje na chwałę. Odtąd bowiem dusza śmiało 
podporządkowuje sobie nie tylko swoje ciało — ową cząstkę 
wszechmaterii — ale wszelką materię, a dóbr cielesnych nie 
uznaje za własne dobro, lecz porównując z własną potęgą i pięk­
nością odróżnia je i wzgardzą nimi. Odtąd też, im bardziej sa­
ma sobą się zachwyca, tym bardziej wyrywa się z brudu, pozbywa 
się plam, staje się niezwykle czysta i piękna; wzmacnia się prze­
ciw wszystkiemu, co usiłuje ją odwieść od postanowień i przeko­
nań, ceni wysoko związki między ludźmi i nie życzy bliźniemu 
nic, co jej samej nie miłe; idzie za powagą i nauką mędrców w 
przekonaniu, że za ich pośrednictwem mówi do niej Bóg. W tej 
tak wspaniałej działalności duszy widoczny jest jeszcze wysiłek 
i wielka i zaciekła walka z trudnościami i ponętami świata. W 
samej bowiem pracy nad oczyszczeniem kryje się obawa przed 
śmiercią, czasem niewielka, nieraz jednak niezwykle silna. Nie­
wielka, jeśli dusza wierzy niezachwianie (gdyż tylko dusza zu­
pełnie oczyszczona tnoże to zobaczyć), iż światem rządzi tak 
wielka opatrzność i sprawiedliwość Boża, że nie może nikogo 
spotkać śmierć niesprawiedliwa, nawet jeśli ją zada przypadkiem 
ktoś niesprawiedliwy. Lecz nawet na tym stopniu śmierć jest 
przedmiotem ogromnego strachu dla duszy, kiedy dusza wierzy 
w to tym mniej pewnie, im bardziej niespokojnie poszukuje, 
a przez to samo mniej dostrzega, gdyż obawa odbiera jej spokój 
niezbędny w dociekaniu spraw tak tajemniczych. Następnie w 
miarę doskonalenia się, dusza odczuwa bardziej i bardziej jak 
wielka jest różnica między duszą czystą i skalaną. Toteż tym 
większe ma obawy, że kiedy opuści to marne ciało, Bóg okaże 
dla niej skalanej grzechem mniej jeszcze pobłażliwości, niż ona 
sama. A nie ma trudniejszej rzeczy, niż obawiając się śmierci, 
mieć się na baczności przed ponętami tego świata, czego wyma­
ga samo niebezpieczeństwo. Dusza jest jednak tak wielka, że po­
trafi to nawet osiągnąć, oczywiście .dzięki sprawiedliwości naj­
wyższego i prawdziwego Boga, którą podtrzymuje świat i nim 
rządzi. Ona to sprawia, że wszystko nie tylko istnieje, lecz istnie­
je w sposób najdoskonalszy. W tak trudnym dziele własnego 
oczyszczania poleca się dusza sprawiedliwości Bożej ze czcią i 
zaufaniem, że wspomoże ją i doprowadzi do doskonałości.

Usłyszałeś, jak wielka jest moc i potęga duszy. Krótko mówiąc 
jeśli musimy przyznać, że dusza ludzka nie jest tym, czym jest 
Bóg, to jednak można przypuścić, że spośród rzeczy stworzonych 
nic nie jest bliższego Bogu. Toteż boską i zadziwiającą naukę 
przekazuje Kościół katolicki ..dusza nie powinna oddawać czci 
żadnemu stworzeniu“ lecz czcić jedynie stwórcę wszystkich rzeczy 
istniejących, z którego wszystko, przez którego wszystko, w któ­
rym wszystko, czyli niezmienny początek, niezmienną mądrość, 
niezmienną miłość, jedynego Boga prawdziwego i doskonałego, 
który zawsze istniał i istnieć będzie, który nigdy nie istniał ina­
czej i nigdy inaczej istnieć nie będzie. Nic nie jest od Niego bar­
dziej ukryte, a zarazem bardziej widoczne. Trudno odkryć gdzie 
się znajduje, lecz trudniej jeszcze stwierdzić, gdzie Go nie ma. 
Nie wszyscy mogą z Nim przebywać, lecz nikt nie może istnieć 
bez Niego. Z tego co my ludzie potrafimy o Nim jeszcze powie­
dzieć, słowa bardziej niewiarygodne i niepojęte będą odpowied­
niejsze i stosowniejsze. Ternu więc Bogu jedynie dusza cześć od­
dawać powinna, nie wyłączając nic z Jego przymiotów, lecz zdając 
sobie sprawę z ich różnorodności. Cokolwiek bowiem dusza czci 
iako Boga, z konieczności uważa to za coś od siebie doskonalsze­
go; A nie można sądzić, że doskonalszą naturę od duszy ma zie­
mia lub morze, gwiazdy, księżyc lub słońce, czy w ogóle coś, czego 
można dotknąć, łub co można widzieć oczami ciała, wreszcie nawet 
samo niebo, którego nic można zobaczyć. Wszystko to jest mniej 
doskonałe od jakiejkolwiek duszy.. Wskazuje na to najzupełniej 
rozum, jeśli miłośnicy prawdy odważą się z wytrwałością i uwa 
gą za jego przewodnictwem wejść na drogi nieutarte i niedostęp 
ne. A jeśli jest coś innego w świecie poza tym, co poznają zmysły 
i co w ogóle zajmuje jakieś miejsce w przestrzeni (stwierdziliśmy, 
że dusza ludzka przewyższa le wszystkie rzeczy), jeśli zatem jest 
coś innego wśród rzeczy stworzonych przez Boga, to jedne są 
mniej pd duszy doskonale, inne zaś jej równe. Mniej doskonała 
jest dusza zwierzęcia, równa dusza anioła, doskonalsza zaś w ogó­
le nie istnieje. A jeśli czasem któraś z nich jest doskonalsza od du­
szy ludzkiej, dzieje się to wskutek jej grzechu, a nie z natury. 
Nie staje się jednak gorszą do tego stopnia, aby przenosić nad 
nią lub porównywać z nią duszę zwierzęcia. A zatem dusza ludz­
ka Boga jednego czcić powinna, który jest jedynym jej Stwórcą. 
Jakikolwiek ząś inny człowiek, chociażby najmądrzejszy i najdos­
konalszy, a nawet jakaś dusza rozumna i błogosławiona może 
być jedynie przedmiotem miłości i naśladowania i składać jej na­
leży to, co jest stosowne do jej zasług i miejsca. Albowiem „Pana 
Boga twego uwielbiać będziesz, Jemu jednemu służyć będziesz“  
(Powt. Pr. VI, Mt, IV, 10). A i to . powinniśmy wiedzieć, że du­
szom pokrewnym, które męczą się i błądzą należy się pomoc w 
miarę naszych możliwości i obowiązków. Jednakże, osiągając po­
myślny skutek, musimy uznać, że to Bóg działa za naszym po­
średnictwem. Nie przypisujmy sobie własnej zasługi, zwiedzefli 
żądzą chwały, gdyż ten jeden grzech ściągnie nas ze szczytu na 
dno otchłani. A powinniśmy nienawidzieć nie ludzi, których przy­
gniatają wady, lecz samych błędów, nie grzeszników, lecz sa­
mych grzechów .̂ Jest bowiem naszym obowiązkiem pragnąć udzie­

lić pomocy wszystkim, nawet tym; którzy, nas skrzywdzili, albo chcą 
skrzywdzić, lub przynajmniej nam tego' życzą. To jest właśnie 
reiigia prawdziwa, doskonała i jedyna, w której pojednanie z Bo­
giem zależne jest od tej wielkości duszy-, dzięki której zasługuje 
ona na wolność. Wielkości tej właśnie poszukujemy. Oswobadza 
bowiem duszę od wszystkiego Ten, któremu służyć najbardziej 
się opłaca; Doskonale upodobanie W tej służbie daje jedynie 
prawdziwą wolność.

* )  F ragm enty  z dzieła św-. A ugustyna  pt. „D e au an tita te  anim ae" 
X X X I I I ,  73 i X X X IV , 77. T łum . D. Turkow ska
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I d e a  p o k o j u  u śuj. A u g u s t y n a
W /  ŚRÓD pojęć augustyńsbie j f i -  

*  » lo zo fii, a specja ln ie  te j je j czę­
ści, k tó ra  m ów i o praw ach rządzą­
cych wszechświatem , dw a po jęcia  
posiadają znaczenie szczególne i  cen 
tra îne . Są n im i pax i  ordo —  pokój 
i  porządek. P okó j i  porządek— to  śc i­
śle pow iązane ze sobą zasady, rzą ­
dzące ca łym  bytem  od jego fo rm  
na jw yższych do na jn iższych, zarów ­
no jego całością, ja k  i  częściami. 
W szechśw iat u rządzony jest rozum ­
n ie  i  rządzi n im  praw o. T ym  p ra ­
w em  jest porządek, ład. A b y  ten o- 
gó lny on to log iczny porządek rzeczy 
b y ł rea lizow any i  zachowany, trzeba 
aby każda z części, danego zespo­
łu  za jm ow ała w łaśc iw e  sobie m iejsce 
i  w yp e łn ia ła  swą w łaśc iw ą  czynność 
w  sposób dok ładn ie  tak i, w  ja k i p e ł­
n ić  ją  pow inna . E fektem  zachowa­
n ia  porządku jes t pokó j. W  dzie­
w ię tna s te j księdze dzieła „D e  c iv i­
l i t é  D e i“  św. A ug us tyn  nazywa- po ­
k ó j „ tra n q u illi ta s  o rd in is “  i  to  o k re ­
ślenie jest d e fin ic ją  po ko ju  w  f i lo ­
z o f ii augustyńsk ie j. W  sposób dość 
ściśle odda jący jego znaczenie zw ro t 
ten  da je  się prze tłum aczyć na ję zyk  
po lsk i, ja ko  „spokó j p łyną cy  z po ­
rz ą d k u “ . W  ten sposób porządek i  po 
k ó j zosta ją ze sobą n ie roze rw a ln ie  
zw iązane. W szystkie e lem enty  św iata 
dążą do zachowania poko ju , k tó ry  
je s t ich  stanem no rm a lnym . Jedna 
je s t d la  w szystk ich  rodza jów  by tu  
zasada po ko ju  —  w e w nę trzny  ład  ich  
elem entów, a le  dla każdego rodza­
ju  by tu , zależnie od jego n a tu ry , za 
sada ta  k o n k re tyzu je  się inaczej. I 
ta k , poko jem  w łaśc iw ym  c ia łu  jest 
dobrze uporządkow ana rów now aga 
jego  w szystk ich  organów. Poko jem  
n ierozum ne j duszy zw ierzęcej —  u -  
porządkow ana zgodność pożądań. 
P oko jem  duszy rozum ne j —  zgod­
ność, ha rm on ia  um ysłowego pozna­
n ia  i  w o li.

P raw o po ko ju  obe jm u je  n ie  ty lk o  
indyw idu a ln eg o  człow ieka, a le  ró w ­
n ież lu dzk ie  społeczeństwo i  to  w ła -

A K  to ów święty w swym 
długim życiu, danym mu 

przez Boga dla dobra i  szczęścia 
świętego Kościoła katolickiego, spę­
dz ił lat 76, w stanie zaś duchow­
nym, przeważnie na biskupstwie, 
lat prawie 40. Zwykł był do nas 
mawiać podczas przyjacielskich po­
gawędek, że po przyjęciu chrztu tak­
że dobrzy chrześcijanie a nawet ka­
p łani nie powinni odchodzić z tego 
świata bez godnej i  odpowiedniej 
pokuty. To sam też uczynił w ostat­
n ie j chorobie, na którą um arł: ka­
zał sobie bowiem napisać te pokutne 
psalmy Dawida, które są najkrótsze, 
i  na umieszczone na przeciwnej ścia­
nie spoglądał, leżcie w łóżku w 
dniach swej niemocy, i  czytał, wciąż 
rzewnie płacząc: aby zaś n ik t mu 
w tym (odprawianiu pokuty) nie 
przeszkadzał, prosił nas obecnych 
na dziesięć dni przed śmiercią, by 
n ik t do niego nie wchodził jak ty l­
ko w godzinach, w których odwie­
dzali go lekarze albo kiedy przyno­
szono mu posiłek. Przestrzegano te­
go i  tak było, a on m odlił się przez 
cały ten czas. Słowo Boże aż do sa­
mej ostatniej swej choroby głosił w 
kościele bez przestanku, ochoczo i  
mężnie, zdrowym umysłem i  zdro­
wą radą. Mając wszystkie członki 
swego ciała w dobrym zdrowiu, nie­
uszkodzony wzrok i  słuch i, jak  na­
pisano, w naszej obecności i  w na­
szych oczach oraz wśród nas, mo­
dlących się razem z nim, zasnął z 
ojcami swymi, dożywszy późnej sta­
rości: i  wobec nas, zgromadzonych 
dla pochowania jego ciała, złożono 
Bogu ofiarę i  pogrzebano go. Testa

śnie zagadnienie in te resu je  nas tu  
na jb a rdz ie j. P okó j w e w szystk ich  sto 
sunkach m iędzy ludzk ich  op iera się 
na uporządkow anej zgodności. Po­
rządek te j zgody polega na tym , że- 

-by po pierwsze n ikom u n ie  szkodzić, 
po w tó re  —  przynosić  nadto poży­
tek, kom u ty lk o  można. Społeczeń­
stw o w ym aga o rgan izac ji i  d latego 
ta  zasada tu  n ie  wystarcza. Pokój 
wsze lk iego zorganizowanego społe­
czeństwa, bez w zg lędu na jego ro ­
dzaj i  w ie lkość, to zgodność w szyst­
k ic h  jego cz łonków  w  rozkazyw aniu  
i  posłuszeństw ie. Zasadą te j zgodno­
ści cz łonków  społeczeństwa jes t spra 
w ied liw ość, ponieważ w sze lk ie  spo­
łeczeństwo dąży nie  do jak iego  bądź 
pseudo-poko ju  u trzym anego m echa­
nicznie, a le  do po ko ju  prawdziwego, 
opartego na spraw ied liw ośc i. Zasa­
da po ko ju  ta k  w łaśn ie  u ję ta  obejm u 
je  oczyw iście rów nież każdy o rga­
n izm  państw ow y i  obow iązu je wszy­
s tk ich  jego obyw a te li. M ów iąc o po­
rządku  w e w nę trznym  państwa nie 
w iąże A ug us tyn  tego po jęcia z o- 
k reś lonym  i us ta lonym  ładem społe­
cznym, po ję tym  ja ko  rea lizac ja  ta ­
k ie j czy in ne j fo rm y  us tro jow e j, lecz 
podkreśla, że is to tą  porządku we 
w szystk ich  us tro jach  społecznych 
jest zasada spraw ied liw ości. N a ru ­
szenie spraw ied liw ośc i społecznej 
jest naruszeniem  porządku, a w  kon  
sekw enc ji poko ju . P rzyw rócen ie  tak  
pojętego porządku p rzyw raca  pokój. 
Św. A ugustyn  nie  poda je d e f in ic ji 
po ko ju  na płaszczyźnie życia m ię ­
dzynarodowego, a le  na podstaw ie ca 
łości jego pog lądów  można przy jąć , 
że będzie to  stan zgodnego w spó ł­
is tn ien ia  poszczególnych państw , n ie  
dopuszczających się we w za jem nych 
stosunkach czynów krzyw dzących , a 
p rzec iw n ie  —  w sp ie ra jących  się w  
razie potrzeby.

Z arów no w  odniesien iu  do in d y ­
w idua lnego  człow ieka, ja k  i  we wszy

mentu żadnego nie zrobił, bo bie­
dak Boży nie m ia ł czym rozporzą­
dzać. Zawsze nakazywał strzec pilnie 
biblioteki kościelnej i  wszystkich rę­
kopisów dla potomnych. Co zaś ko­
ściół m ia ł w dochodach lub w sprsę 
tach, oddał w opiekę wiernemu ka­
płanowi, który pod nim m ia ł pieczę 
nad budynkami kościelnymi. Także 
ze swymi krewnymi, stosującymi 
się do jego życzeń lub nie, ani za ży­
cia, ani przy śmierci nie obchodził 
się według ogólnego zwyczaju. Gdy 
jeszcze coś zbywało, dawał im jak i 
innym,, nie na to, aby się wzboga­
c ili, lecz by nie żyli w niedostatku 
albo mniej go odczuwali. Zostawił 
Kościołowi dostateczną ilość du­
chowieństwa i klasztory pełne mę­
żów i  kobiet, żyjących w powścią- 
gliwości, z przełożonymi na czele, a 
nadto bibliotek z książkami i  trak­
tatami swoimi i  innych świętych, 
z których można poznać, jakim  i  jak  
wielkim był z łaski Boga w Koście­
le, i  w których zawsze żyjącego wier 
n i go znajdują. Dlatego też (pe­
wien) świecki poeta rozkazując 
swoim, aby mu po śmierci wznieśli 
grobowiec przy publicznej drodze, 
taki utworzył epigram:

Chcesz wiedzieć, wędrowcze, czy 
wieszcz żyje po zgonie,

Oto mówię, co czytasz, głos twój 
to słowa moje.

A w pismach swych ów m iły  i  
drogi Bogu kapłan, jak się okazuje 
i  o ile to w świetle prawdy można 
widzieć, żył sprawiedliwie i  uczci­
wie wiarą, nadzieją i  miłością Ko­
ścioła katolickiego. Uznają to ci,

s tk ich  stosunkach m iędzy ludzk ich  
zasada po ko ju  jest zakłócana dzia­
łan iem  w o lne j w o li. K ażdy b y t 
n ie rozum ny zachowuje w łaśc iw y  so­
b ie  w e w nę trzny  porządek i  ty m  sa 
m ym  sw ó j w e w nę trzny  pokój, po­
n iew aż ten porządek tk w i w  jego 
naturze, a b y t n ie rozum ny nie  d y ­
sponu je w o ln ą  w o lą, k tó ra  może ten 
porządek naruszyć. Inaczej rzecz 
p rzedstaw ia  się tam , gdzie w  grę 
w chodzi cz łow iek. Wszyscy ludz ie  z 
n a tu ry  pragną poko ju . A  w ięc p ra ­
gnie go cz łow iek w  sw ym  życiu w e­
w nę trznym , pragn ie go rodzina, p ra ­
gnie go państw o i  cała ludzkość. A le  
ponieważ człow iek posiada w o lną  
wolę, jego pokó j w ew nę trzny, pokó j 
jego rodziny, państw a i  społeczności 
m iędzynarodow ej n ie  op iera się na 
sam ym  m echanicznym  dz ia łan iu  na ­
tu ry  człow ieka i  społeczeństwa, ale 
zależy od dobrow olne j re a liza c ji za­
sad po rządku , w łaśc iw ych  ludzk iem u 
in d y w id u u m  i  ty m  w szys tk im  ludz­
k im  społecznościom. ,Zasada s p ra ­
w ied liw ośc i, podstaw a społecznego 
po rządku i  społecznego poko ju , m o­
że być rea lizowana, bądź też n a ru ­
szana i  gwałcona. W  tym  d rug im  
w yp a d ku  naruszony porządek spra­
w ie d liw o śc i społecznej w in ie n  być 
p rzyw rócony. W  stosunkach w e ­
w nętrznych  państwa, gdy jednostka 
lu b  grupa a ta ku je  w e w nę trzny  pokó j 
państw ow e j społeczności, w ładza pań 
stwow a obowiązana jest naruszony 
porządek p rzyw róc ić  zgodnie z za­
sadą s p r a w i e d l i w o ś c i .  
Społeczność m iędzynarodow a n ie  
jes t zorganizowana tak, ja k  społecz­
ność państw ow a i  n ie  is tn ie je  po­
nadpaństw ow a w ładza i  s iła  zdolna 
p rzyw ró c ić  naruszoną’ ! S p raw ied li­
wość. D latego w  stosunkach m iędzy­
narodow ych państw o m usi samo b ro  
n ić  p ra w  p rzys ługu jących  m u zgo­
dnie z zasadą spraw ied liw ośc i, o ile  
te zostaną przez inne państw o na ­
ruszone, i  to w  razie po trzeby b ro -

Hippony*)
którzy odnoszą korzyść z czytania 
jego pism o rzeczach Boskich. Ale 
ja  sądzę, że więcej mogli korzystać 
od niego ci, którzy mogli słyszeć i  
widzieć go w kościele przemawia­
jącego i  znali przede wszystkim je ­
go zachowanie się wśród ludzi. Był 
bowiem nie tylko pisarzem, uczo­
nym w królestwie niebieskim, wy­
dobywającym ze skarbca swojego 
nowe i  stare, i  jednym z przekup­
niów, który sprzedawszy wszystko, 
co miał, kup ił znalezioną kosztowną 
perłę, ale także należał do tych, do 
których napisano: Tak mówcie i tak 
czyńcie, i o których Zbawiciel mo­
im : Kto by czynił i  tak nauczał lu ­
dzi, ten będzie zwań wielkim w 
królestwie niebieskim.

Broszę zatem usilnie Miłość Wa­
szą, którzy to pismo czytacie, abyś­
cie ze mną czynili dzięki Bogu 
wszech rn ogaceni u i  błogosławili Pa­
na, który dał m i umysł, bym to 
chciał i  mógł podać do wiadomości 
obecnych i  nieobecnych ludzi tego 
i  przyszłego czasu: i  ze mną i  za 
mną się módlcie, abym w tym ży­
ciu stał się współzawodnikiem o- 
wego męża, z którym niegdyś żyłem 
w m iłe j przyjaźni przez lat prawie 
czterdzieści i  z łaski Boga bez ja ­
kiegokolwiek przykrego rozdźwięku, 
oraz bym w życiu przyszłym zaży­
wał z nim obietnic wszechmogące­
go Boga. Amen.

*) F ragm en t „Z y w o tu  św . A ug u s tyn a “  
(r .X X X I) , pisanego przez Possidiusza. b i­
skupa K a la m y , p rzy ja c ie la  i  pierwszego 
b iog ra fa  A ugustyna. T łu m . J. U jdą , P i­
sma O jców  K ościo ła  t. X I  „D e  c iv ita te  
D e i“ . Poznań 1930, s tr. X C II  — X C V .

n ić  ich siłą, a w ięc na drodze w o je n ­
nej.

P  O K Ó J jes t d la  społeczeństw s ta -
*  nem  no rm a lnym , stanem  do k tó ­

rego dążą. D latego stosunek w o jn y  
do po ko ju  jes t stosunkiem  w y ją tk u  
do regu ły . W  s k a li w a rtośc i bez­
w zg lędnych w o jna  jes t zawsze n ie ­
szczęściem i  rodzajem  konieczności 
ostatecznej. Dw a są zasadniczo w y ­
padki, w  k tó rych  w ed ług  Św. A u g u ­
styna państw o k ie ru ją ce  się zasadą 
sp raw ied liw ośc i m oże posłużyć się 
w o jną . P ie rw szy ma m iejsce w tedy, 
gdy jedno państw o narusza uzna­
ne i  sp ra w ie d liw e  p ra w o  państwa 
drugiego, bądź też w  ja k iś  sposób 
un ie m oż liw ia  w yko nyw a n ie  tak iego  
p raw a . Państwo, k tó rego  p raw o  zo­
s ta ło  naruszone, obowiązane jest w y  
czerpać w szystk ie  ś rod k i pokojowe, 
aby sk ło n ić  p rzec iw n ika  do nap ra ­
w ien ia  szkody, a dopiero pó bezsku­
tecznym  w ycze rpan iu  tych w szyst­
k ich  środków  może dochodzić swych 
p ra w  p rzy  użyc iu  s iły  zb ro jn e j. D ru ­
gi w ypadek zachodzi wówczas, gdy 
jedno państw o zostanie zaatakowane 
zb ro jn ie  przez inne, n ie  da jąc do te ­
go żadnej uzasadnia jącej agresję 
przyczyny, i  zmuszone jes t do ob ro ­
ny. W o jna  prowadzona w  tych  w y ­
padkach jes t w o jn ą  sp ra w ie d liw ą  — 
be llu m  ius tum . W ojna n iesp raw ie ­
d liw a  —  be llu m  iraiustum —  to w o j­
na prowadzona dla  celów w  tym  
czy in n ym  sensie zaborczych. Jak  z 
tego w idać, w ed ług  św. A ugustyna 
każda w o jn a  jest p rzyn a jm n ie j d la  
jedne j ze s tro n  w o jną  n iesp raw ied li­
w ą  i  d la tego p rzyn a jm n ie j u  jedne j 
s trony  należy doszukiwać się w in y  i 
odpow iedzia lności za w o jnę . O czyw i 
śeie, że państw o rea lizu jące w  stosun 
kach m iędzynarodow ych zasadę spra 
w ied liw ości, a zmuszone do prowadzę 
n ia  w o jn y , będzie prow adzić ją  w  
sposób zgodny z pew nym i zasadami. 
D la  państwa rea lizu jącego spraw ie ­
d liw ość w o jna  jest ty lk o  ostatecznym 
środk iem  zaprowadzenia praw dziw e 
go, spraw ied liw ego po ko ju  i ta zasa 
da, określa jąca stosunek w o jn y  do 
po ko ju  ja k o  środka do celu, m usi 
decydować o sposobie prowadzenia 
dzia łań w o jennych . Należy un ikać  o - 
k ruc ień s tw , postępować m ożliw ie  ła ­
godnie, n ie  posuwając się poza dzia­
ła n ia  rzeczyw iście służące odniesie­
n iu  zwycięstwa. Należy w  m ia rę  mo 
żności postępować w  sposób, k tó ry  
u ła tw i pokonanem u w ro go w i wejście 
z pow ro tem  do grona państw  k ie ru ­
jących  się duchem po ko ju  i spraw ie 
d liw ośc i. Św. A ugustyn  dopuszcza 
stosowanie podstępów w o jennych , 
a le  i  tu  muszą obow iązyw ać pewne 
granice. I  ta k  należy zawsze d o trz y ­
m yw ać ob ie tn icy  danej n iep rzy jac ie  
ło w i .

B łędem  by łob y  p rzyp isyw an ie  św. 
A ug u s tyn o w i w y łączne j zasługi pod­
dania w o jn y  ocenie no rm  etycznych, 
w prow adzen ia  pojęcia be llu m  ius tum  
—  in iu s tu m  i po jęcia odpow iedzia l­
ności za w yw o ła n ie  w o jn y  oraz spo 
sób je j prowadzenia. C hrześcijań­
stw o m usia ło  wobec z ja w iska  w o jn y  
zająć sprecyzowane stanow isko, a 
po odrzuceniu koncepc ji s k ra jn ie  pa 
cy fis tyczaych  s tanow isko to  m usia ­
ło  być zasadniczo ta k ie  w łaśnie, ja k  
w id z im y  je  u  św. A ugustyna . Już 
przedtem  u p isarzy wcześniejszych 
zauważam y tendencje podobne. P o­
jęc ie  w o jn y  sp ra w ie d liw e j i  n iespra­
w ie d liw e j w prow adza św. A ugustyn  
za św. A m brożym , k tó ry  zresztą o- 
p ie ra  się na Cyceronie, n iem n ie j w ła  
śnie um ysłowość św. A ugustyna po­
jęc ia  te  sk rys ta lizow a ła  i  sprecyzo­
wała.

Juliusz Eska

F i l o z o f i a
(Dokończenie ze s tr. Ą)

A ugustyna  nie je s t sprzeczne w  so­
bie i czy f ilo z o fia  jego różn i się 
czymś od zw yk łe j postawy w ia ry . 
Otóż w ia ra  odgrywa w  nauce św. A u  
gustyna ogrom ną rolę. Można ją  
przyrów nać do św ia tła  słonecznego, 
k tó re  um ożliw ia  nam widzenie zm y­
słowe. W ia ra  um ożliw ia  w idzenie rze 
czyw istości nadprzyrodzonej, w ia ra  
daje nam również m ożliwości pe łn ie j 
szego widzenia rzeczyw istości ziem ­
skie j i  głębszego u jm ow ania praw d 
umysłowych.

A le  czy to znaczy, że w ia ra  zw a l­
n ia  nas od umysłowego w ys iłku?  
Znanei je s t powiedzenie św. A ug u ­
s tyna : Crede, u t in te łliga s  —  uw ierz 
(n a jp ie rw ), abyś zrozum ia ł; ono w y ­
jaśn ia  specyficzną postawę A ug us ty ­
na i  rolę, ja ką  p rzyp isu je  w  sw o je j 
d o k tryn ie  w ierze i  poznaniu. P rzy ję ­
cie w ia ry  ma nam um ożliw ić pełne 
zrozumienie, ale w ia ra  nie bierze na 
siebie byna jm n ie j ro li, ja ka  p rzyp a ­
da w  udziale rozum owi, św. A ug u ­
s tyn  nie opiera praw dy swych wnios 
ków  filozo ficznych  ty lk o  na fakcie , 
że zosta ły one zaczerpnięte z O bja­
w ienia. P raw dy w ia ry  nie stanow ią 
dla niego argum entów  w  dowodzie. 
Dowodzenie leży wyłącznie w  dzie­
dzinie rozumu. F ilo zo f może w p ra w ­
dzie w yjść z danych O bjaw ienia ( i 
A ugustyn , pom ny swoich osobistych 
doświadczeń, zachęca do tego: w ie rz , 
abyś zrozum ia ł), ale p a trzy  w tedy, 
czy i  w  ja k im  stopniu treść danej 
praw dy zgadza się z rozumem. D la  
teologa rac ją  ostateczną w dowodzie 
jes t odwołanie się do tez w ia ry , dla 
filo zo fa  pozostaje droga argum enta­
c ji rozum owej, nawet w tedy, k iedy 
bierze on za punk t w y jśc ia  p raw dy 
objawione.

Zasada „crede, u t  in te łliga s “  nie 
deprecjonuje więc rozum u, wyznacza 
jednak swoistą h ierarch ię  duchowych 
w ładz człowieka, określoną n iekiedy 
ja ko  p rym a t w o li albo w o lun ta ryzm  
św. A ugustyna. N ie je s t to —  ja k  
ła tw o  się sądzi —  oddanie ca łkow ite j 
przew agi w o li nad rozumem w  do­
k try n ie  św. Augustyna . W  porządku 
m eta fizycznym  A ugustyn  w ykluczą 
pojęcie p rym a tu  w o li nad rozum ełn 
zarówno u Boga, ja k  i u człow ieka; co 
w ięcej, podkreśla, że samo pojęcie 
w o li s ta je  się niedorzeczne bez rozu­
mu. Inaczej jednak ma się rzecz w  
porządku dzia łania. I  tu  wprawdzie 
nie ma w o li bez rozum u, ale a k ty w ­
ność rozum u zależy od w o li: scep­
tycyzm  to nie ty lk o  bezwładność um y. 
słu, ale i choroba w o li. Całe postę­
powanie człowieka i skuteczność je ­
go dz ia łan ia  zależy od w o li. P ry m a t 
w o li je s t więc prym atem  dzia łan ia  
a nie bytowania. A ugustyn , k tó ry  
filo z o fię  po jm ow ał nie jako  naukę 
abstrakcy jną, ale jako  wiedzę, k tó ra  
daje praktyczne reg u ły  życia, m usia ł 
przyp isać w łaśnie taką  ro lę w o li w  
swym  systemie. Jogo filo z o fia  posia­
da ła przede w szystk im  o rien tac ję  
etyczną i  praktyczną, m ia ła  zapewnić 
osiągnięcie szczęścia —  i  to  przede 
w szystk im  określa je j s tru k tu rę  we­
wnętrzną.

Trzeba mieć stal© na uwadze ten  
aspekt etyczny nauki św. A u g u s ty ­
na, żeby nie im putow ać je j tego, co 
było m yś li A ugustyna  obce, i  żeby 
nie doszukiwać się tego, czego w  n ie j 
zgodnie z założeniam i być nie mogło,
W  poglądach św. A ugustyna  zna j­
dziemy wiele m yś li nie doprowadzo­
nych do końca lub  zarysowanych, 
szkicowo i  w ie le niedociągnięć i  b ra­
ków  z punk tu  w idzenia teore tycznej 
poprawności systemu. A le  też świę­
tem u D okto row i nie chodziło o zbu­
dowanie gmachu, w  k tó ry m  w iązan ia  

, i  wewnętrzne zależności sądów waż­
niejsze by łyb y  nad cel, k tórem u w in ­
ny  służyć, nad człow ieka i  jego p rze ­
znaczenie.

N auka św. A ugustyna  je s t zachętą 
do indyw idualnego w ys iłku  poznaw­
czego i zachętą do wejścia na drogę 
doskonałości, po k tó re j prowadzi m i­
łość. Przedstaw ia ona doktrynę, k tó ­
ra  obejm uje w szystkie potrzeby i  
skłonności człow ieka zm ierzającego 
do szczęścia. W ładysław  Seńko

Ostatnie dni biskupa z
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Od „legalnej“ kontrremolucji do inojny domoujej
Z A G R O ŻO N A  odsunięciem od 

posiadanych p rzyw ile jó w  klasa 
je s t w  swojej walce zaciekle kon­
sekwentna i nie gardzi żadnym i śród 
kam i. K iedy ma możliwość obrony 
swoich p rzyw ile jó w  za pośrednic­
twem  parlam entu , w  k tó rym  dyspo­
n u je  większością, w tedy przem awia 
z piedestału obrońcy pa rlam en ta ryz­
mu, libe ra lizm u j swobód dem okra­
tycznych. A le  niech ty lk o  je j prze­
waga w  parlam encie zostanie za­
chw iana, niech ty lk o  ruch rob o tn i­
czy stanie przed możliwością „ le g a l­
nego“  według je j pojęć zdobycia 
w ładzy, zdolna je s t —  ja k  burżU- 
sz ja  włoska i niem iecka w  la tach po 
pierwszej w o jn ie  św iatowej —  mo­
m enta ln ie przerzucić się pod sztan­
d a ry  n a jsk ra jn ie jsze j d y k ta tu ry  
i  faszyzm u, jeże li ty lk o  tą  drogą 
może u trzym ać swoją pozycję ponad 
społeczeństwem Dzieje kon trrew o­
lu c ji hiszpańskie j z la t  1931-36 sta­
now ią potw ierdzenie tego p raw a.,

PRÓ BA „L E G A L N E J “  
K O N T R R E W O L U C J I

W  P IE R W S Z Y M  okresie siły  
hiszpańskie j p raw icy  społecz­

ne j, w yko rzys tu jąc  wolności repu­
b likańskie , p róbu ją  w a lk i parlam en­
ta rn e j, p róbu ją  lik w id a c ji rep ub lik i 
na gruncie  ustanow ionych przez re ­
pub likę  prawe Dokonuje się przy 
tym  charakterystyczne przegrupow a­
nie- O ile w  pierwszych miesiącach 
re p u b lik i na p ra w icy  zasiadają 
główmie m onarchiści, o ty le  w  póź­
n ie jszym  okresie na skutek strachu 
przed wzb iera jącą fa lą  aktywności 
mas,, ludowych —  dołączają do n ie j 
stopniowo żyw io ły  mieszczańskie. 
N a płaszczyźnie po litycznej w y ra ż a  
Bię to w yrastan iem  obok p a r t i i mo- 
n arch i styczno-konserwatywnych sta­
rego typu , dążących do res tau rac ji 
u s tro ju  sprzed roku 1931, p a r t i i 
praw icowych nowego typu , o cha­
rakterze m nie j lub więcej faszystów 
skin i. T ak im i są C .E .D .A  G il Robie 
sa oraz „F a la n g a “ , założona przez 
syna dawnego dyk ta to ra , A n ton io  
F r im a  de R ivera . O ile ta  ostatn ia 
je s t o rgan izacją  ściśle opartą  na 
wzorach faszyzm u włoskiego, o ty le  
w kierowanej przez G il Roblesa 

C .E .D .A .1) w raz z je j przybudówkam i, 
ta k im i ja k  Acción Popu’a r —  ideo­
log ia  faszystowska, k u lt  wcdzcwstwa, 
nacjonalizm  i an typa rłam sn ta ryz in  —  
m askowały się program em  „ka to - 
licko-społecznym“ , powołującym  się
na E n c y k lik i papieskie. Dzięki szer 
szej bazie społecznej, ogarn ia jące j 
mieszczaństwo i część k le ru , C .E .D .A . 
w  k ró tk im  czasie wysuwa się na 
czoło p ra w icy  dystansując m onar­
chistów  i „F a la ng ę “ . Ona też staje 
się siłą , z k tó rą  żyw io ły  reakcyjne 
w  H iszpan ii w iążą nadzieję obale­
nia. rep ub lik i.

W ybory  w  g ru d n iu  1933 r , po­
przedzone klęską kryzysu gospodar­
czego, spadkiem popularności w  ma 
gach ludowych law iru jącego  między 
lewicą a p raw icą rządu Azany oraz 
generalną m ob ilizac ją  s ił p raw icy, 
przynoszą te j osta tn ie j prowadzonej 
przez C .E .D .A . olbrzym ie zwycię­
s tw o: w nowych kortezach je j przed, 
p taw ie ie ls tw o w yrasta  z liczby 42 
m andatów w  roku  1931 do liczby 
312 m andatów, gdy s iły  centrum  
podniosły się ledwie z 136 na 162, 
a s iły  lew icy spadły z 291 na 98. 
G il Róblęs tr iu m fu je  i  za plecami 
chwiejącego się rządu radyka ła
Le roux otw arcie  przygotował je  się
do objęcia w ładzy. Zamaskowanym 
żyw iołom  reakcy jnym  w  aparacie 
państwowym , odsuniętym  przez re­
pub likę  od w ładzy klasom zaczyna 
iię  wydawać, że nadchodzi ich go-

t<) C onfederación Espantóla de Pe- 
reelias A utonom es (Z iednoćzenie  H isz­
pańskie P ra w ico w ych  O rg an izac ji A u to ­
nom icznych).

dżina. W ydaje  się, że n ic  nie pow­
strzym a odżywających s ił re a kc ji od 
zadania republice śm iertelnego cio­
su.

W  pierwszych dniach październ i­
ka 1934 r., k iedy rząd re p u b lik i po­
daje się do d ym is ji, w yda je  się, że 
chw ila  nadeszła. G il Robles ośw iad­
cza patetycznie ś w ia tu : „L a  C.E.D.A, 
va a gobernar“  —  „C .E .D .A . sięga 
po władzę“ .

A le  w tedy, w  momencie k iedy za. 
łam a ły  się koncepcje mieszczań- 
sko-sccjaldem okratyeznych przyw ód­
ców D ru g ie j R epublik i, ną arenę 
wkracza siła, k tó rą  ta k  dotychczas 
lekceważyli i p ragnę li usunąć w 
cień. Zagrożenie re p u b lik i dynam i­
zuje nastro je  p ro le ta r ia tu  m ie jsk ie ­
go j chłopstwa. Raz jeszcze, w  go­
rącym  październiku 1934 r., hiszpań 
ska klasa robotnicza wykazała swo­
ją  dojrzałość i gotowość wzięcia od­
powiedzialności za sprawę wyzwole­
nia  społecznego. Na czele tego z ry ­
wu s ta ją  rew olucyjne s iły  k lasy ro ­
botniczej, kom uniści pod wodzą Jose 
Diaza i Dolores Ib a r ru r i,  lew icowy 
odłam socja listów , k tó ry  zdołał w 
tych gorących dniach dostrzec błęd. 
ność poprzedniej p o lity k i,  wręczcie 
część anarehosyndykalistów , k tó ra  
zdołała wyłam ać się spod wszech­
władnego w' G.N.d.T dcgraątu „apo­
lityczności“  para liżu jącego ak tyw ­
ność rew olucyjną klasy robotniczej. 
Te ugrupow ania, zespolone w koa li­
c ji „A lia n z a  O brera“  (Zjednoczenie 
Robotnicze“ ) k ie ru ją  ruchom paź. 
dziennikowym. 4 października w y­
bucha s tra jk  powszechny, k tó ry  o- 
ga rn ia  większość ośrodków prze­
mysłowych k ra ju  W  M adrycie, 
A s tu r ii i Barcelonie s tra jk  p rze ra ­
dza się w  zbro jne powstanie, k tóre 
opanowuje władzę na przeciąg 
dwóch tygodn i .

Październikowy z ryw  p ro le ta ria tu  
H iszpan ii, choć wskutek nie popar­
cia go przez anarch istyczną C.N.d T. 
j b raku oparcia w wojsku zostaję 
krw aw o złam any, wyczerpał jednak 
dynam ikę s ił praw icy. Po jego zdu­
szeniu reakc ja  w inna była  na tych­
m iast sięgnąć po władzę. A le  G il 
Robles n,e m ia ł ju ż  na to s iły . W  
dodatku w  szeregach samej p raw icy  
daje się zauważyć ostry  antagonizm, 
do rfesżty osłab ia jący siłę je j ataku. 
Niezależnie od ta rć  z m onarch ista­
m i spod znaku Calvo Sotelp C.E.D.A* 
popada w k o n f lik t  z ju n ta m i gene­
ra lsk im i i  „F a la n g ą “ . W iadomo by­
ło powszechnie, że G il Robles, zw ią­
zany z kap ita łem  angie lskim , repre­
zentuje w po lityce zagranicznej o- 
r ie n ta c ję  p ro b ry ty jską . W  momen­
cie, gdy staną ł u progu zwycięstwa, 
m usiało to doprowadzić do k o n flik tu  
z in teresam i N iem iec i W łoch ną te. 
renie H iszpan ii, D latego uzależnione 
od m ocarstw  faszystow skich g rupy 
wojskoive i „F a la n g a “  zawahały się 
przed udzieleniem mu w  decydują­
cym momencie poparcia. Odtąd na­
stępuje s ta ły  upadek w p ływ ów  
C.E.D .A. Załam anie się ofensywy 
p ra w icy  da je siłom  rew olucyjnym  
czas na regenerację, zjednocze­
nie i  przygotow anie nowego w ys tą ­
p ien ia, tym  razem zwycięskiego, w 
lu ty m  1936 r.

Z W Y C IĘ S T W O  F R O N T U
LU D O W E G O  I  P O W S T A N IE  

T R Z E C IE J  R E P U B L IK I

W  O K R E S IE  po październiku 
1934 r., niezależnie od rep res ji, 

ja k ie  spadły na ruch robotniczy, na­
stępuje s ta ły  w zrost jego sił. „A lia n  
za O brera“ , rzuca jąc hasło jedno li­
tego fro n tu  k lasy robotniczej p rze ­
c iw  faszyzm ow i, skupia coraz szer­
sze k ręg i hiszpańskiego p ro le ta r ia tu  
w yryw a ją c  go spod w p ływ ów  socja l­
demokratycznego oportun izm u i  ą«ar 
chigtyeznej „apo lityczności“ . Ciążą 
ku n ie j rów nież na jb a rdz ie j p rz y ­

wiązane do re p u b lik i i  dem okracji 
środowiska drohnomiesZczańskię, 
przerażone w yrastan iem  faszyzmu. 
W  roku  1935 „A lia n z a  O brerą“  roz­
rasta  się przez połączenie z lewicą 
repub likańską Azany i lew icowym  
odłamem radyka łów  B a rr io  oraz na­
rodowościowymi ug rupow aniam i K a. 
talończyków i  Basków. Z tego po łą­
czenia powstaje F ro n t Ludowy 
(F ren te  P opu la r). Ten p rzyp ływ  s ił 
w y ra z i się wspaniałym  zwycięstwem, 
ja k ie  odniesie F ro n t Ludowy 16 lu ­
tego 1936 r., k iedy lew ica podniesie 
ilość m andatów w  kortezach z 98 na 
271, p rzy  spadku m andatów prąw icy  
n iem al do połowy.

Zwycięstwo F ro n tu  Ludowego w 
lu ty m  1936 r . oznacza zarazem, że w  
miejsce D ru g ie j R epub lik i, oparte j 
na przewadze mieszczaństwa, w y ­
rosła powołana przez masy ludowe 
Trzecia Republika, w yraża jącą p ro ­
g ram  przem ian społecznych. Drogo 
kosztu jąca lud  h iszpański po lityką  
poprzednich rządów, k tó re  omal nie 
doprowadziły do opanowania władzy 
przez faszyzm, m ia ły  się ju ż  nie 
powtórzyć n igdy. Jeśli k toko lw iek  
zamierza wznieść w H iszpan ii dy­
k ta tu rę  \ faszyzm  —  to powiadamy, 
bardzie j n iż dyk ta tu rę  mieszczańską 
lub faszyzm  w o lim y dyk ta tu rę  so. 
cja listyezną. Te słowa cha rakte ryzu­
ją  proces do jrzewania ideologicznego, 
ja k i zaszedł w  części ruchu robo tn i­
czego na skutek doświądczeń ciężkich 
w a lk  z faszyzmem.

Rozpoczyna się proces re fo rm  spo­
łecznych. Rząd Trzecie j Republik i 
dokonuje pa rce lac ji ziemi w ie lk ich 
obszarników, osiedlając na n ie j t y ­
siące rodzin bezrolnych Oczyszczą 
się z w rogów apara t państwowy. 10 
m aja  w  miejsce Zam ory obrano p re ­
zydentem M anuela Azanę. Jest je d ­
nak ju ż  za późno na to, by możną 
było un iknąć kon trre w o lu c ji. Reak­
cją , dla k tó re j w  m ia rę  tracen ia  na­
dziei opanowania w łądzy w  drodze po 
ko jow e j rozpętanie w o jny  domowej 
stało się osta tn ią  szansą u trzym an ia  
zagrożonych p rzyw ile jó w , p rzygo to ­
wuje się do wystąp ien ia . W szóstym 
miesiącu is tn ien ia  T rzecie j Repu­
b lik i, k iedy nie zdołała ona jeszcze 
naprawdę zła popełnionego przez 
poprzednie rządy, następuje wybuch 
kon trre w o luc ji. 18 lipea 1936 r. bez­
pośrednio po ogłoszeniu przez rząd 
rep ub lik i nowego dekretu o re form ie  
i oinej s iły  rea kc ji, perzu n j ;e już 
ja k ieko lw iek  pozory „k g i ln ć ś ę l“ , 
otwarcie rzuca ją  się do w a łk i.

T W O R Z E N IE  NO W EG O
A P A R A T U  P A Ń S TW O W E G O  

W  C Z A S IE  W O JN Y  D O M O W EJ

P UCZ gen. Franco, reprezentu­
jącego „F a la ng ę “  j konserwa­

tyw n y  korpus o fice rsk i, u ja w n ił od 
samego początku rozm iary  grożące­
go Republice niebezpieczeństwa. Nie 
by ł to  ju ż  wyskok ambitnego awan­
tu rn ik a , b y ł to  szeroko rozgałęziony 
spisek, obejm ujący w szystkie siły  
hiszpańskie j re a kc ji i  op a rty  c po­
moc zagranicznego A szyzm u. Gene­
ra łow ie, wyżsi urzędnicy by łe j mo­
na rch ii j re a kcy jn i duchowni spotka 
l i  śię w  jego szeregach z ludźm i 
z „F a la n g i“  i ze zbieg łym i z M ądry- 
tu  m ieszczańskim i po lityka m i, Z re ­
woltowane przez oficerów-m onarebis 
tów  garn izony w sparte  zostały ściąg 
n ię tym i z A f r y k i oddziałam i m aro­
kańsk im i i Leg ii Cudzoziemskiej. Z 
Włoch i N iem iec regu la rn ie  p łynęła 
pom oc: p rzyb yw a li oficerowie-spe- 
c ja liśc i, k a d ry  in s tru k to rsk ie , nowo­
czesny sprzęt bo jow y i am unic ja , a 
nawet całe uzbrojone fo rm ac je  ochot 
nicze w  rodza ju  batalionów  „czarnych 
koszul“  czy osławionego h itle row sk ie  
go legionu lotniczego „G ondor“ * 
Wzmocnione tą  pomocą s iły  faszyzm u 
rozpoczęły z m ie jsca ofensywę, usi-

h ljąe  zadać cios w serce R epublik i
—  M ad ry t.

W  samym M adrycie  w  pierwszych 
dniach puczu sytuac ja  przedstaw ia­
ła się ka tas tro fa ln ie . W szystkie czte 
ry  stacjonowane tam  p u łk i wojska 
opowiedziały się po stron ie  gen. 
Franco. Zgubna p o lity k a  rządów 
I I  R epub lik i omal nie kosztowała 
Republikę s tra ty  sto licy ju ż  w p ie rw  
szych dniach w a lk i. I  znowu —  ja k  
w k ry tycznym  październiku 1934 r.
—  sytuację u rą to w a ł p ro le ta r ia t h i­
szpański. N a  rzucony przez organ i­
zacje F ro n tu  Ludowego apel ochot­
niczego zaciągu do Piątego Pułku
— „Q u in to  Regim entó“  —■ ludność 
M ad ry tu  śpieszy tłum n ie  do punk­
tów werbunkowych, gdzie rozdają 
broń. W  k ró tk im  czasie „Q u in to  
Regim entó“  rozrasta  się do dziesią t­
ków’ tysięcy łudzi, N a drzw iach w ie ­
lu domów p o ja w ia ją  się nap isy : 
„Zam knięte, wszyscy poszli na 
f ro n t“ , M a d ry t pow strzym ał nad­
ciągające s iły  faszystów bohater­
stwem swojej ludności, zaciekłym 
uporem, z ja k im  b iła  się na ba ryka ­
dach, c ie rp liw ym  wyrzeczeniem, z ja  
k im  znosiła d ługotrw a łe  oblężenie, 
bombardowanie i b rak żywności.

Trudności podobne ja k  w  M a d ry ­
cie występowały również na innych 
odcinkach fro n tu . Zdrada zdezorga­
nizowała w dużej mierze arm ię 
i apara t a d m in is tra cy jn y  Republiki 
i postaw iła  ją  webec konieczności 
im prow izow ania  nowych s ił A lfre d  
K antorow ięz, niem iecki dzienn 'ksrz 
i uczestnik w o jny  domowej w  szere­
gach B rygad M iędzynarodowych, od­
daje w swoim „N o ta tn ik u  H iszpan, 
sk in i“  nas tró j tego gorączkowego 
„ ła ta n ia  f ro n tu “ : „W  połowie paź- 
dziennika faszyści rozpoczęli próbę 
przedarcia się na fronc ie  aragoń­
skim  między Huesea i Sąragossą ko­
ło T ard ienta. L in i i  obronnej nie by­
ło. K ilk a  uzbrojonych oddziałów roz 
mieszczono byle gdzie, bardzie j z 
przypadku niż z potrzeby, bez łącz­
ności, bez dowództwa, bez pola w i­
dzenia. S chind ler przebiegał okolicę, 
by zorientować się, ja k  i  kogo moż­
na by przeciwstaw ić faszystom  po­
suw ającym  się naprzód. W jednej 
wiosce znalazł oddział dwudziestu  
ludzi, k tó ry  m ia ł osiem zbytecznych 
strzelb m yśliwskich . S trze lby roz- 
ciz edil pomiędzy oddział ę-ęściowo 
uzbrojonych anarch istów , którzy  
przyjechali ciężarówką gotow i iść 
„na f ro n t"  -— nie wiedzą ty lko, 
gdzie jes t tep. „ f r o n t “ . Schindler 
też dokładnie me wie... „F ro n t“  jest

Wacław OLSZEWSKI

wszędzie tam, gdzie można się n a t­
knąć na faszystów “ .

W  te j gorączkowej im p row izac ji 
nie b ra k  było momentów rozpręże­
nia  w prost tragicznego. K an toro- 
wicz przytacza swoją rozmowę z de. 
legatem anarch istycznej X  ko lum ­
ny  z K a ta lo n ii, k tó ra  pośpieszyły 
z pomocą m adryckim  robo tn ikom : -

A le  komu podlegacie? Jakieś 
dowództwo m usiało was przecJeż 
przydzie lić?

N ie, podlegają ty lko  s o l'e  samym, 
względnie swojemu zw iązkow i w  
K ata lon ii. P rzyby li tu ta j z własną, 
bronią, am unicję zaś { środki żyw­
ności o trzym u ją  także z K a ta lo n ii. 
K ieste ty, nie m ają  dostatecznej licz­
by karabinów , zaledwie Ą00, tak  
więc ty lko  połowa oddziału idzie ra  
odcinek fro n tu , k tó ry  im  się w da­
ne j ch w ili w yda je  ważny. D ruga  
połowa przebywa w  zarekw irow a­
nym  przez nich dużym gmachu 
szkolnym  w M adrycie, gdzie odby­
w a ją  się też ich zebrania i  narady. 
Dwa lub trzy  razy w tyg o d iru  zbie­
ra ją  się ta jn  wszyscy — na tu ra ln ie  
ci, k tó rzy  są w łaśnie obecni, bo ze. 
brania nie są reguła n  e, a niepowią- 
clomiona o n ich część towarzyszy 
spaceruje pa M adrycie lub siedzi 
%o kaw iarn iach.

«— Czy nie» macie dowódców? — 
U nikam  um yślnie określen ia : of**  
cer lub komisarz.

N ie, stałych dowódców oczywiście 
nie m ają, a także żadnych szarż. Są 
przecież oehotnikam i-ar a rch is łam i.
A le  przed wyruszeniem  „na  f ro n t “  
w yb ie ra ją  za każdym razem towa­
rzyszy, k tó rzy  są odpowiedzialni za 
poszczególne g ru p y  podczas pobytu  
„na  fro n c ie “ . N ie  jes t to takie tru d . 
r,e, ponieważ poprzednio w każdej 
grupie om aw ia ją  p la jt a k c ji i  roz­
s trzyg a ją  większością głosów co na­
leży robić, a czego zaniechać.

—  Czy braliście ju ż  udzia ł w w a l­
ce?

I  tak i  nie. K o lo  Carabanchel 
sztu rm ow ali pewien dom j  ponieśli 
duże s tra ty . M yśle li, że ta część Ca„ 
rabąnchel należy jeszcze do faszys­
tów. A le  potem okazało się, że w  
domu tym  by li nasi ludzie, repub li­
kanie Odmaszerowali w ęc, wypo­
częli przez k ilka  dn i w M adrycie  
pochowali swoich poległych i  odesła 
Ii rannych pod eskortą do K a ta lon ii. 
Teraz chcą znowu w ystąp ić  do w a l­
k i z faszystam i“ .

Mim o lego rodza ju  epizodów nad. 
ludzkie w y s iłk i F ro n tu  Ludowego

(Dokończenie na S,r Id)

List do żołnierza zza Oceanu
Przez muszkę karabinu — dojrzysz, bracie daleki, 
nasze wioski i miasta, nasze drogi i rzeki, 
białe skrzydła Warszawy, krzyże naszych kościołów — 
przeciw którym ci dają proch, karabin i ołów.

Przez warkot superfortec dosłyszysz w swym kraju — 
pieśń, którą w mej ojczyźnie traktory śpiewają 
ną wojennych ugorach nieszczęścia i płaczu 
ludziom, ziemi, roślinom — skibą Pokój znacząc.

Przez muszkę karabinu — dojrzysz, bracie nieznany, 
nasze szkoły i książki, nasze pługi i łany, 
naszych dzieci uśmiechy, błękit oczu i radość — 
przeciw którym w twe ręce nóż i granat ei tłach*.

Z ćwiczebnego okopu, którym kraj twój zryto — 
spójrz na twoje „zaplecze“ : ku pysznym Wall-Streetom, 
gdzie tłuste brzuchy złotym trzęsą się rechotem, 
gdzie złoto jest okopem, a okopy złotem; 
spójrz, jak się cieszą króle Mięsa, Stali, 
że na „mięso armatnie“ popyt zhaussowąli; 
spójrz, jak złotym rechotem lśnią gęby Wall-Streetu, 
że obcy produkt rzucą w obce rynki zbytu...

Tćn wiersz do kraju musztry, zbrojowni i złota 
ślę ci gołębią pocztą.

Czy gołąb już dotarł?
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J E C H A L I na dół ciasną k la tk ą  
w indy, spadającą wzdłuż w i l­

gotnych ścian głębokiego szybu. Póź­
n ie j szli przekopem. Gumowe b u ty  
lgnę ły  w  błocie, ja sk raw o  białe świa­
te łka  karb idów ek rozdzie ra ły  ciem. 
nóść, w y ry w a ją c  z n ie j niewyraźne 
zarysy sylwetek, odb ija jąc  się m ato­
w ym  blaskiem w  zakurzonych po. 
w ierzchn iach górniczych hełmów.

W  drew n iane j dyżurce, k tó ra  sta ła  
na skrzyżowaniu w ie lu  l in i i  szyn, w  
m ie jscu, gdzie p łonęły zielone i  czer­
wone gw iazdy sem aforów —  czekał 
ju ż  na nich sz tygar Ledw ig.

" B lask, pada jący z k ilk u  górniczych 
la ta rek , ukazał im  jego tw a rz  po­
c iąg łą  i  surową, ocienioną szkłam i 
oku la rów  w  p roste j, d ruc iane j opra­
wie. Przesunął po n ich  wzrokiem  
i  począł czytać:

—  W ójc ikow ski, Pac...
— Jest, je s t!... —  odzew 'by ł na­

tychm iastow y.
—  F ilipczak...
Cisza. S ztyga r un iós ł wzrok, 

szybko zam ruga ł pow iekam i i, ja k ­
by p ra gn ą ł pozbyć się ja k  na jszyb­
c ie j przykrego obowiązku, w yrecy. 
tow a ł jednym  tchem :

—  F ilip c z a k , W elttrowski, T o ­
czyski, M arc inkow sk i!...

Cisza. Ładowacz Sołtysek u - 
śm iechnął się iron iczn ie . S ztygar 
uda ł jednak, że nie dostrzega tego 
uśmiechu. Czekał, chociaż w iedzia ł, 
że czeka daremnie. Dopiero gdy 
zorien tow ał się, że poczynają się 
n iec ie rp liw ić  —  westchnął i  t rz y ­
m anym  w  ręku czerwonym ołów. 
kiem  n a k re ś lił w  swym  notesie 
k ilk a  znaków.

—  Kokos, Sołtysek^ K u ja s z ...—  
czy ta ł dale j.

— Jest, jes t, je s t!... —  odpowia­
d a li ja k  echo. Gdy skończył —  ru ­
szy li w  stronę pokładu. Sklepienie 
opadało gw ałtow nie, szli więc teraz 
n isko pochyleni, boleśnie p rz y g i­
na jąc k a rk i. Rozm awiali półgłosem. 
N a końcu korowodu chw ia ła  się 
lam pka sztygara.

Po ch w ili m igo tliw e  p łom yk i zga­
s ły  w  da li przekopu. W róc iła  cisza. 
Pękła dopiero po up ływ ie  k ilkuna s­
tu  m in u t, rozdarta  prze raź liw ym
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hurkotem  w agoników  z węglem, pę­
dzących w  stronę podszybia do­
k ładn ie  tą  samą drogą, k tó rą  oni 
niedawno p rzem ierzy li.

B y ł to znak, że d o ta r li ju ż  na 
miejsce i  że rozpoczęli fed runek.

r r  O C Z Y S K I jeszcze przez chw i- 
-*■ lę udawał, że śpi, po czym nie 

zm ienia jąc położenia —  ukradkiem , 
po złodzie jsku d źw ign ą ł pow ieki. 
O bserwował: ke lner stoi p rzy  bu. 
fecie, obrócony je s t ty łem , w idać

Jerzy S Z E L IG A '

„P ew nie na s !“  —  pom yśla ł Toczys­
k i i nagle uderzyła go w  nozdrza 
skisła woń zw ietrzałego p iw a po­
mieszana z odorem wódki. U sta  
m ia ł pełne jakiegoś kwaśnego na­
lo tu . Kątem  oczu zerkną ł w  bok.

M arc inkow sk i spał. Głowę w sp a rł 
o leżący na s to liku  łckieć, na oczy 
spadał m u kosm yk zw ichrzonych 
włosów, z o tw a rtych  us t dobywał 
się n ierów ny, świszczący oddech. 
Cześka i  B ronka nie było, ju ż  daw­
no m usie li się u lo tn ić . „C w a n ia cy !“  
—  przebiegło przez m yśl Toczyskie, 
mu. S tłu m ił ziewnięcie i  znowu spoj­
rza ł w  stronę kelnera.

Ten —  nie zdając sobie spraw y z te 
go, że je s t obserwowany —  schował 
bloczek do kieszeni i  zn ikną ł w  w i­
docznych za bufetem  drzw iach 
kuchni.

W tedy Toczyski w sta ł. Restaura­
c ja  była  o te j porze pusta. Szybko

p o d ją ł z podłogi czapkę, k tó ra  n ie. 
w iadom o kiedy tam  spadła i  —  nie 
og lądając się naw et na kom pana —  
w yb ieg ł na ulicę.

-Trzask zam ykanych d rzw i p rzy ­
w o ła ł kelnera. Już w iedzia ł, co za­
szło. Z iry ta c ją  podbiegł do s to lika  
i  począł budzić śpiącego.

—  O bywatęlu, obyw ate lu ! Rachu­
nek ! Rachunek trzeba uregu low ać! 
—  pow tarza ł, szarpiąc go za ram ię.

S po jrza ły  na niego czarne, ro ­
zespane oczy. D ługo spoglądały, za­
n im  przez przesłan ia jącą je  mgłę 
p rzeb iły  is k ie rk i świadomości. Me­
chanicznym ruchem po p ra w ił w łosy 
i  począł p rzyp a tryw a ć  się leżącej 
na s to liku  kartce, darem nie us iłu jąc  
coś zrozumieć z chaosu c y fr.

—  Dwieście osiemnaście zło tych —  
zasycżał mu w  ucho kelner —  dwieś­
cie osiemnaście!...

Nareszcie zrozum iał. N iem raw o 
począł grzebać po kieszeniach. K o ­
le jno  w yk łada ł na s to lik  brudną 
chusteczkę, po łam any grzebień, za­
pa łk i, k ilk a  zgniecionych, drobnych 
banknotów.

—  Pić, to  p i ją !  —  w a rk n ą ł ke l- 
rie i" —  A  do płacenia to ich nie 
m a!

PRZYKŁAD
ło  po trzecie j. „Z m ian a  Ledw iga co 
n a jm n ie j od godziny je s t ju ż  na 
do le !“  —  pom yśla ł i  s k u lił się tak, 
że jego szczupła, chłopięca postać 
w yda ła  się jeszcze bardzie j drobna 
i  n ik ła .

3.

M ilic ja n t,  k tó ry  przyszedł po 
chw ili, m ia ł żó łty, n o w iu tk i pas 
z chrzęszczącej p rzy jem nie  skóry. 
D ługo oglądał podany sobie doku. 
ment.

—  Górnik... —  pok iw a ł głową.
M arc inkow sk i m ilcza ł. S ta ł obok

po irytow anego kelnera i  tępym , za­
w ziętym  wzrokiem  w p a try w a ł się w  
d rzw i, przesłonięte barczystą po­
stacią stróża porządku i  ładu.

— Z kopa ln i „P s tro w s k i“ ... —  w  
głosie m ilic ja n ta  zabrzm iała nu tka  
goryczy. Opanował się jednak, scho. 
w a ł dokum ent do kieszeni, obciąg­
ną ł swój żó łty  pas i pow iedział 
bardzo chłodno i  bardzo o fic ja ln ie :

—  No, cóż, pó jdziem y na ko m i­
s a r ia t! Jak  się p ije , to  się p łac i!

Gdy przechodzili obok poczty —  
M arc inkow sk i spój rża ł na zegar. B y

Od „legalnej“ kontrreiuoliicji
nie pozostały bez rezu lta tu . W  na j 
bardzie j niepom yślnych, w arunkach 
w o jn y  z w rogiem  zewnętrznym  oraz 
dyw e rs ji j chaosu od w ew nątrz uda­
je  się osiągnąć to, co ju ż  p ierwszym i 
dekretam i pow inna była stworzyć 
re p u b lik a : powołać nowy, w łasny  
ap a ra t państwowy i  arm ię  w  miejsce 
apara tu  m onarch ii.

„D n ia  16 lipca 1936 roku  —  o- 
św iadczył w  swoim przem ówieniu 
prezydent Azana —  m y, to jes t 
państwo hiszpańskie, zosta liśm y po. 
zbaw ieni środków dzia łania, zostaliś­
m y osaczeni przez nie, a to je s t go r­
sze an iże li pozbawienie siły. Należa­
ło więc podjąć obronę przeciw  w ro ­
gow i wewnętrznem u i  zewnętrznemu, 
nie posiadając an i żołnierzy an i bro­
n i an i dowódców , an i dyscyp liny  —  
i  z tego chaosu w  ciągu m n ie j an i­
żeli roku powstało wspaniałe wojsko, 
olbrzym ie liczebnie, dobrze zaopa­
trzone w  broń, zdyscyplinowane
i  dobrze dowodzone, obdarzone boha. 
te rską  moralnoścą, wojsko, k tóre po­
t ra f i ło  wykazać, że da sobie radę 
z wrogiem , zadając mu klęskę“ .

R E P U B L IK A  H IS Z P A Ń S K A  
S P R A W Ą  M IĘ D Z Y N A R O D O W Ą

A L E  na dłuższą metę nie sposób 
było powstrzym ać naporu m ię­

dzynarodowego faszyzm u wyłącznie 
s iłam i rep ub lik i. Już pierwszy rok  
w o jn y  domowej rozproszył ja k ie k o l­
w iek złudzenia co do pomocy „de­
m o k ra c ji“  zachodnich, uśw iadom ił 
H iszpanom , że obłudna postawa „n ie  ­
in te rw e n c ji“ , ja k ą  og łosiły reakcyjne 
rządy W ie lk ie j B ry ta n ii i F ra n c ji w  
sy tu a c ji, gdy państwa faszystow ­
skie zas ila ły  F ranco pomocą wojsko 
w ą oznaczała fak tyczn ie  przypieczę

Dokończenie ze str. 8 j
towanie losu re p u b lik i. U św iadom ił, 
że repub likańska H iszpan ia nie może 
liczyć na pomoc żadnego innego 
państwa poza Zw iązkiem  Radziec­
kim . Ten pierw szy rok  s ta ł się tw a r  
dą lekc ją  in te rnac jona lizm u. Prze­
konał, że sprawa wyzw olenia spo­
łecznego H iszpan ii nie je s t je j spra  
wą wewnętrzną ( ja k  świadczyło o 
tym  choćby zaangażowanie się w  
wojnę domową faszystow skich N ie ­
miec j  W łoch ), ale częścią spraw y 
ogólnej, że nie do pom yślenia je s t 
skuteczne przezwyciężenie ucisku 
klasowego w  H iszpan ii bez łącznoś­
ci z s iłam i postępu społecznego ca­
łego św iata, w  szczególności zaś 
z państwem, gdzie s iły  te zna jd u ją  
na tu ra lne  oparcie —  ze Związkiem  
Radzieckim.

Jest w  trag icznych zmaganiach re 
p u b lik i z jaw isko, k tóre świadczy, że 
—  o ile  zaw iodła pomoc rządów k ra  
jó w  kap ita lis tycznych  —  o ty le  nie 
zaw iod ły masy ludowe tych  k ra jów . 
Już w pierwszych miesiącach w a lk i 
zagrożonej przez faszyzm  republice 
spieszą z pomocą ochotnicy, p rzyb y li 
z rozm a itych k ra jów . Tu, na ziemi 
hiszpańskie j fo rm u ją  się i w yrusza­
ją  na na jtrud n ie jsze  odcinki f ro r jtu  
brygady m iędzynarodowe Gdy w łos­
kie bombowce „S avo ia “  i niemieckie 
„Junkeńsy“  burzą o tw a rte  m iasta 
hiszpańskie dz ies ią tku jąc ludność, 
równocześnie pow sta ją  antyfaszystow  
skie ba ta liony niem ieckie i w łoskie : 
„T ha lm an n “ , „E d g a r A n d re “ , „G a­
r ib a ld i“ , k tó re  re h a b ilitu ją  swoje na 
rody w oczach lu du  hiszpańskiego.

F o rm u ją  się i walczą na ziemi hisz­
pańskie j francusk ie  ba ta liony „H en  
r i  V u ille m in “  i  „Comune de P a ris “ , 
po lski ba ta lion  „D ą b ro w sk i“ , złożo­
na z angielskich i  am erykańskich 
ochotników B rygada X V , ba łkański 
ba ta lion  „D y m itro w “ , w ęgierski 
„R akos i“ ... Ich  w a lka  o wolność 
H iszpan ii była zarazem w a lką  prze­
c iw  m iędzynarodowemu faszyzm owi, 
k tó ry  s ta ł się ju ż  albo m ia ł stać się w 
na jb liższych la tach krw aw ym  opraw 
cą ich w łasnych narodów. Tu na 
przedpolach M ad ry tu  j  w  rowach 
Strzeleckich A ra g o n ij do jrzewała po­
raź p ierw szy w  świadomości ludzi 
różnych narodowości jedność E uro py  
w  walce przeciw  faszyzm owi, k tó ra  
oblekła się potem w  rea lny ksz ta łt 
w la tach d ru g ie j w o jn y  św iatowej.

W ydana na łu p  faszyzm ow i k ró tko  
wzroczną p o lityką  swoich pierwszych 
rządów repub likańska H iszpania, m i 
mo bohaterstw a własnego ludu i go­
rącego poparcia społecznie postępo­
w ej op in ii całego św iata, została w 
n ierów nej walce złamana. A le spra 
wa je j pozostaje dziś rów nie żywa 
ja k  w  la tach trzydziestych. Rewolu­
cyjne ośrodki na em ig rac ji i a n ty fa  
szystowskie ogniska oporu w k ra ju , 
wzbogacone o doświadczenia la t  t rz y  
dziestych, toczą dale j walkę p rzec ie  
reżim ow i F ranco. W ie lk i s t ra jk  w 
Barcelonie przed dwoma la ty  jest 
świadectwem rozm iarów  te j w a lk i 
Jak w tedy, ta k  i dziś H iszpanią stano 
w i sprawę całego społecznie postępo 
wego i uczciw ie myślącego św iata, 
którego w a lka  przeciw  pow rotne j fa l; 
faszyzmu przyniesie wolność również 
narodow i hiszpańskiemu.

Janusz Zabłocki

lV r  A Z Y  W A Ł  się Fieg. Józef Fieg. 
1 i  B y ł w  owym czasie re fe ren­
tem  ku ltu ra lno-ośw ia tow ym  kopal­
n i „P s tro w s k i“  w  Zabrzu i  m ia ł po. 
w ierzoną sobie opiekę nad młodzie­
żą, przebyw ającą w  Domu Młodego 
G órnika.

N ieśm ia ło  zapuka ł do drzw i, a 
gdy us łyszał: „P roszę !“  —  nacis­
n ą ł klamkę. D y re k to r kopaln i, inż. 
Koziara , siedzia ł za ciemnym b iu r. 
k iem  i przegląda ł ra p o rty  sztyga­
rów . Nad n im  w id n ia ł w ie lk i, o lej. 
n y  p o rtre t w  drewnianych ramach. 
Z p o rtre tu  spoglądały wąskie, szare 
oczy gó rn ika , * którego nazwisko 
i dz is ia j przeczytać można na b ra ­
mie, w iodącej do kopaln i.

—  S iadajcie, kolego! —  powie, 
dz ia ł in żyn ie r —  Wezwałem was, 
bo chodzi m i o tę paczkę z „P e la ­
g i i “ . Coraz gorzej z -n im i!

F ieg  chciał coś odpowiedzieć, ale 
Kozi ara poham ował go ruchem ręk i.

Zaczekajcie, jeszcze nie skoń. 
czyłern. Ledw ig  donosi, że znowu 
opuścili po dw ie dn iów ki. W  re . 
zultacde w ysz li ta k :  w  ub ieg łym  
m iesiącu Toczyski 7 dniówek prze. 
pracow ał, a 16 opuścił, M arc inkow ­
sk i 8 przepracował, a 15 opuścił, W el 
tro w s k i j  F ilip cza k  podobnie!

F ieg  m ilcza ł. S iedział na brzeżku 
krzesła i w p a try w a ł się w  okno, za 
k tó ry m  obracały się wolno potężne 
ko ła  wież wyciągowych. Jego drob­
na, śniada tw a rz  pozostawała bez 
w yrazu.

—  Chyba sam i rozumiecie, kole. 
go F ieg, że dłużej tego nie mogę 
to le row ać! —  głos inżyn ie ra  p rzy ­
b ra ł na sile —  Pom ijam  ju ż  to, że 
ich sta ła  absencja odb ija  się u jem ­
nie na w ykonan iu  p lanu  przez od­
dział, a więc i przez całą kopalnię, 
ale dem ora lizu ją  innych ! Są ja k  
wrzód, k tó ry  za truw a  ca ły orga­
nizm  !

—  Są m łodzi... —  bąkną ł F ieg. 
Zabrzm iało to  m dło i  nieprzekony- 
wająco.

—  W ięc cóż z tego? Czy dlatego, 
że są m łodzi, kopa ln ia  może to le ro ­
wać ich w yb ryk i?  Czy dlatego, że 
są m łodzi, to  mogę pozwolić, aby 
z pokładu „P e lag ia “  roz łaz iła  się 
gangrena na inne pokłady j ściany?

—  Cóż ja  tu  mogę... Ja...

—  Do was nie mam pre tens ji. 
W iem , że w arunkom , ja k ie  panu ją  
w naszym in ternacie , n ic nie można 
zarzucić i w iem, że robicie wszyst- 
ko, ażeby tę szajkę przyw ołać do 
opam iętan ia ! D latego też, kolego 
F ieg, proszę was o to, ażebyście 
jeszcze raz pom ów ili z Toczyskim  
i M arcinkow skim . Jeśli zaś ta  roz­
mowa nie pomoże, to  w ylecą! Z 
trzaskiem  wylecą z kopa ln i!

F ieg  w sta ł. M ia ł m inę człowieka 
z g ó ry  przeświadczonego o darem­
ności swej m is ji.

—  Porozmawiam.,. —  rzekł.
—  A  zwłaszcza zależy m i na M a r 

c inkowskim  —  powiedział ciszej K o­
ciara —  wiecie chyba dlaczego...

F ieg  sk iną ł głową. W iedzia ł, do­
brze w iedział.

nych. Zachowane w  pamięci odprys­
k i wspomnień łączy ły  się w  chao­
tyczną całość, b y ły  ja k  sm utny, 
p rzeraźliw ie  sm utny różaniec z łó j 
żony z pacio rków  wyrzeźbionych 
z jakiegoś czarnego drzewa.

Is tn ia ł jednak w  przeszłości dzień, 
k tó ry  trw a ły m  śladem zapadł w  K o­
stkową pamięć. ;

Gdy jeszcze dz is ia j p rzym kn ie  
oczy, wadzi go zupełnie w yra źn ie : 
wieś płonie. Zachłanne ję zyk i ognia 
og a rn ia ją  ju ż  słomiane poszycie ro . 
dzicielskiego domu. Gdzieś w  chle­
wne prze raź liw ym  głosem kw iczą 
żywcem pieczone p ros iak i. Środkiem 
u licy , prowadzącej przez wieś, bieg. 
ną ludzie w  fu trza n ych  czapkach, 
w  szarych płaszczach, z autom ata­
m i w  rękach. K o ło  krzyża stoi 
„ H r y ń “ . M a długie, lśniące bu ty , 
obcisły m undur i okrąg łą , h itle ro w . 
ską czapkę. N a  śniegu klęczy k ilk a  
kobiet. „H ry ń “  b ije  je  skórzanym  
pejczem i  krzyczy coś po uk ra iń sku . 
„D laczego on ta k  wrzeszczy?“  —- 
m yś li m a ły  Kostek ; k lepiąc bosym i 
stopam i po śniegu wpada do s ta jn i.  
U  wejścia po tyka się o czyjeś zw ło­
k i. To ojciec. Leży na progu, p rzy . 
gwożdżony do ziemi banderowską 
serią. Kostek nie za trzym u je  się,, 
ty lko  daje n u rka  do w ie lk ie j skrzy­
n i z obrokiem. Serce dudni głośno, 
strasznie głośno, g łośn ie j, n iż  serie 
autom atów , siekące wieś...

‘ ■•To je s t jędrno, wyraźmie s k ry . 
stalizowane wspomnienie. Tego Kos­
tek nie zapom niał do dz is ia j. To, co  
nastąp iło  później, po napadzie ban. 
dy ukra iń sk ich  faszystów , po spa-' 
len iu  wsi i  zam ordowaniu rodziców 
K ostka  —  zaciera się w  pam ięci. 
Jak  s łupy m ilowe sterczą z n ie j t y l .  
ko potrzaskane pn ia k i złych wspom­
nień —  poszczególne etapy sierocej 
tu ła c z k i: beznadziejna, s traszna
praca w  rodz in ie  ukra ińsk iego  bo. 
gacza, praca, p rze rasta jąca o cała 
niebo s iły  11-letniego chłopca —• 
w y jazd  do Polski —  koniec w o jn y , 
w ędrówka po dworcach, poczekał, 
niach, podróże tow a row ym i w a g o ­
nam i, mróz i  ziąb —  znowu p ra c a * 1 
u K rzyżewskiego w  T rzeb ia tow ie : 
k row y , »bora, o rka na cudzym zago-, 
nie — 4zień podobny do dnia, a  
wszystkie czarne, a wszystkie złe. 
Ca ły św ia t je s t czarny, gdy zam y­
k a ją  go op ło tk i cudzego gospodar. 
stwa, gdy nie wiadomo, co dzie ją 
się za g ran icą  obcej wsi, gdy za 
ciężką, ponad s iły  pracę o trzym u je  
się ty lk o  w ym yślan ia  i  uderzenia.

...P ierwszym  snopem św ia tła  w  
ty ra  złym  świecie —  pierwszym  od 
dnia, gdy nad daleką, wołyńską 
wsią zap a liły  się łu n y  pożogi —. 
by ła  gazeta, przyw ieziona z G ry fic  
przez starego Krzyżewskiego i  ciś- 
n ię ta  na b rudny stó ł w  kuchn i, 
p rzesiąkn ię te j kwaśnym  zaduchem 
skisłego m leka i sczerstw iałego chle. 
ba.

Rozdarła ciemność tak , ja k  p łom y 
k i górniczych, karb idow ych la ta re k  
rozdzie ra ją  m rok, zalegający pod­
ziemne chodniki, przekopy j  f i la r y .

5.

4.

' |  O wszystko, co działo się do 
* dnia, w  k tó rym  s ta ry  K rzy . 

żewski p rzyw ióz ł do domu gazetę, 
kup ioną w  G ryficach  —  tw orzy ło  
w pamięci Kostka M arcinkowskiego 
jedną w ie lką , w ie lobarw ną plamę. 
Pomieszane z sobą wydarzenia two­
rz y ły  rodzaj jak iegoś koty: er ca. 
utkanego z tysiąca n ic i o barwach 
przeważnie ciemnych i  bardzo ciem-

T J IE R W S Z E  wrażenie było nie-' 
■*- zwykle. Gdy zjechał na dół —  

nagle w d a rł mu się w  uszy g łuchy 
huk podziemnej eksplozji. O dru­
chowo poch jd ił głowę i poszarza łym i 
ja k  popió ł w a rgam i szepnął:

—  G ranat...
— • G łup iś ! —  sprostow a ł Józek 

Pac —  Żaden g ra n a t! ścianę strze­
la ją !

Y  łaściw ie to Kostek M arc inkow sk i 
pow in ien to  wiedzieć. N ie b y ł ju ż  
przecież kom pletnym  ignorantem . Za 
n im  szybem kopa ln i „M iechow ice“  
zjechał po raz p ierw szy w  dół —. 
m ia ł ju ż  za sobą szereg tygodn i po­
bytu  w  Szkole Przysposobienia Prze 
myślowego, do k tó re j t r a f i ł  za po­
średnictwem  owej gazety, ja k ą  zna­
laz ł w  kuchni K rzyżew skich, gazety,
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k tó ra  —  nie ma w  tym  żadnej prze- 
Eády! —  o tw o rz y ła  mu św ia t.

N auka trw a ła  pó ł roku.
W reszcie razem stanęli w  gabine­

cie inż. K oz ia ry  w  Z a b rz u : Toczys. 
k i, Pac, W ójc ikow sk i, F ilipczak , 
W e ltrow sk i, Kostek M arc inkow ski. 
I  jeszcze k ilk u .

—  P rzy jecha liśm y z G liw ic  —  po­
-w iedzia ł Toczyski —  z SPP. M am y 
skierowanie na „P strow skiego“ .

K oz ia ra  począł przeglądać papie­
ry . D łużej za trzym a ł się p rzy  tych, 
k tó re  należały do Kostka.

-— Będziesz dobrym  górn ik iem ? —  
zapy ta ł i u tk w ił w  K ostku czarne, 
św idru jące oczy.

.— Będę! —  zawołał szybko, czer­
w ien ie jąc aż po uszy.

I  był. Zam ieszkał w raz z kolegam i 
w Domu Młodego G órn ika pod opie­
ką Fiega. Toczyski wpraw dzie k rę ­
c ił nosem:

—  Tu z pewnością będziemy skrę 
pewani, lepie j czułbym się gdzieś w 
Zabrzu na kaw alerce! —  ale Kostek 
nie zw róc ił nawet na to uw agi. W  
Domu Młodego G órn ika czuł się 
doskonale. Jako pierwszy z g rupy, 
k tó ra  p rzyby ła  —  p rzys tą p ił do 
współzawodnictwa pracy.

Te, „wyścigow iec“ ! .—  po w ita li 
“go F ilipczak  z Toczyskim  —  P a trza j 
ipo, ja k  kopyta wyciągniesz!

N ie  opuścił an i jedne j dn iówki, 
■Praeował jako  pomoc dołowa. Póź- 
n ie j ja ko  łądowacz na pokładzie 
„P e lag ia “  pod kie row n ictw em  szty­
gara  Ledwiga.

—  Jak  p racu ją , co? —  spy ta ł raz 
Ledw iga K oziara , gdy na tkną ł się 
na niego w  okolicy podszybia.

S ztygar uśm iechnął się ja k im ś  
n ik łym  uśmiechem, a św ia tło  inży­
n ie rsk ie j lam pki odbiło się w  w ypuk 
łych  szkłach okularów.

—  T rudno jeszcze powiedzieć. A le  
będą z nich górn icy. Może zresztą

i n ie  ze wszystkich...
Gdyby ICostl zapytano w  owym 

okresie, czy m ię „_y pracą w  kopaln i, 
a harów ką u Krzyżewskiego je s t ja ­
kaś różnica -— z pewnością odpowie 
działby, że tak , że ogromna. A le  czy 
p o tra f iłb y  określić słusznie zasad, 
n iczy sens te j różn icy —  nie w ia ­
domo.

A  bjdo to przecież tak ie  zupełnie 
p roste : u Krzyżewskiego, chociaż

pracowało się p rzy  jasnym  blasku 
słońca —  św ia t m ia ł ba rw y czarne, 
W  kopaln i, chociaż słońce n igdy do 
n ie j nie zaglądało —  św ia t rozsłc- 
nećznił się i prze jaśn ia ł.

W  ciągu pierwszego miesiąca samo 
dzielnej p racy na dole K onstan ty  
M arc inkow sk i w yko nyw a ł dziennie 
przeciętn ie 118,9 proc. norm y.

6.

O D W R Ó C IŁ  się, bo poczuł na 
szyi czyjś c iepły oddech. Tuż 

za n im  s ta ł Toczyski. Kostek uchwy 
c ił jego zdziwione spojrzenie, p rzy ­
w a rte  do leżących na okienku bank 
notów. Chcia ł coś powiedzieć, ale 
przeszkodził mu podrażniony głos 
k a s je rk i:

—  B ierzcie, bierzcie, in n i czekają! 
Szybkim  ruchem zgarną ł pieniądze 

i  w e tkną ł je  do kieszeni. L is ta  była 
ju ż  podpisana.

—  N astępny! —  zawołała kas je r­
k a  j nerwowo popraw iła  blond loczek, 
n iesforn ie  opadający je j na czoło, 
Do okienka zb liży ł się Toczyski. 
'W ionął K ostkow i w  tw a rz :

■— Poczekaj!,..
Odszedł na bok i p rze liczy ł w yp ła  

tę. Było  sporo —  ponad dwa ty s ią ­
ce. Jak na niego —  m ajątek.

W olno, kołysząc się w  biodrach, 
szedł ku niemu Toczyski. Jego 
kszta łtna , szczupła tw a rz  ściągnięta 
była grym asem  rozczarowania.

—  Ot, ząrobek! —  bu rkną ł —  T y . 
le, co ko t na p łaka ł!

P rzystaną ł i  począł p rzypa tryw ać 
się Kostkow i. K ą c ik i w a rg  d-żą ły  
rau tłum ionym  uśmieszkiem.

—  A  ty  eo? M ilio n e r! Dwa ka fle , 
ho, ho, ho! —  zap ia ł —  K aw a ł g ro ­
sza!

Kostkow i źreb iło się n iewyraźnie. 
Schowane do kieszeni banknoty naglę 
poczęły ciążyć. Rzeczywiście —  ząro 
b ił trz y  razy ty ie , eo Toczyski.

—  Chyba kupię sobie ubranie... —  
powiedział niepewnie.

—• Ubran ie? —  Toczyski parskną ł 
m ii w  tw a rz  pogard liw ym  śmiechem 
—  Zdążysz jeszcze! Ja  myślę, Kos­
tek, że tę w yp ła tę  trzeba obiać!

I  nie czekając na zgodę •— pcmfa 
le u ją ł go pod ram ię.

Za bram ą czekali ju ż  F ilip czak  z 
W eltrow skim . W e ltrow sk i ćm ił papie 
rosa, F ilip czak  starann ie  rozczesy­
w a ł długą, płową czuprynę.

Poszli w  stronę Zabrza. P rzy dru 
g im  przystanku tram w a jow ym  spot 
k u li Józką Paca. Czekał na tra m w a j.

—  E, a dokąd to, w iara?

W e ltrow sk i w yp lu ł na chodnik nie 
dopałek.

—  G uzik ci do tego!

W  res ta u ra c ji było ju ż  dość pełno, 
ąie Toczyski szybko znalazł nie zaję­
ty  s to lik . U sied li, a gdy zb liży ł się 
ke lner i spo jrza ł na nich pytą jąpo 
—• F ilip czak  wskazał wzrokiem  
Kostka.

—  Ten pań dziś fun du je ! —  wyce­
dził przez zęby.

Kostek poczerw ieniał.

—■ N a p ije m y  się w ódki —-  zamó. 
w i ł szybko, ja k b y  lęka jąc się, że 
odgadną, iż czyni to po raz pierwszy 
w  życiu —  przyn ieś pan litrę . I  p i­
wo. I  coś na przegrychę...

Czrał się niesamowicie. Źe zama­
w ia ł, to g łupstw o, ąje że posiadał w  
kieszeni pieniądze -— własne p ien ią ­
dze! -— w  ilości całkow icie w ys ta r­
czającej ną zapłacenie rachunku .t— 
to ju ż  przechodziło wszelkie pojęcie!

W yprostow a ł się dum nie i. sięgnął 
po papierosy. Zanim  zdążył znaleźć 
zapa łk i —- Toczyski podał mu ©gnie.

Kostek zaciągnął .się „S portem “  i 
dokończył zam ówienia:

—  I  dwie lemottiiady niech pan 
przyn iesie !

B ia ły  k ite l kelnera bezszelestnie 
odpłynął w stronę oblężonego bufetu.

7.

—  Sam ty lk o  pow iedz: —- głos Fi® 
ga .b rzm ia ł sucho, p raw ie  wrogo —  
w ciągu jednego miesiąca opuściłeś 
bez uspraw ied liw ien ia  15 dniówek, w 
ciągu dwóch miesięcy cztery razy 
siedziałeś na kom isariacie ża bó jk i 
i a w a n tu ry ! Byłeś przodownikiem , a 
jesteś na jgorszym  z bum elantów ! T 
co z tobą zrobić, sam powiedz, co?

Smagła tw a rz  K ostka zaciągnięta 
by łą  chm urą złości j uporu. D łonie 
trzym a ł w  kieszeniach.

—  W yrzućcie ! —- w a rk n ą ł—  Ja 
wam  nie zabronię!

—  Pewnie, że nie zabronisz i pew 
nie, że w yrzu c im y ! Z m iejsca, z a r ty  
ku łu  82! Razem z całą paczką! N ik t  
nie będzie to le row ał na kopaln i ta ­
k ie j bum elanckięj gangreny! Jak po 
dobroci nie rozumiesz, to zrozumiesz, 
k iedy wylecisz na cztery w ia try , 
n ierobie!

Oczy K ostka zwęziły się, wyg ląda, 
ty  ja k  dwie szparki.

— • W yrzućcie ! —-— pow tórzy ł —  
Wasze p raw o ! A le  nie w ytrząeha jc ie  
się tu !  Ja nie wasz parobek! I iis z  
go., —  zasyezał —  D yrech to r w po­
dartych po rtkach !

W yszedł i tak  s iln ie  trzasną ł 
d rzw iam i, że F ieg  aż podskoczył na 
krzesełku. C hw ycił się oburącz za gło 
wę. „Może trzeba inaczej? Innym  ję  
zykiem? A le  przecież Człowiek jest 
ty lko  człowiekiem, a jego cierpliwość 
ma swoje g ra n ice !"

Tego dnia Kostek nie poszedł. do 
kna jp y , N ie  m ia ł pieniędzy,

Józek Fac i Czesiek W ójc ikow ski 
o trzym a li odznaki „P rzodow niką P rą  
ey“ , sztygar Ledw ig organizow ał bry­
gadę, k tó ra  m ia ła  ' p rzystąp ić  do 
fed ru nku  na „A n d rz e ju “ , Biskirn i 
tru d n ym  pokładzie. Toczyski opuścił 
kopalnię. U czyn ił tó sam.

Stojąc p rzy  bram ie, z w a lizką w  
ręku, w bajecznie kolorowym  kraw a  
cie, tłum aczy ł K o s tk o w i:

—  To nje dla mnie. Za dużo ro ­
boty. Poszukam czegoś innego, Bo 
wiesz, robota to głupiego wynalazek. 
T rzym a j się pow ie trza !

Splunął nonszalancko, uścisnął 
K ostkow i rękę i wskoczył do nadjeż­
dżającego tra m w a ju .

N a za ju trz  była zabawa w  Dama 
Młodego G órnika. K ostka nip chcia­
no wpuścić. Jak iś  młokos sto jący 
p rzy  wejściu p isną ł:

=t- Bum elantów  tu  nie trzą !
Jego szczęście, że odsunął Się w  

porę, bo Kostek szybko by go p rzy ­
w o ła ł do porządku. Oczywiście 
wszedł U» salę Z początku było zu­
pełnie znośnie, ale chyba po godzinie 
F ieg, k tó ry  dyrygow a ł ork ies trą , za, 
w o ła ł:

—  A  teraz k róc iu tka  przerwa dla 
praw dziw ych gó rn ików ! Proszę od­
począć! O rk ies tra  g ra  „P ije  Kuba 
do Jakuba“ ! Tańczą ty lk o  bume­
lanc i!

Kostek puścił pa rtnerkę . S po jrza­
ła na niego bezczelnie i s iłą  ham ując 
śmiech zaw o ła ła :

Dlaczego pan nie chce tańczyć? 
To przecież dla psną g ra ją !

Zm ilczał. Odepchnął ją  ód siebie i 
zyśżedł na dwór.

K o ło  nadszybia szum ia ły czyjeś 
głosy, ża rzy ły  się czerwonawo ogn ik i 
papierosów. Nocna szyehtą zjeżdżała 
pa dół.
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PO tygodn iu  opuścił kopaln ię 
W eltrow sk i. Zw oln iony został 

w  try b ie  dyscyp linarnym  z a rt, 82, 
Za notoryczną bumelanctwo.

F ilip czak  został. Zosta ł i  Kostek. 
W  tym  czasie brygądą Ledw iga raz 
poczęła fedrunek na „A n d rz e ju “ . M i 
mo n iezwykłe ciężkich w arunków  
geologicznych m ie li 103,4 proę. prze­
ciętnego dziennego wykopu.

Kostek czatował na Ledw iga przez 
trz y  dn i, Wjreszcie złapa ł go w  ce­
chowni.

—-  W idzicie, panie sztygar.,. —- za­
czął bąkać —  Pracow aiim  razem,

te może wzięlibyście mnie do siebie... 
N a „A n d rz e ją “  trudno, wiem, ale po 

_radjzg. Lepie j zawsze ze swoim i... 
G łup io ezlowiełtowi robić, k iedy jes t 
ja k  ten pąlec... Popróbujcie, panie 
sztygar...

Ciężko mu szło. Bardzo ciężko. N ie 
p a trz y ł Ledw igow i w  oczy, ją k a ł się, 
b rudnym i palcam i k rę c ił i ta rm osił 
guz ik i kombinezonu.

S ztygar zdawał się nie słyszeć 
Z d ją ł z g łow y hełm, w y ta r ł go ręka­
wem, ponownie nałożył, spo jrza ł na 
K ostka j pow iedział wolno, w o l­
n iu tko  :

—  A  pocoś ty  m i na „A n d rz e ju “ ? 
Tam  ciężkie ściany, bum elantów nie 
potrzeba! A  ja k  chcesz robić, to  i na 
„P e la g ii“  roboty dość!

N acisną ł hełm, okręcił się na pię­
cie i wyszedł.

Kostek ja k im ś  mechanicznym ru . 
chęm przesunął dłonią po tw arzy . 
P a liła  go nieżywi ogień,
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W  dwa tygodnie później na pokła 
dzie „P e lag ia “ , jednym  z n a j­

trudn ie jszych  do eksp loatacji pokła­
dów kopa ln i „P s tro w s k i“  —  powsta­
ła  brygada młodzieżowa. B ryg a ­
dzistą został ten, k tó ry  ją  zorganizo­
w a ł —- ładowacz K onstan ty  M a rc in ­
ków ski,

W  skład brygady —  prócz M arc in  
kowskiego i F ilipczaka  —  weszło 
czterech innych górników .

10.

B Y Ł E M  w  Zabrzu w  początkach 
lutego. W m z z dyrektorem  kopal 

n i, inż. K oziarą , siedzieliśmy w  jego 
gabinecie z oknami wychodzącymi ną 
potężne wieże Wyciągowe. Z w ielkie, 
go, olejnego p o rtre tu  spoglądał na 
nas gó rn ik , k tó ry  pierwszy za in ic jo ­
w a ł w naszym k ra ju  masowy ruch 
współzawodnictwa pracy, k tó ry  w 
n ie ła tw ym  swym życiu fed row a ł na 
w ie lu  kopalniach, k tó ry  nie lęka ł się 
najcięższych i na jtrud n ie jszych  do 
eksploatacji pokładów i ścian.

—  M arc inkow ski?  —  przeciągnął 
inżyn ie r —- P yta  pan o M arc inkow ­
skiego? No cóż, p racu je  ze swoją 
brygadą na „P e la g ii“  Przeciętnie 
dziennie w ykonu je  145 proc. norm y. 
Zarab ia dobrze. M a odznakę „P rz o ­

downika P racy “ , reprezentował m ło­
dzież naszej kopa ln i na zeszłorocz­
nym  Zlocie M łodych Przodowników. 
Ożenił się niedawne, znam nawet je ­
go żonę, młoda, m iła  dziewczyna, p ra  
puje, ja ko  ekspedientka PSS w  Za­
brzu. K opa ln ia  dopomogła im  w  zna 
lezieniu m ieszkania. To wszystko.

•— A  in n i z jego paczki? To­
czyski . . .

M imo, że zapadał ju ż  zmierzch, a 
in żyn ie r zapom niał o zapaleniu 
św ia tła  —  u jrza łem  na jego tw a rzy  
w yraz  zakłopotania. u

,— N ie  wiem, eo się z n im  dzieje. 
Możę i on dźw ignął się w górę, ra ­
czej jednak należy w  to  w ątp ić . 
W e ltrow sk i pracow ał przez pewien 
czas w  kopaln i „B y to m “ , ale i stara 
tąd  zwolniono go za bumelanctwo. 
Teraz siedzi, w  Nysie u m a tk i, k tó ra  
p racu je  na Ijego u trzym anie . F il ip .

czak jes t u nas. W spólnie z M a rc in ­
kowskim , W ójc ikow skim  i Paeem na 
leży do czołówki naszej młodzieży,..

W  gabinecie je s t ju ż  praw ie  zupeł 
nie ciemno. W  ciemności czerw ienieje 
ty lk o  m a lu tk i, rozżarzony punkcik, 
k tó ry  w  rów nych odstępach czasu 
roz jaśn ia się i gaśnie. To inż. Kozia 
ra  p a li papierosa.
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T R U D N Ą , ale konieczną je s t p ra  
ca na nowyeh pokładach węgla, 

na k tó re  przechodzą teraz załogi na. 
szych kopalń. Konieczna, bo w łaśnie 
tam , w  tych nqwych pokładach, k r y ­
ją  się potężne zapasy surowca, zapa­
sy, z k tó rych  nie możemy zrezygno? 
wać, chccias; dc-stęp do nich nie jes t 
ani p rosty, ani ła tw y , Po przełama. 
ń iu  p ierwszych trudności eksploata­
cją tych pokładów sta ję  sję jednak 
lzejsza i naprawdę rentowna. P rzy ­
kład kopa ln i „P s tro w s k i“ , k tó re j no 
we i trudne  pokłady „A n d rz e j“  i 
„P e lag ia “ , da ją  więcej węgla, n iż  
wszystkie inne —  razem wzięte —  
pozostałe oddziały, jes t tęgo na jle p ­
szym dowodem.

Jeszcze trudn ie jsza , ale jeszcze bar 
dziej konieczną je s t c ie rp liw ą  i roz­
sądna praea z nowym i ludźm i, napły­
w a jącym i eerąz szerszym strum ie . 
niem do naszych kopalń.

Ludzie ci, w większości wypadków, 
.podobni są do na jtrud n ie jszych  po­
k ładów : zanim  dotrze się do czyste­
go węgla, trzeba pokonać wiele t ru d .  
HOŚei, trzeba w yrzucić  w iele ton bez 
wartościowego kam ienia, trzeba wy- 
ryć  w iele m etrów  przekopów i ęhod. 
n ików.

Praca to  ciężka, ale o tym , że trze 
ba i że W arto ją  podjąć —  świadczy 
chyba na jba rdz ie j dobitn ie p rzyk iad  
Kostka M arcinkowskiego, dziś przo­
dującego ładowacza w  kopaln i 
„P s tro w s k i“  w  Zabrzu.

SŁOM SREBRNY
(da icne m op e tjj)

s k u p u j e  „ V e r i t a s “  
we wszystkich swoich sklepach
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K o ła  m uzyczne sto­
lic y  radz ieck ie j ob­
chodziły w  tych  
dn iach 80-ą roczn i­
cę u rodz in  w ie lk iego  

a rty s ty , śpiewaka rosy jsk iego 
-Szalapina. K o m ite t do spraw  
S z tu k i p rzy  Radzie M in is tró w  
ZSRR oraz M oskiew ska F i l ­
ha rm on ia  Państwow a zorgan i­
zow a ły  w ieczór poświęcony pa­
m ięc i Szalapina. S łowo w stęp­
ne o życiu i  dzia ła lności a r ty ­
stycznej Szalapina w yg łos ił a r­
tys ta  lu do w y  ZSRR M ich a jłow . 
P o d k re ś lił on, że Szalapin, k tó ­
rego sztuka by ła  głęboko na ro ­
dowa, sta ł się jednym  z czo­
ło w ych  p rzedstaw ic ie li ro s y j­
skiego i  ogólnośw iatowego te ­
a tru  operowego. W ieczór za­
kończy ł się w ie lk im  koncertem .

K O N C E R TY  RO BO TN. TOW .
M U ZY C ZN E G O

S olis tką  trzech osta tn ich  (o 
ty m  sam ym  program ie) k o n ­
certów  sym fonicznych o rk ie ­
s try  Robotniczego T ow arzy­
stwa Muzycznego by ła  W anda 
W iłko m irska , lau rea tka  I I  M ię  
dzynarodowego K onkursu  
Skrzypcowego im . H. W ien iaw ­
skiego. W ykona ła  ona z tow a­
rzyszeniem  o rk ie s try  koncert 
skrzypcow y Adam a Chaczatu­
riana . P rogram  tego udanegb 
konce rtu  dope łn ia ły  ponadto 
u tw o ry  Dw orzaka i  W einera. 
D y ryg o w a ł M a rian  Lew andow ­
ski.

„O P E R A  N A  K O Ł A C H “

C iekaw ym  pom ysłem  opery 
w  Budapeszcie jes t zorganizo­
w anie  tzw. „O pery  na ko łach“ , 
to  jes t sta łe j opery ob jazdowej, 
k tó re j zadaniem jest dotarcie 
do na jb a rdz ie j od leg łych m ia ­
steczek i wsi. W ystępy „O pery  
na ko łach “  spo tka ły  się z go­
rącym  przy jęc iem  w ęgie rsk ie j 
publiczności. Za przyk ładem  
te a tru  budapeszteńskiego u - 
tw orzono  niedaw no d ru g i ob­
jazdow y zespół operowy sk ła ­
da jący się z ak to rów  opery w  
Debreczynie i sym fonicznej o r­
k ie s try  ko le ja rzy . Zespół ten 
dysponuje naw et w łasnym  po­
ciągiem.

M U R Z Y Ń S K A  O PERA 
W  P A R Y Ż U

O sta tn io  p rzyb y ła  do P a ry ­
ża tru p a  operowa składająca 
się w y łączn ie  z M urzynów . 
C złonkam i tru p y  są m. in. zna­
n i  a k to rz y  i  śpiewacy: Oab C a l- 
low ay, W illia m  W arfie łd , L e - 
cn tin e  Price. Helen Thigpen. 
M urzyńska  ■ Opera m a zam iar 
w ys ta w ić  w  P aryżu m ało  zna­
ną  operę G erschw ina „P o rgy  
i  Bess“ , k tó re j akc ja  rozgryw a 
się w  dz ie ln icy m u rzyńsk ie j 
Charlestonu — m iasta po łud ­
n iow e j K a ro lin y .

15°/e D L A  W SPÓŁCZESNEJ 
M U Z Y K I

P la n y  repertua row e F ilh a r ­
m o n ii W arszaw skie j, odsłonięte

nych radzieckich kom pozytorów 
i  pom imo nieprzychylnego na. 
s taw ien ia  o fic ja ln e j k ry ty k i 
u tw o ry  te cieszą się w ie lką  po 
pu larnością  wśród szerokich 
m a s , społeczeństwa niem ieckie­
go. Ze szczególnie gorącym  
przyjęciem  spotka ł się koncert 
skrzypcowy A . Chaczaturiana 
w ykonany w  M onachium , O l­
denburgu, F ry b u rg u . Z nie­
m n ie j szym powodzeniem spot 
ka ł się koncert w  zachodnim 
B erlin ie , na k tó rym  wykonano 
trz y  s u ity  z baletu Chaczaturia 
na „G a jane “  oraz P ią tą  Sym 
fon ię  D. Szostakowicza.

— ę \J L n \Ł o
„K O L E J A R S K IE  SŁO W O “

Na ekrany  naszych 
k in  ju ż  w kró tce  w e j­
dzie now y średniom e 
trażow y f i lm  doku­
m en ta lny  op isu jący 

odpow iedzia lną j tru d n ą  p ra ­
cę po lsk ich  ko le ja rzy . A k c ja  
f i lm u  to autentyczne ■wydarze­
n ia , boha te ram i są w ys tęp u ją ­
cy pod sw ym i nazw iskam i ko ­
le ja rze  w iozący tra n sp o rt w ę ­
gla  ze Śląska do Szczecina. Re 
żyserem i  autorem  scenariusza 
jes t A . M un k, operatorem  R. 

K ro p a t. I lu s tra c ję  muzyczną 
skom ponował Jan K renz, ko­
m enta rz opracował K . M a łcu - 
żyński.

„D O M  L A L E K “  N A  E K R A N IE

W  po łow ie ubiegłego stulecia 
geniusz Ibsena wstrząsnął tea ­
tre m  europejsk im . Dem aska-

m an ia  m ieszczańskiego syste­
m u  m ora lności.

P rzystąp iono rów nież do re ­
a lizac ji f i lm u  o w ie lk im  b u ł-

Rola buntow nicze j N ory, z ry  gara k im  poecie C h ris to  Botew
w a jące j śm ia ło ze ; ś rodow i­
skiem  męża —  skoro dostrze­
gła ja k  to środow isko jes t je j 
obce — zawsze s tanow iła  po­
kusę dla  ta len tów  ak to rsk ich ; 
n iegdyś, u m ia ły  w  n ie j b łysz­
czeć tak ie  gw iazdy ja k  Sam b 
B ern ha rd  czy E leonora Duse.
N iedaw no te a tr  „Com édie Cau 

m a r t in “  w y s ta w ił z w ie lk im  
powodzeniem  „D om  L a le k “

oraz f i lm u  o bu łgarsk ich  p io ­
n ie rach  pt. „W rześn iow cy“ .

U P A D E K  K IN E M A T O G R A F II 
B R Y T Y J S K IE J

Z a lew  m ałow artośc iow ych 
film ó w  am erykańskich  p rzy ­
czynia się do upadku rodz im ej 
k in em a to g ra fii w  k ra ja ch  za­
chodnie j Europy. O statn io do-

Sassoon oraz popu la rne j u  nas
pow ieśc iop isa rk i kan ad y jsk ie j 
Mazo de la  Roche.

W  odpow iedzi pisarze fra n ­
cuscy og łos ili „M a n ife s t prze­
c iw ko  z im nej w o jn ie “ , k tó ry  
podp isa li m iędzy in n y m i tacy 
znan i pisarze, ja k  Louis A ra ­
gon, H e rvé  Bazin, A lb e r t  Ca­
mus, Jean Cocteau, A n d ré  M au 
ro is, Jean P au l S artre  i  Eisa 
T rio le t.
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)
specja lne j b ib lio tece in k u n a b u ł*
łó w  „M atenda rane“ .

I  O G Ó LN O P O LS K A  
K O N F E R E N C JA  TW Ó RCÓ W  

LU D O W Y C H

W  dn iu  2 bm. w  gm achu M l 
n is te rs tw a  K u ltu ry  i  S ztuk i 
rozpoczęła obrady I  Ogólno­
polska K on fe renc ja  T w ó rc ó w 1 
Ludow ych .

Salę obrad w y p e łn il i lic zn i
p las tycy lu d o w i rep rezentu jący ; 
w szystk ie  dzieln ice P olski, i 
P rz y b y ły  w iec w y c in k a rk i z ■'

g łów ną ro lę  po w ie rzy ł D a n ie l- noszą, że w  Denham  rozpoczę- 
’■'*’ ■-------  ła  się lic y ta c ja  inw en ta rza  n a j­

większego b ry ty jsk ie g o  stud io
le  Delorm e.

G ra m łode j a k to rk i stała się 
ta k  w ie lką  rew elac ją , że sk ło ­
n iła  głośnego reżysera Jean 
Reno ira do podjęcia prób nad 
rea lizac ją  f i lm u  opartego na

film ow ego  stanowiącego w ła ­
sność w ie lk iego  koncernu f i l ­
m owego Ranka.

S tud io  z Denham  p rzy  pe łne j
tekście d ram atu  Ibsena. Rolę p ro d u k c ji za trud n ia ło  2 tys. o 
N o ry  w  tym  f ilm ie  powierzono, sób. Już w  zeszłym ro ku  było

to rsk ie  d ram aty  sławnego N o r­
wega ukazyw a ły  bezlitośnie 
głębię ob łudy i  p e rfid ię  zak ła -

oczywiście, D an ie lle  Delorm e.

N O W Y  D O K U M E N T  
R O Z K Ł A D U

Głosy w o ła jące na a la rm  w  
spraw ie zgubnego w p ły w u  k ry  
m in a ln ych  f ilm ó w  am erykań­
sk ich  na m łodzież są wciąż 
z b y t n ik łe  w  zestaw ieniu z rze 
czyw istością.

N iedawno publiczność fra n ­
cuska m ia ła  sm utną okazję o- 
glądać now y am erykański 
f ilm , k tórego treść i  poziom  
m ora ln y  są p ra w d z iw ym  skan­
dalem. „U c ie k in ie r“  (The sn ip - 
per) w yśw ie tla n y  obecnie w  
P aryżu przeszedł wszystko, co 
dotąd w  te j m a te rii producenci 
am erykańscy w y m y ś lili.  F ilm  
ro i się po prostu  od zbrodn i, 
tru p ó w  i  zdziczenia erotyczne­
go.

Niebezpieczeństwo te j posęp­
ne j propagandy jes t ty m  w ię k ­
sze, szkodliwość ty m  g roźn ie j­
sza, że stronę akto rską i  tech­
niczną f i lm u  opracowano b a r­
dzo starannie. Dość powiedzieć, 
że „U c ie k in ie r“  jes t dziełem  
znanego niegdyś bardzo a m b it­
nego reżysera E dw arda D m y - 
try k a , k tórego f i lm  „D a j nam  
ten dzień“ , dzie ło o tenden­
cjach bardzo lu dzk ich  i  spo- 
łeczno-postępowych w yśw ie tla  
no przed rok iem  i  u  nas.

NO W E F IL M Y  B U Ł G A R S K IE

B ułga rska  W y tw ó rn ia  F ilm o  
wa rea lizu je  nowe f i lm y :  

„P ieśń o cz łow ieku“ , ob razu ją ­
cy życie, w a lk ę  i  działa lność 
bu łgarskiego poety W apcaro- 
wa, f i lm  o w rześn iow ym  po­
w stan iu  1923 r. oraz f i lm  „Bez 
m iedzy“  poświęcony spó łdzie l­
czości p ro d u kcy jn e j w  B u łga ­
r i i .

ono n iem a l ca łkow ic ie  n ieczyn­
ne. Prasa no tu je  pogłoski, że 
wobec w ie lk iego  spadku p ro ­
d u k c ji k in e m a to g ra fii ang ie l­
sk ie j R ank zam ierza ustąpić 
przed atakiem  H o llyw oodu, o- 
graniczyć działa lność i  częścio­
w o z likw id o w a ć  pozostałe s tu ­
dia.

M ’s i y s t k v m

R O K  1953 R O K IE M  
R A B E L A IS

W  ro ku  bieżącym  przypada 
400 rocznica śm ie rc i F rançois 
Rabelais, słynnego pisarza fra n  
cuskiego Odrodzenia.

Z in ic ja ty w y  Ś w ia tow ej Ra­
dy P oko ju  rocznica zgonu Ra­
bela is będzie w  ty m  ro k u  ob­
chodzona we w szystk ich  k ra ­
jach, co n ie w ą tp liw ie  przyczy­
n i się do ukazania cech w spó l­
nych  w  ogólnym  dorobku k u l­
tu ra ln y m  ludzkości i  do pogłę­
b ien ia  w ięzów  p rzy ja źn i łączą­
cych wszystkie na rody św iata.

P IS A R Z E  Ł Ą C Z Ą  SIĘ
W  O BR O N IE  P O K O JU

... 700 p isarzy angie lsk ich zw ró  
c iło  się do Narodowego K o m i­
te tu  P isarzy F rancusk ich  z ape 
lem  o zorganizow anie w spólnej 
a k c ji w  obronie poko ju . Pisa­
rze angielscy s tw ie rdza ją , że 
następna w o jna  sta łaby się za­
gładą d la  naszej k u ltu ry  i  że 
na leży w ytężyć w szystk ie  s iły , 
aby doprowadzić do w spó łp ra ­
cy poko jow e j m iędzy naroda­
m i. Pod apelem w id n ie ją  m ię ­
dzy  in n y m i podpisy A ldous 
H ux leya , S he ili K aye S m ith , 
Jacka L indsaya, S ieg friedy

I  O G Ó LN O P O LS K A  W Y S T A ­
W A  P L A K A T U

Duże zainteresowanie 
wśród p las tyków  po i 
skich budz i zb liża ją ­
ca się Ogólnopolska 
W ystaw a P lakatu . 

O tw arc ie  je j p rzew idyw ane 
jes t na dzień 15 m arca br. D o­
cenia jąc ogrom ną ro lę  p laka tu  
w  naszym życ iu  społecznym 
Zw iązek P o lsk ich  A rty s tó w  P ła 
s tyków  postanow ił zorganizo­
wać dyskusję, gdzie m iędzy in ­
n y m i zostanie wygłoszony re ­
fe ra t poświęcony zagadnieniu 
p la ka tu  politycznego.

A D A M  P O Ł T A W S K I 
(1881 —  1952)

M ałą, ale um ie ję tn ie  skom ­
ponowaną w ystaw ą p rzypom ­
n ia ła  B ib lio te ka  U n iw e rsy tec­
ka  twórczość i  zasługi w y b it ­
nego polskiego g ra fik a  Adam a 
Połtawskiego. U rodzony w  W ar 
szawie w  r. 1881, ksz ta łc ił się w  
K ra ko w ie , a następnie w  M o­
nach ium , Paryżu, B e rlin ie  i 
L ipsku . W ró c ił do k ra ju  ja ko  
w y b itn y  fachow iec w  dziedzi­
n ie  g ra f ik i u ży tko w e j i  przez 
pó ł w ie ku  niestrudzenie praco­
w a ł ja ko  artysta, pedagog i  k ie  
ró w n ik  zakładów  gra ficznych .

Dziełem  jego życia je s t oprą 
cowanie p ierwsze j po lsk ie j 
czc ionki zw ane j „a n tik w a  P o ł­
taw skiego“ . Czcionka ta  —  o- 
woc 10 le tn ie j p racy—m im o o- 
gó lne j aprobaty i  rozpowszech­
n ien ia  n ie  zadow ala ła jednak  
a rtys ty . Do osta tn ich dn i swe­
go życia p racu je  nad udosko­
na len iem  po lsk ie j lite ry .

I
M IN IA T U R Y  O R M IA Ń S K IE

N iedaw no w  A rm e n ii na k ła ­
dem Państwowego W ydaw n ic ­
tw a  „A jp e tra t“  wyszedł bardzo 
c iekaw y a lbum  pod nazwą 
„S ta roo rm iańska  m in ia tu ra “ , 
zaw ie ra jący 60 o ryg in a ln ych  
re p ro d u k c ji staroorm iańskiego 
m alarstw a.

Z d jęc ia  m in ia tu r  rep roduko ­
wano ze starych rękop isów  o r­
m iańsk ich  zgrom adzonych w

Łow icza, m a la rk i z Z a lip ia , 
rzeźbiarze z Podhala, garnca­
rze z Kaszub i  z I łż y , tkaczk i 
z B ia łostocczyzny oraz k u r -  
pioscy, śląscy, lube lscy i  w ie l­
kopolscy a rtyśc i lu do w i.

O tw arc ia  ko n fe re n c ji doko - , 
n a ł m in is te r Sokorski, k tó ry  
p o d k re ś lił znaczenie twórczości 
ludow e j d la  rozw o ju  po lsk ie j ; 
p la s tyk i, d la  fo rm ow an ia  się j 
na rodow e j k u ltu ry  socja łistycz * 
ne j.

1/OLe.ezanj, antijezne
W ydaje się, że m am y ju ż  ża 

sobą. te czasy, gdy filo lo g  k la ­
syczny b y ł uosobieniem erudy- 
c y jn e j nudy  i  absolutnego o- 
derw an ia  od w sze lk ich  p rob le ­
m ów  życia. Dawne to ju ż  dzie­
je  —  chociaż pam ię ta ją  je  na ­
si o jcow ie  —  gdy w  g im na­
z jach s traszy li fan a tyczn i in ­
kw izy to rzy , k tó rzy  p a li l i  bez li­

tośn ie  tych , k tó rz y  n ie  w y k u ­
l i  p rzep isow e j p o rc ji g ram a­
ty k i  i  s łów ek. Jeś li dochodziło  
czasem do ob jaśn ien ia  tego,

w  je d n ym  z program ów , zapo- co na jw ażn ie jsze : p ro b lem ów  
"  = —' k u l tu r y  an tyczne j —  o g ra n i­

cza ły  się one z w y k le  do za­
zn a jo m ien ia  uczn iów  z częścią 
m i w ozu w o jennego lu b  w p ro  
w adzen iem  w  skom p liko w a ne  
genealogie bogów.

D z ię k i w ie lk im  re fo rm a to ­
rom  f ilo lo g ii,  ta k im  ja k  pro f. 
Z ie liń s k i, k tó rzy  p o tra f i l i  od­
naleźć is to tne zw iązk i łączące 
św ia t an tyczny z naszym  — 
f ilo lo g ia  n ie  jes t dziś cudacz­
n ym  rekw izy tem  tzw. w yksz ta ł 
cenią ogólnego. A le  zaraz, za­
raz... Wstęp ten pęcznieje po ­
de jrzan ie  i  sprawozdawczy fe ­
lie ton  nabiera tonu ja k ie jś  o- 
brony filo lo g ii.  A  to ju ż  b y ła ­
by m ała przesada...

w iada ją  szereg pra i  p ie rw ­
szych w ykonań w  W arszaw ie 
u tw o ró w  współczesnych kom ­
pozyto rów  polskich. U słyszym y 
w  ty m  ro k u  m. n. B a irda  „S u ­
itę  dziecięcą“ , Lu tos ław skiego 
„P ieśn i dziecięce“ , M a k la k ie - 
w icza „U w e rtu rę  czeską“ , Se­
rockiego „K o n c e rt na puzon“ , 
Szeligowskiego „U w e rtu rę  po­
p u la rn ą “ , Tursk iego „K o n ce rt 
sk rzypcow y“  i  in . C ieszymy 
się, że p rogram  uw zględn ia ty ­
le u tw o ró w  współczesnych’, k tó  
re  obok dzie ł k la syków  są da­
leko  goręcej p rzy jm ow ane niż 
różne ładne, ale bardzo ograne 
kap rysy  w łosk ie  i  ka rn a w a ły  
rzym skie .

R A D Z IE C K A  M U Z Y K A  
W  Z A C H O D N IC H  

N IE M C Z E C H

O sta tn io  w  zachodnich Niem  
ezeeh dość często na koncer­
tach gryw ane są u tw o ry  w y b it

ander". W okó ł „M ea nd ra " ro ­
śnie b ib lio teka  i  to na dw u  po­
ziom ach: ba rdz ie j popu la rnym  
i  ba rdz ie j naukow ym . O rgan i­
zu je  się też odczyty i  o tych  
w łaśn ie  odczytach będzie tu ta j 
mowa.

P ierw szy od by ł się w  lis to ­
padzie. Zaczęto, tak  ja k  na le ­
ży, od Hom era. W  przepe łn io­
n e j sa li M uzeum  Narodowego  
słucha liśm y ja k  ongiś rapso­
dów, k tó rzy  opow iada li o gn ie­
w ie  Achillesa.

A  p rz y  ty m  zapozna liśm y się 
z now ym  przekładem  „ I l ia d y “  
K a z im ie ry  Jeżewskiej. Zam iast 
poczciwych, parzyście ry m o ­
w a nych  trzynas tozg łoskow ców  
usłyszeliśm y w iersz naś ladu ją ­
cy ry tm  o ryg ina łu , jego n ie w y -  
gladzone piękno, dostojność i  
spiżowy polot. Oczywiście, sta­
ram y się nazwać ja k im iś  sło­
w a m i ogólne w rażen ie s łucha­
cza, a n ie  analizow ać przekład, 
k tó ry , je ś li w o ln o  sądzić, zw y  
cięsko przeszedł próbę ucha.

D ru g i w ieczór poświęcono 
rzym skiem u poecie. T ym  ra ­
zem Horacy, został przedsta­
w io n y  publiczności. W szystko  
by ło , ja k  z w y k le , s ta rann ie  
przygotow ane; pom ysł dania
przek ładów  z różnych epok, od 

W ięc le p ie j zacznę od p o - Kochanowskiego do współcze- 
ch w a łyP o lsk ie g o  Tow arzystw a snych  —  arcyciekaw y, ale w ró -  
Filo log icznego, k tó re  na po lu  c iliśm y  do dom u nienasyceni, 
po pu la ryza c ji f ilo lo g ii k lasycz- a n i Horacym , an i poezją. P rzy -  
n e j m a niem ałe zasługi, w yda- czyny tego są co n a jm n ie j 
je  c iekaw y m iesięczn ik pośw ię- dw ie . P ie rw sza— to  n ie n a jle p -  
cony ku ltu rze  an tyczne j „M e - sza jakość  p rze k ła d ó w .W y d a je

m i się, że w b re w  pozorom  H o ­
ra cy  na leży  do poe tów  n ie  da ją  
c ych się p ra w ie  przełożyć  
(zwłaszcza „P ie śn i“ ). T rzeba po­
s łużyć się ja kąś  archa izow aną  
para frazą , trzeba w prow adzić  
ja k ieś  (a w łaśc iw ie  n ie  w iado ­
m o ja k ie ) ekw iw a le n ty  r y t ­
m iczne, zatopić w iersz w  a tm o­
sferze rów now ag i tak ich  róż­
nych treśc i uczuciowych, ja k  
sm utek i  wesołość, zaduma i  
radość, trzeba także posiąść 
klasyczną sztukę „k u c ia  w ie r ­
sza w  tw a rd y m “  o n ie  lepienia  
go z rozsypujących się cegie­
łe k  i  jeszcze... ale da jm y  ju ż  
spokój, bo to są w szystko n ie ­
określone in tu ic je , a n ie  k r y ty ­
ka, chociaż każdy, k to  czy ta ł 
Horacego w  o ryg ina le  i  prze­

kładach, czuje to chyba w  po ­
dobny sposób.

D ruga przyczyna n ieudan ia  
w ieczoru  —  to w ie lka  ilość  
w ierszy czytanych, n ie  p o w ią ­
zanych żadnym  kom entarzem  
łączącym. M yślę, że by łoby o 

w ie le  le p ie j, gdyby  owe  
wiersze w kom ponow ane by ły  
w  dobry  tekst lite ra c k i, k tó ry  
w y ja śn ia łb y  rzeczowo u tw ó r, 
przygo tow a ł zm ianę na s tro ju — 
je dn ym  słowem  spa ja ł te t ro ­
chę bezładnie rozsypane u tw o ­
ry.

Trzeci z ko le i w ieczór p rz y ­
n iós ł nam  kom edię A rys to fa -  
nesa „P o k ó j“  w  przekładzie  
p ro f. Stężana Srebrnego  —  t łu ­
macza, k tó ry  z iście poetycką  
in tu ic ją  rów n ie  n iezawodnie

tra f ia  w  ton patetycznego au­
tora „O res te i“ , ja k  też trans- 
ponu je  i  reko ns truu je  nas tró j 
i  św ia t kom ed ii s ta roa ttyck ie j.

Po zw ięz łym  słow ie  w stęp­
nym  (są to naprawdę, pow iedz­
m y  na pochw ałę  f ilo lo g ó w ,  
„S łow a  wstępne“  trw a jące  10—- 
15 m in u t) w p row adza jącym  w  
różne od naszych konw encje  
artystyczne s ta re j kom ed ii ( je j 
fa n ta s tyka , de fo rm ac je , n ie ro -  
bien ie  ,¿życia na scenie" , b ru ­
ta ln y  i  rubaszny hum or) n a ­
stąp iło  estradowe w ykonan ie  
„P o k o ju " . D z ięk i w span ia łym  
w a lo rom  języka sztuka „w z ię ­
ła "  i  k iedy  z pochodu weselne­
go w o ła ją : „żegna jc ie  panowie, 

k to  p lacka  chce, niech, śpieszy 
za n a m i“  —  n ie  b y ło  chyba na 
sa li słuchacza, k tó ry  by nie 
pragną ł w łączyć się w  wesoły  
pochód W inobrania .

W arto na koniec powiedzieć  
słów ko o wykonaw cach, k tó ­
ry m  lo ieczory zawdzięczają do­
brą akto rską  oprawę. Cóż, k ie ­
dy n iewdzięczna pam ięć zgu­
b iła  nam  w szystk ie  nazw iska  
z w y ją tk ie m  oczywiście H en­
ry k a  Łado sza. A b y  nie  dopu­
ścić do dalszych spustoszeń 
niewdzięczne j pam ięci sp isa li­
śm y na gorąco te oto w rażen ia  
z klasycznych w ieczorów. Czy. 
trzeba jeszcze na koniec doda­
wać, że uw ażam y je za p iękną  
i  pożyteczną robotę  k u l tu r a l­
ną?

Stefom M artha.

Z W IĄ Z E K  R A D Z IE C K I 
K U  C ZC I M O L IE R A

Społeczeństwo ra ­
dzieckie obchodziło 

n iedaw no 280-ą rocz 
n icę zgonu w ie lk ie ­
go kom ediopisarza 

francuskiego M olie ra . W  w ie lu  
b ib lio tekach  i  k lubach  sto licy 
urządzono w ystaw y. W  salach 
M uzeum  Teatra lnego im . B a - 
chruszina w znow iono w ystaw ę 
¡lus tru jącą kreac je  w ie lk ic h  ak  
to ró w  rosy jsk ich  —  Szczepki- 
na, S tan isławskiego, K acza ło- 
wa i  M oskw ina  w  kom ediach 
M o lie ra . S ztuk i w ie lk iego  p i­
sarza francuskiego wchodzą do 
rep e rtua ru  w ie lu  radzieck ich 
te a tró w  i  cieszą się ogrom ną 
popu larnością  w śród w idzów  
radzieckich.

„E G M O N T “  N A  SCENACH 
N R D

Potężny d ra m at Goethego
„E gm on t“  pozostaje nada l je d ­
nym  z najczęściej g ryw anych  
u tw o ró w  klasycznego te a tru  
niem ieckiego.

W  ro ku  bieżącym  szczególne 
zainteresowanie budzą dw ie  no 
w e inscenizacje „E gm onta“ . 
M ianow ic ie  dwa te a try  p ro w in  
c jona lne w  N R D : „S a lzband­
the a te r“  w  S trassfurc ie  i  te a tr 
w  mieście G üstrow  w y s ta w iły  
ten  tru d n y  u tw ó r z w ie lk im  
nakładem  a m b ic ji reżyserskich 
i  ak to rsk ich .

N iem ieckie  czasopisma te a - ; 
tra ln e  poddają g ru n tow ne j a- ; 
na liz ie  oba przedstaw ienia, j 
Szczególnie in te rp re ta c ja  po - j 
staci B rockenburga, ta k  b a r-  i 
dzo typow e j d la  tea tru  Goethe I 
go, jest p rzedm iotem  roz trzą ­
sać k ry ty k i.

SUK C E S Y  T E A TR Ó W  
W Ę G IE R S K IC H

R epertuar k lasyczny cieszj 
się w ie lk im  uznaniem  na sce­
nach te a tró w  w ęgierskich . M ię 
dzy in n y m i w  sezonie 1952/3 
grane b y ły  lu b  będą następu­
jące sz tuk i: Szekspira „H a m ­
le t“ , „Romeo i J u lia “  oraz „Sen 
nocy le tn ie j“ ; Lope de Vegi 
„W ieś straceńca“ ; Rostanda 
,C irano de Rergerac“ ; Gogola 
„R e w izo r“ . W  repertuarach 
zna jdu je  się rów nież dużo po- { 

z y c ji rodz im ych k la syków : K o  : 
dalya, M öricza i  V ö rrö sm ar- 
thy'ego.

T E C H N O L O G IA  G E S TU

Znany ak to r i pedagog, Ja . 
rusz  Strachocki, p racu je  obe« 
nie nad in te resu jącym  dziełem : 
będzie to książka tra k tu ją c a  o 
technologii gestu, a więc o dzie 
dżinie, k tó ra  dotychczas nie by 
ła  u nas opracowana naukowo.
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